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Wolno drukowae, ;/; warunkiem zloien/a w Komitecie 
Cenzury, po wydrukowaniu, prawem przepisanej liezby 

egzemplarzy. 

Warszawa, d. 23 Listopada (5 Grudnia) 1851 r. 

Starszy Cenzor, 

TrippUn. 



PRZEDSŁOWIE. 

Wszystko szerokowładnem ramlemem swo­
jem ogarniająca cywilizacya, wsparta na wy­
maganiach czasu i idąc za głosem postępu, 

sięgnęła i wychowania publicznego i dotych­
czasowy jego kierunek zmieniła. 

Dzisiejsza spoleczllość coraz praktyczniej­
szych domaga się członków - więc i wycho­
wanie publiczne, wyparte z toru klasycyzIDu-
przyjęło kierunek realny. \1 

Ta myśl, jako wyrazieielka ogólnej potrzeby, 
powszechne znalazła odbicie: jakoż i u nas wła­
dza. edukacyjna rozpromienia coraz bardziej 
systemat realny, z nadaniem mu specyalnej 
dążności: bądź fabrycznej, bądź handlowej. 

1* 



TI 

W obec takich okoliczności, przemysł krajowy 
zespalać ~ię musi coraz bardziej z żywym inte­
resem ogółu, a każda ważniejsza karŁa z dzie­
jów tego przemysłu, - byle swojska, staje się 
miłym upuminkiem. 

Oto pobudki, jakie skłoniły mnie do skreśle­
nia Iliniejszego opisu, a Łodź właśnie dla szcze­
gólnie ważnych obrałem przyczyn. 

Nie mamy w całym kraju miasta, któreby 
tyle co Łodź zawdzięczało przemysłowi;-mia­
sta, któreby przez przemysł z zupełnego zapo­
mnienia, z zupełnej nicości, podniosło się na ten 
stopieil zamożności i rozwoju; miasta, w którem­
by wy(latniej przejawiało się życie fabryczne­
słowem , miasta więcej typo wo -fabrycznego.­
Łodź przoduje II nas całemu pr'zemysłowi ba­
wełnianemu i przez to na szczególną zasługuje 
uwagę, że na tir jej wydatnie odkreśla. się, 

i caty rozwój i wszystkie zmienne koleje, jakie 
odznaczyły przemysłowe ' żfcie nasze, od za­
czątku jego, przez całe ubiegłe trzydziestolecie. 

Dla sumiennego, wedle sił, wywiązal1ia się 

z mego zadania, starałem się zasilić pracę moją 
z różnostronnych źródeł czerpanemi wiadomo­
ściarni.- Archiwum główne krajowe, równie 
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jak Archiwum akt dawnych Gllbernii Mazowiec­
kiej dostarczyły materyatów do wyświecenia 

ubogiej we fakta dziejowej przeszłości Łodzi, 

w czem wdzięczność szczególną winienem ży­
czliwej gotowości, nieodżałowanej pamięci uczo­
nego Antoniego Muczkowskiego. Akta urzędowe 
wyższych władz krajowych ważne rzuciły świa­
Uo na rozwój stoplliowy przemysłowego życia 
Łodzi; a wreszcie skrzętnie na miejscu przez 
autora zbierane wiadomości i spostrzeżenia zao­
krągliły catoś(~. 

Oddając niniejszą monografię sądowi ogótu, 
jedno malU tylko na widoku życzenie, aby stała 
sil,} zachętą do innych lll~ac w tym rodzajl\, któ· 
reby razem w łączności swojej przygotowały 

materyał do historyi przemystIl krajowego. -
Wszak jllż szanowni i niezmordowani pracowni­
cy uprawiają niwQ dziejowej przeszłości haju 
naszego; dzieje piśmiennictwa znalazły także 

kilku wymownych opowiadaczy; w ostatnich 
czasach szacowne dzieła zasłużonych w litemtu­
rze mężów rozjaśniły nawet mglistą pomrokę, 
zaciemniającą przeszłość artystycznego życia na­
szyeh przorlków.- Ozemużbyśrny nie mieli mieć 
historyi naszego przemysłu, naszego handlu '? 
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Mianowicie dziś, gdy potrzeba czasu zbudziła 

do pełniejszego życia te dwa ważne działacze; 

gdy młodzież nasza otrząsła się z wiekowego 
przesądu i zaczyna wierzyć, że upotężniając 

żyły narodowego przemysłu, niemniej korzystnie 
służy inŁeressom kraju, jak pracując /la wido­
wni służby publicZlIej, lub pługiem podnosząc 
bogactwo swej ziemi. 

, . 
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WSTĘP. 

Przed laty trzydziestu, w ohręhie ziemi Łęczyckiej, 
wśród dziewiczych do koła lasów, drzemała snem 
zapomnienia nędzna mieścina. Niczem się znako· 
mitszem wśród okolicznych nie odznaczała siedzi h: 
mały, brudny rynek i z niego rozpryśniętych kilka 
ulic, biednie i rzadko zabudowanych, hyły przytuł­

kiem kilkuset mieszkaliców, z rolnictwa byt utrzy­
mujących; handel iaden, bo miasteczko żyło w sa­
mem sobie. Wtedy nie każdemu i znaną może na­
wet była ta osada, jedynie tylko dawnością swego 
istnienia szczycić się mogllca. 

Dziś znowu w tern samem stańmy miejscu: przy-. 
pominamy sobie, że tu stała kiedyś mieścina roI-
nicz.o.żydowska, ale też tylko jedynie pamięć wiąże 
tu przeszłość z teraźniejszością; w rzp,czywistości . 
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nic tu nie poznasz. Wjechawszy od strony Zgierza 
potoczystym traktem, przypomnisz sobie stare mia· 
sto, ale szybko je minąwszy, tam, gdzie niegd~' ś 

nieprzebyte były topiele, w jeżdiasz w szereg no· 
wych, porządnych zabudowall, a wsz-;dzie rucb, a 
wszędzie życie. Jedziesz wiorstę, drugą, i piątą 
mijasz, a ciągle jesteś w mieście , cićjgle jesteś 

w Łodzi. Otaczają cię gmacby wielkie, w nich żyw e) 

tętni ruch przemysłowy i znużony prawie tern dłu· 
giem pasmem życia i ruchu, Opuslczasz miasto. Oto 
jest nędzna Iliedawnemi czasy mieścina! 

W tern ubiegłem trzydziestoleciu, Łodź przeżyła 
wszystkie e.poki: było naprzód zapomnienie, ubó· 
stwo, padła potem iskra życia, bujnie wschodzą· 
cy krzew przem~'stu coraz więcej rozrastać się 

zaczął, wzmagała się pomyślność, i po kilku wąt­
pliwych krokach, stanęła u szczytu; niebawem nade­
szła chwila przesilenia, słabnąć za..:zęła działalność 

fabryk, ale nim się do upadku nachyliły, znowu dźwi­
gnięte, ruszyły torem postępu, i postawiły Łodź 

na dzisiejszej stopie zamożności i ustalonego bytu. 
A jednak, rzecz dziwna, niczyje dotąd pióro 

nie wyświeciło przeszłości Łodzi, dla stawienia jej 
wobec teraźniejszości, gdzie Łodź zaszczytne zaj­
muje miejsce między najcelniejszemi miastami kraju 
naszego. Należy ona do rzędu tych miast, które 
w przeszłości pół żydem tylko żyjąc, wszystko winny 
teraźniejszości. Skromne na kartach dziejów Łodź 
zajmuje miejsce, ale za to w historyi przemysłu, 
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w rozwoju nasz~'ch fabryk świetnie jaśnieje, a wszak­
to przemysł, zbratawszy się z handlem i rolnictwem, 
ma krajowi naszemu jasną, złotodajną zapewnić 

przyszłość. A ta przyszłość i dla Łodzi jest zwia­
stowaniem dalszego rozwoju. 

Zwidziwszy Łodź kilkakrotnie, zamierzamy teraz 
przedstawić jej obraz, dzieląc nasz opis na trzy 
oddziały: w pierwszym obejmiemy część h i s t 0-

ryczną, w drugim statystyczną, w trzecim 
pogląd na stan przemysłowy. 



, , 
CZ~SC HISTORYCZNA. 

o początku i założeniu Łodzi żadnych pewnych 
nie posiadamy wiadomosci, wnosić przecież można, 
że już w XIII istniała wieku. Ale mimo całej swej 
starożytności, Łódź owych czasów nie przeżyła 

żadnej ważniejszej chwili, którąby pióro historyi 
zapomnieniu wydarło: była to małoznacząca wio­
ska, którą książęta Łęczyccy dzierżyli. W ł a d y s ł a w, 
książę ziemi Łęczyckiej i Dobrzyńskiej , przywilejem 
z r. 1332 w liczbie innych nomenklatur nadał i wieś 
Lodut w wieczyste posiadanie Biskupom Kujawskim. 

Przywilej ten, jako ważny ze swojej osnowy, 
udzielamy w całości. *). 

Acta feria tertia in vigilia Beatorum Adalberti et 
Georgii Martirum, Anno Domini M,lIesimo Qua­
dringentesimo quarto. In Nomine Domini. Amen. 

Cunctorum perit memoria factorum, nisi scriptu­
rae praesidio et testium aminiculo firmiter robo­
rentur. Nos igitur, Vladislaus, Dei gratia Dux Ter-

., Archivum .lkl dawnych Gub. Warno pod r. 1404 tol. 

~1 1825. Akta ziemskie Łęczyckie. 
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rarum Lanciciensis et Dobrinensis ad univenorum 
tam praesentium quam futuro rum notiti11m prae­
sentem paginam volumus devenire, attendentes, 
quod cum sic ingens officium Katholico et religioso 
cogitatione suscitatur, - ca quae sOnt piis IQcis 
et divino cultui dedicala hujus intuitu ob amorem 
Omnipotentis Dei ęt Matris Ejus Virginis Mariae, 
ae in rernissionem nostrorum peccatorum et spe­
cialiter merita servitiorum Reverendi in Christo Pa­
tris Domini l\fathiae Divina et Apostolicae Sedis 
providentia Epis!:opi Vladislllviensis ae fratrum su­
(j fum de C1Jpilulo Vladislaviensi nobis per ipsos 
multipliciter exhibitorum et impensorum et in po­
sterum exhibendorum omnibus villis seu heredita­
tibus, quas ipso Dominus Episcopus una cum 5UO 

Capitulo Vladislaviensi praedicto ill Terra Nostra 
Lanciciensi ohtinent videlicet: l{omorznil<i, Zywo­
ezyno. Gadoschowicze pars in Chorzanczino La­
sniewo, Trancbewo, Strupyno, Lodza Dćjbrowa. Ne­
sulcowo, Szedlcze, Gnichewo. Pl'zanowicze. Sobota, 
Szagnischewicze, omnibus villis et omnibus ineolis 
earundem (viIlarum) damus, largimur et concedi. 
mus temporil)us perpetuis dieto Domini Episcopo; 
plenam et omnimo dam libcrtatem, ita quod ab 
omnibus solutionibus duealibus exactionibus col­
leetis, nec non servitiis quibuscunquc seu augariis 
vel preaugariis quocunquc Ilomine censeantur et 
specialiter a Sep, a Porzadlne, a Podworowe, a Po­
wod, a Stróża, a vaeca, a poreo, a Opole, a narzasz, 

2 
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a aedificatione castrorum et civitatum novorum et 
antiquorum reparatione a Judiciis PlIlatinorum Ca­
slellanorum, Judicum, Suujudicum et omnium 
Officialium nostrorum ministcrialium quoque eorun· 
dem, Jibcri sint penitus et exernpti nec per Nos 
vel Noslros Judices citauuntur, et si fuerint citliti, 
minimc comparebunt, sed omnino Dominorum su· 
orum Scoltclorum seu Procuratorum in omnibus 
causis capitalibus et minutis minim e parebunt ju· 
diciis et mandatis. Et ul in his omnibus Deo et 
Ejus Matri Virgini Mariao pilJm exhibeumus obse­
quium et uevotum eidcm Domino Episcopo et Ca· 
pilulo suo in dictis villis, quas nllnc in praedicta 
nostra terra outinent vel inpostcrum oUlincuunt, 
omne jus quod IlObis in cisdem villis competit in 
praesenti, vel nostris successoribus possit compctc­
re in futuro, damus et rcsignumus, nihil Nobis juris 
reservantes. Concedimus in super cidem Domino 
Episcopo et suo CapituJo Jictas l'ilIas jure tbeuto · 
nico sive Polonieo locanui sive disponendi, ue ei· 
sdem ordinandi , prout ipsi Domino Episcopo et suo 
Capitulo mclius et utiliu s videbitur expedire. Et 
nihilominus incolae ipsarum vil/orum sic locaturam 
debent perfrui jure liuel'tatis prout est supcrius . an­
Ilotatum. In cujus rei testimonium et evidentiam 
pleniorem, praesentem littcram scriui mandamus 
et nostri Sigilli munimine rouorari. Actum et da­
tum in Lancicia in vigilia Vigiliae Saneta Mariae 
Nativitatis. Pl'aesentibus bis Nouilibus: Paulo Pa-
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latino, Falone Juuicc, Micbaele Subjudice Lanci. 
ciensibus, Alberto Subdapifero Vlndislaviensi, nec 
non Alberto Pl'ueposito Vladislaviensi, .laroslao 
praeposito Crus"iciensi, Borzislao Arcbidiacono 
Vladislaviensi, Joanne Praeposito de Clodawa et 
Notario Curiae Nostrae, per quem praesentia sunt 
conscripta Anno Domini Millesimo Trcl~ elltismo 

Trigesimo Secundo. 
Kiedy nareszcie Łodź do rzędu miast znli czo!lo, 

z pewnością takie niewiadomo, że jednak w połowie 
XV wieku wsią być przestała, przekonywa o tem 
uchwała Wielkopolan z roku ł 159, polecająca 

z miasta Lodza dostawić jednego zbrojnego na 
wojnę pruską O). 

Odtąd milczą kroIliki o Łodzi. która niczem me 
objawia swego życia w ciągu trzecb przeszło nastę· 
pnych stuleci. Tymczasem po licznych a zmiennych 
kolej:JCh losu nadszedł rok 1792, i Łodź, nic zmie. 
niajqc swoich hezpośrednich panów, - Biskupów 
I\:ujawskich - przeszła pod herło I{róla Pruskiego. 
Przy ogólnej lustracyi dawnych miast polskich, do-

. pełnionej w roku 1793, Łodź wykazała całe swe 
uIJóstwo, całe opuszczenie. 

Dla podźwignięcia miasta, stoj<lcego już na dro' 
dze najzupełniejszego upadku, Kamera Piotrkow­
ska zaprojektowała założenie kilku Lut szklannych, 
którym piękne, dziewicze lasy Łodzi świetne roko-

0) Staroiytna polska, Tom I, str. 270. 
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wać miały powodzenie. Nie podzieliło jednak tego 
wniosku Ministerstwo Vo s s a: przeciwnie howiem, 
zaprojektowało w r. 1791, czyliby nie wypadało, 
dla własnego interesu mieszkańców, zamienić Łodź 
na osadę wiejską. 

Nie będziemy się uz;wić takiemu zamiarowi 
rządu pruskiego, skoro rozważymy bliżej, czem była 
Łudi w r. 1793, i j '1kie mogła hudzić nadzieje, aby 

przyszło ś ć nie tylko do polepszonego, lecz do świe­
tnego kiedyś podnieś~ ją mogła hytu. 

Miasto, zostające w posiadaniu R y li i c k i e g o • 
Arc)'uiskupa Kujawskiego, licz~'ło mieszkaticów 
ogółem 190, w tej liczbie m ężczyzn 89, kobiet 90, 
iydów li; kościół był jeden katolicki, dymów było 
44, domów niezamiesl.kałych 11, placów pustych 
18, stodół 44. Z zabudowal'} publiczn~' ch istnia 
tyl ko jeden drewniany areszt policyjny, i to w stanic 
jak najgorszym; studzien wykazanu 4 puhliczne i 4 
prywatne, jeden mlyn wodny, oraz szynków dwa: 
jeden dominialny, drugi prollostwa. Nie zapomniano 
w lustracyi i o inwentarzu. W całem mieście znajdo­
wało się koni 18, wołów 91, krów 58, trzody 
chlewnej sztuk 63. Ruch handlowy i prl.emysłowy 
był prawie żaden; miało miasto jednak dwóch gar­
barzy. jednego ślusarza, jednego krawca, jednego 
szewca, ośmiu stelmachów i jednego stolarza; zda­
niem lustrato~ów skromna ta ludność rzemieślnicza, 
aż nadto dla potrzeb miejskich hyła wystarczającą. 
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Rolnictwo i chów bydła stanowiły , główne za. 
trudnienie ubogich mieszkailców, którzy nawet 
z bogatych lasów miejskich przyzwoitych ciągnąć 

nie umieli korzyści. Podatków zaś płacili: podym­
nego 236 zlp., ogniowego 360 złp.. od skór 292 
2.łp., nadto czynszu biskupom Kujawskim 450 zlp. 
i Scholastykowi Łęcyckiemu 300 dpo I. Magistrat 
miejski składał się wówczas z Burmistrza, czterech 
radnych, i pisarza miejskiego O). 

Mimo takiego stanu rzeczy, Łodź zatrzymała go­
dność miasta i w roku 1806 przeszła z własności 
biskupów Kujawskich w posiadanie rządowe. Od­
tąd gwiazda lepszej doli zabłysła nad Łodzią, lecz 
jej wznoszenie się było wolne, nieznaczne, bo po 
przeciągu prawie lat piętnastu, Łodź mało jeszcze 
wyjrzała nad poziom nędznych miasteczek Wielko­
polski: żywszy promiel'l postępu nie rozgrzał ztnar­
twiałych długą bezwłallnością żył ruchu miejskiego. 
W r. 1820 za5tajemy tam dymów 1I2, a w nich 799 
miegzkallCów; dochód roczny kassy ekonomicznej 
wynosił wówczas złp. 2577, zaś skarbowy z podat­
ku konsumcyjnego dp. 3,754. Był to postęp, ale 
dopiero zaledwie zwiastowanie tej świetnej kolei, 
jaką wkrótce Łodź przebyć miała. 

Pasmo lat kilku z lichwą miało wynagrodzić za·, 
niedbanie wieków. 

(. Geheime Registratur des konigl. Sildpreus. Finanz-De· 

parlements. 1793-1794. ks . 14. (Archiwum Gr. kr.) 

2' 
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Pamiętna, ważna to wtedy dla kraju naszego 
nadeszła epoka. Rząd opiekuńczy skierował całą 

dążność nic tylko do zagojenia ran, jakie poniósł 
kraj w ciągu licznych a szybk.ich odmian, w ci,ągll 

burzliwych czasów wojennych, i nieodłącznego wy­
niszczenia sił żywotnycb, ale zarazem postanowił 

natchnąć życie, rucb i byt dobry tam, gdzie dotąd 

martwość, bez"ładność i uhóstwo gościły. Przed­
tem surowe produkta, w które tak bojnie uposa­
żona ziemia nasza, przedewszystkiem zaś len i weł­
na, wychodząc za granicę, przerobione tamecznym 
przemysłem, wracaly do nas pod postacią wyrobów, 
a my dobrowolnie płaciliśmy sowity baracz zagra­
nicy, za to, że nam własne lIasze płody pod innll 
spn.edawała formą; nie pomnąc, że wyszłe tą drogą 

kapitały uwoziły z sobą bogactwo narodowe_ Światłe 
umysły mężów, kierujących wtedy sprawami kra­
ju, jak JO. Książę Zajączek Namiestnik ówcze­
sny Królestwa, jak L u b e c ki, Af o s t o w s ki, ob­
myśliły zaradcze środki, które bezzawouność skut­
ku z s'l.ybkością wykonania łączyły. Zbudzili nową, 
UŚpiQnll dotąd strunę pomyślności narodu, zbudzili 
przemysł, otwarli bramy rękodziełom i fabrykom, 
a wynikłe rezultata przewyższyły bezwątpienia naj­
śmielsze ówczesne oczekiwania. 

Korzystne położenie Łodzi zwróciło uwagę rządu: 
bogata w piękne lasy okolica. przerznięta strumie­
niami, zasilanemi przez rzeczkę Łódkę i odkryte 
w nowym parku źródła, wszystko to były dogodno-
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ści rokujące powodzenie założonym tu rękodzielniom 
i fabrykom. Jakoż na zasadzie postanowienia ś. p. 
Księcia Namiestnika królewskiego z u. 18 września 
1820 r. *) ówczesne władze już w I'oku następnym 
zaliczyły Łodi do rzędu miast fabrycznych. Ten akt 
zaliczenia stał się dla Łodzi zakładem prz~' szłej po­
myślności, a figurowały na nim z czasem z później­
szej Guhernii Warszawskiej: Zgierz, Przedecz, Go­
stynin, Brdów, Dąbie, Gąbin, Rawa, Skierniewice, 
Łęczyca, Kalisz ; Turek, Uniejów, Sieradz, Pabija­
nice, Częstochowa, Koło . Nadto, prywatni wła­

ściciele miast, współubiegając się 'l Rządem na polu 
zaszczytnych zasług, zaszczepili krzew przemysłowy 
w Aleksandrowie, Konstantynowie, Ozol'kowie, 
Opatowku, Zduńskiej-Woli, a zwłaszcza też w To­
maszowie, którego wzniesieniu tak świetnej przy­
szłości przodowała gwiazda. Bo wszystko wte­
dy zda się :testrzeliło usiłowania i chęci ku wspie­
raniu Rządu, ku bystrp.mu i dzielnemu rozwojowi 
rzuconych przez niego myśli; bo ziarno trafiło na 
plenną niwę p~wszechllego uznania własnej korzy­
ści i silnego zaufania w czynnościach RUldu. Chciał 

jeszcze los, aby w~konawcą szlachetnych pomysłów 
Rządu był mąż, z rzadką trafnością postępowania 

głęboką znajomość potrzeb krajowych łączący: był 

nim ówczesny Prezes liomisyi Województwa Mazo­
wieckiego, Radca Stanu Rajmund R e m u i e I i ń ski. 

') Postanowienie to, jako akt zasadniczy, zamieszczamy 

w ca[ości przy końcu niniejiZego opisu. 
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Z początkiem też zaraz 1821 roku przystąpiono 
do pierwszej regulac) i miasta. Do roku 1812 Łodi 
nie posiadała planu sytuacyjnego: w tym dopiero 1'0-

ku niejaki J ohnney z polecenia Rządu byłego Księ· 
stwa Warszawskiego, dokonał pierwszego pomiaru, 
powtórzonego z większą dokładnością przez Jeo· 
metrę ()Iebanowskiego w roku 1819. Pierwszą 

czynnością regulatorów było urządzenie osady fa· 
brycznej, dziś Nowem Miastem zwanej, i oznacze· 
nie w niej dwustu dwóch placÓw budowlanych. 
Gdy przecież ścieśnienie tej osady w granicath 
gruntów miejskich sprzeciwiałoby się zamiarom 
Rządu, pragnącego hy przemysł fabryczny na obszer­
niejszcm tu rozwijał się polu, przyłączono do miasta 
sąsiedni folwark Stara wieś, i W ójtowstwo Łódz· 
kie , należące do klucza Gałkówek, Ekonomii Rzą· 
dowej Łaznów. 

Niepodobna tu I-'rzemilczeć o wainem postano· 
wieniu Księcia Namiestnika Królewskiego, z dnia 
2llistopada 1823 roku, które upoważniając ówcze­
snego Prezesa Kommissyi Województwa Mazowie· 
ckiego do zajmowania gruntów, tak prywatną jak i 
rządową i instytutową własnością będących na za· 
kładanie i rozszerzenie osad fabrycznych, usunęło 

wszelką zwłokę i centralizując w rękach jednej Wła· 
dzy rozrządzaIność środków ku podniesieniu miasta, 
zapewniło przemysłowi fabrycznemu pewny i śpie. 
szny rozwój O). 

*) Postanowienie to. w całości umiaszczamy przy końcu 
dzieła. 
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Nierozdzielne z ową epoką pierwszego wznosze­
nia się Łodzi jest chlubne wspomnienie ówczesne­
go Komisarza fahryk Województwa Mazowieckiego, 
Referendarza Stanu Benedykta Ty ke I. dziś Rzeczy­
wistego Radcy Stanu, Guhernatora Cywilnego gub. 
Augustowskiej, którego światłym pomysłom, energii 
w rozwijaniu woli Rządu i głębokiemu ohznajmieniu 
7. potrzehami krajowego przemysłu, wiele winno 
także miasto późniejszy świetny stan swoich fauryk. 
W miesiącu październiku 1823 r. Komitet, złożony 
z Z aw a d z k i e g o ówczesnego Adjunkta Dozorcy 
miast ohwodu Łęczyckiego, D i e r r i n g Budowni­
czego obwodu, Vieuig Jenmetry i'Czarkow­
s k i e g o B urm istrza , d o pełni ł regulacyi Sta rego 
miasta, do którego zaliczono ulice: Piolrkowską. 
ku traktowi Zgierskiemu. Brzczillską ku wschodo­
wi, dalej Kościelną, Cygallską, Przechód, Górki, 
Nową, Stodolni!, Drewnos~ą, Pudrzeczną • Rynek, 
Wo/borska i Zakręt. Rok 1825 był dla Łodzi ' no­
Wił epoką rozwinięcia swych granic; wiekopomnej 
pamięci Cesan A l e k s a n d e r zwidzając miasta 
fabryczne Królestwa, nie pominął i Łodzi, której 
s ta,n , już wtedy w porównaniu z przeszłościll kwi­
tnący, zwrócił na siellie szczególną tego Monarchy 
uwagę. Zgodnie z objawioną przez Niego wolą, 

przedłużono znacznie założoną w r. 1821 osadę 

Sukienniczą. W przedłllżeniu Łem urządzono osadę 
fabryczną tkacki}, pod nazw'l Łódki. Pod nową 
tę osadę zajęto wieś Wólkę. W ójtowstwo Zakrzew-
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skie, należące poprzednio do ekonomii Łaznów, 
i część lasu rZcldowego od leśnictwa Łaznów. Zy­
skaną tym sposobem rozlęgłą przestrzell rozdzielono 
na 462 place hudowlane, resztę zaś oddano na 
siedm posiadeł znakomitszych zakładów fabrycznych. 
Zaburzenia wkraju sparaliżowały postęp przemysłu, 
i ruch fahryczny Łodzi wstrzymał się, potem zię­

bnąć, upadać znczął: ale najlcps7.l'm dowodem n il 

jak trwałych p~dstawaLh oparte uyło faur)'czne ży­
cie tego miasta jest to, że przetrwawszy groźne 

przesilenie, z~raz po przywróceniu spokojności, jak 
dawniej naprzód kroczyć zaclęło na widowni po­
stępu i rozwoju sił żywotnych. 

Szyhki wzrost ' lego miasta, pomyslnc rozgałęzie­
nie sil) w niem przemysłu ręko dzielnego, liczny ze 
wszech stron napływ z<lgranicznych fabr1'kantów, 
zwracały ciilgle baczną uwagę rządu na Łodz, klóra 
wkrótce rozwinęła się długiem pasmem na prze,trze­
ni pięciowiorstowoj. Niehawem też wyuLie/one 
pierwszą regulac}/ ą place w sposobie kolonialnym, 
okazały się już niewystarczlljącemi i nieodpowie­
dniemi systemutycznemu założeniu i wzrostowi 
miasta, przy hystrem wzmaganiu się ludności; wy­
nikła więc konieczna potrzeba powiększenia terri· 
torium ł~ odzi - urz'ldzenia nowych rynków, ulic 
i placów puhlicznych, oraz wykonania dodatkowo 
stanowczej regulacyi. 

Jakoż ówczesny GuIJernator Cywilny, Członek 
Rady Stanu, Hrabia Franciszek P o t o c ki, ohecnie 
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Tajny RUIlca, Senator, Prezes Heroldyi Królestwa, 
zwiedzajclc GulJernię w latach 1838 i 1839, zwrócił 
szczególną swoją uwagę na miasto fabryczne Łl)dź, 
i przekonawszy się o nadzw)'l\łym w tym czasie na­
pływie do niego pogranicznych faorykiwtów, o po­
trzebie rozprzestrzenienia territorium, wyznaczenia 
placów Ludowlnn~'ch, udzielenia dla budujących się 

bezpł;ltnego drzewa, i nadania całemu miastu fo­
remniejszej postaci. przez zaprowadzenie i zabudo· 
wanie nowo-wznoszonych ulic, a Łern samem zkon­
centrowanie wszystkich części miasŁa- przedstawił 

całn tlJ sprawę do decyz)'i JO. Księcia Namiestnika 
Królestwa, z wnioskiem o dozwolenie zajęcia całego 
lasu ohrębu Łodź, z leśnictwu rządowego Łaznów. 
przy samem mieście, czyli stronie kolonialno - fa­
brycznej poło'ionego, obszerności przeszło 28 włók 
miary nowopolskiej. Skutkiem tego więc otrzymał 

przyzwolenie JEGO KSL1ŻF.iCEJ MOŚCI, z upoważnie­
niem w),dallia I/a lJudowę domów i zakładów fa­
brycznych potrzebnej ilości użytkowego drzewa, 
z przyległego leśnictwu rZcldowego Pahijanice. 

Natychmiast więc zarządzono zajęcie lasu rządo­
wego, ohrębem Łodź zwanego, i dodatkowa regu­
lacya miasta, w porze jesiennej 1839 przedsięwzięta, 
z wiosną 1840 r. już wykonaną została. 

Po spisaniu protokółu zajęcia (Jowyższej prze­
strzeni lasu i gruntu, oraz sporządzeniu planu zbio­
rowego dodatkowej regulacyi, Gubernator Cywilny 
rozbierając takowe, szczególniejszą zwrócił uwagę 
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na potrzebę urządzenia parku dla wzrastającego tak 
szybko w budowie fabryc:mcgo miasta; jakoż Sz.cz.ę­

śJiwym pomysłem uznał i prz.cznacz.ył na ogr6d 
publiczny część lasu z zajętego obrębu, śród dawniej 
niedostępnych bagien i zdrojów najbliżej miasta po­
łożonego, który następnie po ogrodzeniu, oczyszcz.e­
ni u, odkryciu i uregulowaniu źródeł -a następnie 
urządzeniu lwmmunikacyjnych mostków, ohszernych 
alei, klomb6w i t. p. dogodności, stanowi dziś 

jeden z naj piękniejszych parkÓw w kraju, dostarcza 
z swoich źródeł znakomitą siłę wody dla z.akład6w 
fahrycznych, i zapewnia w chwilach wolnych od 
pracy dla miejscowej ludności przyjemny wypoczy­
nek i wytchnienie. 

Dodatkowa ta regulacya uskutecznioną została,jak 
się wyŻ!)j rzekło, szczególncm staraniem, i z pole­
cenia ówczesnego Gubernatora Cywilnego Mazo­
wieckiego, Franciszka Hrabi P o t o c k i e g o, któ­
remu przeznaczone było rozwinąć tak szczęśliwie 

rzucone przez R e m b i e I i II s k i e g o obfite nasiona. 
Delegował on do tej czynności. umocowanego 
obszernem pełnomocnictwem, doświadczonego Ko­
misarza Wydziału administracyjnego w rządzie Gu­
bernialnym R o z wad o w s k i e g o, przeznaczywszy 
mu za c7.łonków dla wspólnego działania: Komisarza 
obwodu Łęczyckiego R a d w a n a, inżyniera guber­
nialnego B a g n i e w s k i e g o, Assessora ekonomi­
cznego K w i a t k o w s k i e g o, nadleśnego leśnictwa 
Łazn6w Chrzanowskiego, budowniczego ob-
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wodu Łęczyckiego B e t b i e r a, IOzynier..a tegoż 

obwodu B r o c b o c" i e g o i skład magistratu mia­
sta Łodzi, pod przewodnictwem doświadczonego 
Burmistrza, a później Prezydenta, T a n g e r m a n a. 
Głównem zadaniem Delegowanego Komisarza 

Wojewódzkiego było rozszerzenie obrębu miasta, 
przez wcielenie dO/I części gruntów, lasu rządowego 
~ Leśnictwa Łaznów, w ogólnej rozległości morgo 
83J prętów 213 m. n. p. Przestrzeń tę UŻ} to na 
urządzenii tymczasowo 300 placów uudow lanych, 
na których zaraz w r. 18tO stanęło 150 domów, oraz 
w spaniałego ogronu spacerowego, ouszernego na 
36 morgów, 126 prętów; na rynek kościelny morgów 
15, prętów 186, na rynek nowy morgów 10, prę­

tów 240, na smętarz morgów 12, prętów ~76, na 
stnelnicę z ogrodem dla Zgromadzenia stn.elców 
tarczowych morgo 8 prętów 310, a na ulice morgo 
67, prętów 54. Resztę obrócono na ogrody dla 
faLrykallt6w i inne potrzeby kassy miejskiej. Nowa 
ta przestrzeli, jako szósta część składowa, przydzie­
loną została tło miasta pod nazwą Nowej dzielnic1J. 
Nadto, uregulowano stosunki pomiędzy skarbem, 
posiadaczami osad rządowych, a kassą miejską za­
chodzące; wydzielono place budowlane, wybrano 
i wycechowano z lasów rządowych kilka tysięcy 

sztuk drzewa budowlanego i wydano je licznie na­
pływającym fabrykantom, do Łodzi na osiedlenie 
z za.granicy przybywającym. 

3 

• 
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Powtórna ta regulacya, z całą dokładnością nie 
tylko ze względem na rozprzestrzenienie i dogodność, 
lecz razem i z uwzględnieniem symetryi i kształt­

ności miasta w tak krótkim czasie dokonana, zam­
knęła Łodź w dzisiejszym jej obrębie. Jak wspo­
mnieliśmy, sześć oddzielnych części złożyło ~ozległc, 
na przeszło pięcio.wiorstowej długości rozciągnięte 
fabryczne miasto; 1) Stare miasto, 2) Osada Su­
kiennicza, dziś .Vowem miastem zwana, 3) Osada 
Tkacka, 4) Osada Prządnicza, 5) Osada Szlązaki, 
6) Nowa dzielnica. Z tych żywiołów utworzona 
całość miasta Łodzi, graniczy na północ, z dohrami 
prywatnemi Radogosz i Łagiewniki; na wschód, 
z dobrami prywatnemi Stoki, oraz rządowemi \-Vi­
dzew i Zarzewi na południe, z dobrami Chojny 
i Rokicie; na zachód z dobrami prywatnemi Brus. 

Druga regulacya, ze względu na ważność jej 
skutków, najważniejszy może akt w historyi Ło­
dzi - było to niejako zatwierdzenie, rozszerzenie, 
sankcya wszystkich tych przywilejów i dobrodziejstw, 
jakie rząd w ciągu lat 1'S zlewał na to miasto; 
była to przepowiednia przyszłości Łodzi. Imię­

Hrabi Franciszka Potockiego chlubnie ja­
śnieje \V rocznikach wzrastania Łodzi, a pełno­
mocnik i wykonawca jego planów, przez sumien­
ne i trafne wywiązanie się z swego zadania, zje­
dnał sobie zaszczytne zadowolenie rządu i najźy. 
wszą wdzięczność mieszkaliców, którzy wynurzyli 
mu uczucia swoje w ofiarowanym na pamiątkę 
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memorya\e,ollejmującym ważniejsze fakta, dopełnio. 
nej przez p. Rozwadowskiego regulacyi. 

Wkrótce potem, gdy już powtórna regulacya 
miasta nadała nowy popęd rozwojowi żywotnych 
sił jego, Rząd wyniósł Łodź do rzędu miast guber. 
nialnych, a to dobrodziejstwo stało się dla niej 
nowym za/dadem p->myślności. LudnośćŁodzi w tym 
czasie w~' nosiła przeszło 20,000, a więc pou wzglę· 
dem liczby mieszkaliców byłu drugiem po Warsza· 
wie miastem w królestwie. Nowe miasto i cała 
pn.estl'zeń aż do fabryki G e y e r a, przestrzel) kilku 
,viorstowa, zabudowała się porządnemi domkami. 

Zmienne były koleje, jakie przemysłowa Łodź 

w ostatnich 12 latach przechodziła; przesilenia, 
które zguuiły tyle zakładów fabrycznych zwycięzko 
przebyła; choć nie hez strat, z których dotąd jeszcze 
do dawniejszego stanu podźwignąć się nie zdołała j 
zawsze jednak i dziś liczy jeszcze do dwudziestu 
tysięcy mieszkaliców, a troskliwa opieka rządu, oraz 
wieloletnie, głębokie doświadczenie i światłość po­
mysłów, kierującego administracyą gubernii, JW. 
Radcy Tajnego Łaszczyńskiego, kt6ry hie­
głego, energicznego i pełnego najlepszych chęci wy­
konawcę, znalazł w miejscowym Prezydencie T ra e­
g er; - rokują nadzieję, źe w blizkiej przyszłości, 

z nowym popędem przemysłu, i Łodź, jeżeli nie do 
świetniejszego jeszcze, to zawsze do dawnego przy· 
najmniej podniesie się stanu. 

* " * * 

• 
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Nim przejdziem~' do statystycznej częsCJ opisu, 
winniśmy przcdewszystkiem wspomnieć o przywile­
jach miasta, tak dawniejszycb, jako i teraźniejszych. 
Zostając prawie przez pięć wieków w posiadaniu 
Biskupów Kujawskich, otrzymywała Łodź różnemi 

czasy liczne od tycbże Biskupów przywileje. 
Sześć przywilejów starożytnycb, przetrwawszy 

koleje wieków i zmienne okoliczności, utrzymywane 
były do roku 1 30 w arcbivum miejscowem. Ów­
czesny zastępca Burmistrza DUSZYllSki, przed wkro­
czeniem do Łodzi wojsk Cesarsko-Rossyjskicb 
wyjecbawsz}' do miasta Piotrkowa Trybunalskiego. 
zaurał z solu} t10kurnenta i pięć takowych zagubił. 

Czynione dotąd usilne starania o wynalezienie du­
plikatów nie przyniosły żądanego skutku, co tern 
jest ważniejsze, że dowody te rzuciłyby może ja. 
śniejsze światło na pretensye, roszczOne przez mie­
sz!:allców miasta Łodzi do wyłącznego posIadania 
propinacyi miejskiej, oraz na spór graniczny hch­
że ze wsią łragiewnil!arni. 

Zatracone dokumenta hyły następujące: 

l. Przywilej Jana Olhracbta, na którym wpływ czasu 
treść i datę zasładził. Przypuszczamy, że moie 
był to przywilej oryginalny z roku 1496, ustana­
wiający jarmarki i targi w mieście Lodzya. 

2. Prz~wjlej Jakóba Ueballskiego, Biskupa Wło­

cławskiego, wydany w drugll oktaw~ Śgo Jana 
roku 1474, pisany był charakterem gotyckim, 
i traktował o daninach i targach. 
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3. Przywilej takimże charakterem pisany, z wielką 
woskową pieczęcią. 

4. Przywilej Biskupa Kujawskiego z dnia l:l paź. 
dziernika 1561 r. 

5. Rozgraniczenie między Szlacheckicmi dobrami 
Radogosz, Bułaty i Czernie, dnia trzeciego po 
Niedzieli Invocavit 1526 wydane. 

Pozostał jednak jeszcze jeden póiniejszy doku­
ment, który jako ważny dla mieszkaliców miasta 
Łodzi, a rozwijający wspomniany wyżej pr7.ywilej 
Biskupa Uehańskiego,-podohnie jak niektóre inne, 
udzielam)' w całości: 

)JRoku 1792 dnia 28 miesil1ca Kwietnia Ouywa­
tele miasteczka Łodzi, zwanego Duchowne, do 
Biskupstwa Kuiawskiego należące, czyniąc swe tłu­
maczenie, oświadcza, że zawsze i zupełnie goto­
we swoiey Zwierzchności ~ mocy praw i przywile­
iów podlegać. Ale gdy się znayduie przez ró­
żnych czasów przypadki, odmiany w kraiu, rewolu­
cye, inkursye i ognie ogołoconym z Lokacyinego 
miasteczka swego przywileie, równie iak innych 
może wyiednanych przywileiów, a sam tylko Jaśnie 
Wielmożnego Jmci Księdza Jakóba Uchal1skiego, 
wówczas Biskupa Kuiawskiego i Pomorskiego so· 
bie dany, i ten za twierdzę swoiego UrZ1!dzenia 
i całości być mieni i tym niuy Tarczą swoie J este­
stwo obywatelskie zasłaniać i utwierdzać pragnie. 
Ciąg iednak dawn)'ch lat tego przywileiu różnego 
czasu, różnych osób mogłoby różne tłumaczenie 

3* 
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rzeczonego przywileiu sprowadzić, a osobie Oby­
watelom uciąienie uczynić. Przeto w tym czasie 
światła i przezorności, raz na zawsze cbce różne 

tłumaczenie oddalić, i wszelkiemu zatrudnieniu 
nadal założyć tamę i wSLelki pozór do podciąga­

nia siebie w uciążenie odiąć i tym przeto końcem 
ocalaiąc swoię spokoyność i maiątek swóy zabez­
pieczaiąc, przy twierdzy rzeczonego przywileiu za 
daniny wszelkie z łanów, przymiarków, ogrod6w, 
folwarków, łóy, drób i pobór od rzemieślników 
zsypkę od sztuki, owo zgoła za wszystk.ie opłaty, 

tak co do gruntów, iako tei rzemieślnik6w, piwo­
warów i szynk6w i z nich u.żytki z miasteczka 
rzeczonego Łodzi,- rok rocznie opłatę do Skarbu 
Jaśnie Wielmożnego Jmci Księdza Biskupa i Na­
stępców Jego Złpol: 450, piszę Zło: pol: czterysta 
pięćdziesiąt, na Swiętego Marcina B. JL oddawać 
rozmyślnie i samowolnie przyrzekaią i obowiązuią 
się. My przeto zesłani i umocowani od Jaśnie 

Wielmożnego Jmci Księdza Józefa Rybińskiego 

Biskupa Kuiawskiego i Pomorskiego rzeczoną da­
ninę od Obywateli Łódzkich przyimuiąc i akceptu­
jąc i za dopełnienie danin w przywileiu rzeczonym 
Jaśnie Wielmożnego Ucbańskiego umieszczonych, 
czyli Equivalentiam uznaiąc i przyznaiąc, wszystkie 
dotąd opłacone daniny za niebyłe poczytuiemy, a 
na potym (prócz dobrowolnie do zapłacenia od 
Obywatelów Łódzkich w Złp: 450 do Skarhu przy­
iętych i obowiązanych) od wszystkich poborów, da-
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nin opiatów, datków, tak w l.UOZU jako drobiu lub 
innych ueczy. jakiegokolwiek gatunku uwalniamy, 
od wszelkiey uciążliwości zabezpieczamy, same tylko 
Złp: 450. dico czterysta pięćdziesiąt za całkowity, 

ogólny, powszechny Czynsz prz}imuiemy, do zapła­
cenia rzetelnie na Święto Świętego Marcina Bisku· 
pa i Męczilnnika rok rocznie obowiązuiemy i na to 
się wlasnemi podpisuiemy rękami. 

Datt. w Łodzi Miasteczku 1792 roku 28 kwietnia. 
(L. S.) (podpisano) X. Ludwik Kuczkowski. 

K. Z. K. Kommissarz Delegowany. 
Kaźmierz Kuszewicz, dóbr Jaśnie Wielmożnego 

Biskupa Kujawskiego i Pomorskiego Kommissarz 
Jeneralny Delegowany. 

Ksiądz Jędrzej Mejer przytomny. 
Jó1.e{ Zaniewski, Possesor dzierżawca. 

Jan Pełzowski, Burmistrz ręką trzymaną. 
Jan Retwillski Pisarz, Imieniem całości Miasta , 

ręką własną· 

Ostrzega sobie jeszcze Obywatelstwo llIiastaŁodzi, 
aby im wolno było podług praw sobie słuiqcycb place 
zabudowywać, co Im się pozwala, drzewa jednak 
użycie na budowlę z wiedzą Rządzącycb, Imieniem 
Jaśnie Wielmożnego Biskupa Kujawskiego być ma. 

(podpisano) Ks. Kuczkowski c. c. c. *) 

*) Znajdują .iQ nadto w Archivum Akt dawnych Gubernii 

Warsza\'\'skiej akla, obejmujące w sobie: tranzakcye, zapisy, 

teslameula, i inne tym podobne czynności, za dawnycb rządów 

Polskich w ł.odzi odbywane; razem woluminów 43. 
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Głównym jednak, naj ważniejszym, bo zasadniczym 
przywilejem dla dzielnic fabrycznych, jest układ po­
między Rządem a przybywające mi do kraju fabry­
kantami, pod dniem 30 marca 1821 roku w Zgie­
rzu zawarty. Celniejsze z tego układu wyjątki 

udzielamy czytelnikom, już to jako rzecz ogólnego 
interesu przemysłowego, już to jako dowód, ile za· 
chęceń czynił Rząd, i jak umiał zobowiązać fabry­
kantów, że ci obrawszy kraj nasz za swoją Ojczy­
znę, przenięśli do niego drogie ziarno przemysłu, 
nieoceniony zaród pracowitości i dobrego bytu. 

Dla tem większego zabezpieczenia fabrykantów 
sukiennych, z z3granicy przybywających, względem 
warunków onymże przez Rząd, w skutku postano­
wienia JO. Księcia Namiestnika Królewskiego z d. 
18 września 1820 roku przyrzeczonych. zapewnia 
im się następujące dobrodziejstwa. 

§ 2. 

Każdy nowo osiadający sukiennik zagraniczny 
mieć będzie wyznaczoną i nadaną dla siebie osa­
dę, która w placu i na budowlę i w ogrodzie za­
wiera półtory morgi miary chełmińskiej. 

§ 3. 

Osady te pierwszym nabywcom nadawane będą 
bez opłaty wkupnego, z obowiązkiem jednakże za­
budowania ich w przecillgu najdalej lat dwóch. 



33 

S 4. 

Poniewai osady te na wieczny czynsz nadane 
będą, wolno przeto uędzie każdemu nauywcy i suk· 
cessarom zarządzić niemi podług woli własnej, bez 
innych zastrzeie/l, ja~ tylko które niiej są uczy­
nione. 

§ 5. 

Czynsz roczny ustanowionym jest ostatecznie na 
złotych polskich dziesięć od morgi chełmill.skiej. co 
czyni od jednej osady, Ił morgi zawierajucej, zło· 

tych polskich piętnaście. 

§ 6. 

Czynsz ten, po upływie sześciu lat wolnych, ma 
być regularnie w miesiącu listopadzie każdego roku 
do kassy miejs1iej opłacanym. 

§ 7. 

Przy sprzedaży lub ustąpieniu osady, żaden dzie· 
siąty grosz wymaganym nie będzie, kupujący lu\' 
nowo.nabywca obowiązanym tylko zostaje opłacić 
do kassy miejskiej za przepisanie prawa na jego 
osobę, tytułem laudemii, jednoroczny cZ1'nsz, czyli od 
osady jednej po zł. polskich piętnaście: sukr.essoro­
wie w prostej linii od tej opłaty są wolnemi. 

§ 8. 

Każdy z nowo osiadających zagranicznych fabry­
kantów, O-bowiązany jest osadę nadaną Ilajdalej 



w dwóch latach podług ahrysu rządowego zabu­
dować, a to pod utrat'l prawa nauytego. 

§ 10. 

Pierwszym nowo osiadającym zagranicznym fa­
brykantom, dla odbudowania sWJ'ch osad, drzewo 
potrzebne na domy mieszkalne z najbliższych borów 
rządowych bezpłatnie wydane będzie. 

§ 11. 

Co do cegły, ta z cegielni miejskiej, tylko podług 
wyłożonych kosztów na fabrykacyę będzi!: sprzeda­
waną, a cena jej za 1000 sztuk pięciu talarów 
przenosić nie będzie. 

§ 12. 

Każdemu z nowo osiadających zagranicznych fa­
brykantów sukiennycb. zapewniają się lata wolne. 

§ 13. 

Dobrodziejstwo to rozciągać się będzie do lat 
sześciu, tak jak jest dla wszystkich cudzozit!mców 
postanowieniem Rządu zapewnione. 

§ 14. 

Przez ubieg lat sześciu, nowo osiedleni wolnemi 
są od wszelkiego r0dzaju ciężarów publicznych, 
podatków, posług, a nawet czynszu gruntowego. 
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§ 15. 

Podlegać jedynie będą podatkowi konsumcyjne­
mu, gdyż przez uwolnienie od tego, s7.kodliwe za­
mi~szanie nasląpićby mogło. 

§ 17. 

Osiadający zagraniczni fabrykanci używać będą 

tych samych przywilejów i praw, jakie służą da­
wnym mieszkańcom miasta, tak co do użytku 

z propinacyi n1iejskiej , pastwiska jako i innych 
dobrodziejstw, z zachowaniem praw krajowych. 

§ 19. 

Również służyć będzie nowo osiadającym prawo 
wolnego wrębu w borze miejskim, zzastosowa. 
niem się do Urządzell Administracyjnych i przepisów 
gospodarstwa leśnego. 

§ 20. 

Między przybyłemi fabrykantami utworzonym bę­
dzie cech sukiennic7.Y, podług egzystujących prze­
pisów krajowych. 

§ 21. 

Towl.'.rzystwo strzeleckie może być urządzone, 

z zastosowaniem się do powszechnego prawa, ale 
przez Rząd jako prywatne uważane będzie. 
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§ 22. 

Całemu cechowi sukienniczemu na urządzenie 

foluszu, odstąpiony będzie mlyn Rządowy, zaraz przy 
nowej drodze stojący. 

§ 23. 

DI~ folusznika, podobnie jak dla innych, osada 
przeznaczoną i nadaną będzie. 

§ 24. 

Z młyna na folusz oddanego, opłacanym będzie 

przez cech czynsz roczny do kassy miejskiej, który 
podług teraźniejszej intraty ustanowionym b~dzie. 

§ 25. 

Zarządzenie i zawiadywanie folusza ustanowie-
nie folusznika zostawia się samemu cechowi. 

§ 26. 

Na pierwsze urządzenie folusza potrzebne drzewo, 
wydanem będzie bezpłatnie z borów rządowych. 

§ 27 . 

. W późniejszym czasie jednakie utrzymywanie bu­
dowli tej jui należeć będzie do cechu. 

§ 28. 

Na wystawienie domu na wagi, równieź na raz 
pierwszy drzewo bezpłatnie udzielone będzie. 

, 
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§ 29. 

Un.ądzenie tej wagi i oznaczenie opłaty, zosta­
wia się cechowi do jego własnego użytku. 

§ 30. 

J{anon hlko umiarkowany na rzecz kassy miej­
skiej, za umową z cechem ustanowiony zostanie. 

§ 31. 

Na kościół Ewangelicki w nowej osadl.ic, równie 
jak na osadę dla Pastora, wyznaczonym zostanie po­
trzeLny grunt i drzewo na pierwsze wystawienie 
budowli bezpłatnie udzielone będzie. 

§ 32. 

Wedle istniejącyc~ postanowieil rządu, przybywa­
jący z zagranicy rzemieślnicy , wraz z dziecmi zagra­
nicą zrodzonemi, a do kraju sprowadzonemi, są od 
popisu wojskowego wolnemi. 

§ 33. 

Dzieci wszakże w kraju svłodzone, uwazac Się 

będą za krajowców i wedle istniejących praw, w tym 
tylko przypadku wolnemi od wojska hyć mogą, 

jeżeli udowodnią, iż są jedynakami, lub jeżelj po­
żytecznego wyuczyli się rzemiosła. 

§ 34. 

WSZ)'scy nowo osiedli, skoro złożą przysięgę wier­
ności, nabędą praw obywatelskich, mieć będą udział 
w reprezentacyi politycznej. 

4 
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S 35. 

Że laś nowa osada pod jednym Burmistrzem zo­
stawać będzie, przeto do liczby Radnych zawsze 
połowa z nowej osady wybraną będzie. 

§ 36. 

Skoro osada podniesie się, dla ułatwienia fabry­
kantom korrespondencyi, hędzie ustanowiona w mie­
ście konna poczta. 

§ 31. 

Gdy miasto Łodi posiada przywilej na 12 jar­
marków, przeto za urządzeniem nowej osady, sześć 

z tych przeniesionych tamże bę dzie. 

§ 38. 

Żadnemu żydowi nie będzie wolno w nowej osa­
daie ani mieszkać, ani posiadłości jakiej nabywać. 

§ 39. 

Na przyszłość żadnemu żydowi w calem mieście 
nie Lędzie wolno trudnić się szynkiem, fabrykacy<ł 

luL handlem trunków, żydzi tylko którzy dziś tym 
zarobkiem trudnią się przy nim pozostaną, nowemu 
zaś żaden już więcej konsens wydanym nie będzie. 

§ 40. 

Do wszystkich tych dobrodziejstw powyżej dla 
sukienników zapewnion)ch. mieć będą równe prawo 
zagraniczni farbiarze i posługacze. 
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§ ·H. 

LiczlJa postrzygaczy nigdy ograni..:zoną, nie będzie; 
co do furbiarzy: tym po upłynieniu lat swobody, 
dla najpierwszej farhiarni zapewnionych, również 

bez ograniczenia osiadać będzie wolno. 

§ 42. 

',,"oIno bęuzie przyhywajC)c~' rn spr o wadzić Apte­
karza, Doktora, którzy. jd.di będą ·(.agrani czni i wy­
kwalifikowani z posiadanej naul,i, również mieć 
będą nadane posady , pod temii samewi co oxyżej 

dohrodziejstwami. 

Paragraf )7 i 18 powyższej ugody, zadał srogi 
cios ban(\\ującym t,ydom, których duch przedsię­

bierczy budował już w nieskończonych kombina­
cyach spekulacyjne gmachy, opierając je na szyhkim 
napływie lud!lości do nowych osad. 

I w rzecz,. samej, przemysł Łodzi ub)' zakwitnął 
i samodzielnie się rozwinął, potrzebował koniecznie 
swobody handlu, a u nas wyobrażenie wewnętrzne­
go handlu tak ściśle skojarzyło się z potrzebą nie­
jako zahiegłych tułaczy od Jerozolimy, że zupełnie 
uznajemy całą ważność przywileju, nadanego żydom 
przez postanowienie Namiestnika Królewskiego 
z dnia 27 września 1825 roku. Rozszena ono 
bowiem o wiele ści.śnionene zbyt powyższemi para­
grafami pole działalności żydów, ale znowu z drugiej 
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strony, zamykając ich w szrankach wyłącznic poży­
tecznego handlu i przemysłu, ochrania zarazem 
młodzieńczą osadę fabryczną od zaltlwu spekula­
cyjnych zabiegów żydowskich, i uniemożnia owła­
dnięty przez nich w tylu miejscach monopol kra­
marszczyzniany, ze szkodą i z upadkiem kupców i 
handlarzy chrześcijańskich. Przejęli się znakomici 
organizatorowie prawdą myśli: że starozakonni 
utrzymani w karbach podrzędności, i użyci jako 
narzędzia i bodice do podniesienia i ożywienia han­
dlu krajowego, wielkie świadczyć mogą usługi; bo 
szkodliwy wpływ ich zaczyna się dopiero od chwili, 
gdy. staną się panami ruchu handlowego. Udzie­
lamy tu również w całości ten dokument l jako 
nieodzowne dopełnienie zawartych w powyższej 

ugodzie przywilejów, nadan~' ch ludności chrześci­

j ańskiej. 

w Imieniu NajjaśnitJjszcgo 

A L E X A N D RAfgo. 

Cesarza Wszech Hossyj i K1'Oto. Polskiego, 

Książę Namiestnik w Radzie Stanu. 

Stosownie do artykułu IXgo, Dekretu N aj ja­
śniejszego Pana z dnia 25 kwietnia (7 maja) 
1822 roku, na przełożenie Komissyi Rządowej SpraW 
Wewnętrznych i Policyi. stanowiliśmy i stano­
wiemy: 
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Artykuł l. 

Wolno będzie starozakonnym placów pustych 
nabywać, i domy podług przepisów policyjnycb 
wystawiać w mieście Łodzi, w południowej stronie 
ulic: Podrzecznej, Rynku i Wolborskiej. 

A r t y kuł 2. 

Od dnia l lipca 1827 roku, w żadnej innej części 
miasta Łodzi, oprócz rewiru w poprzednim artykule 
oznaczonego, nie wolno będzie żydom mieszkać. 

A r t y kuł 3. 

Aby jednak lud starozakonny przekonał się, iż 

Rząd pragnie nie odróżniać go od innych tej ziemi 
mieszkańców, L~' le osoby tego ludu stały się go­
dnemi tego uczęstnictwa, pozwalamy mieścić się 

dwom familiom w każdej bez wyjątku ulicy miasta 
Łodzi, tym starozakonnym, kt6rzy następujące do­
pełnią warunki: 

l. Kto udowodni, iż posiada czystego funduszll 
dwadzieścia tysięcy złotych polskich bez długu, bez 
zaprzeczenia, tudzież że jest prawdziwie bankierem, 
lub że prowadzi handel przyzwoity i otwarty, nadto: 

aj że umie czytać i pisać po polsku lub po fran­
cuzku, lub przynajmniej po niemiecku. 

b) że dzieci swoje po ukończonym si6dmym roku 
do szkół publicznych ciągle posyła, luh posyłać 
je odtąd obowiązuje się, ahy tam nauki r6· 
wnież z drugiemi pobierały . 

4· 
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e) le nic używa żadnvcb znaków powierzcho. 
wnych, które dotąd lud starozakonny od in­
Jl)cb micszkallców odróżniają. 

2. Oprócz dwócb familij powyższym artyk. ozna­
czonych, może mieszkać w każdej hez wyjątku ulicy 
miasta Łod7.i, ten z ludu starozakonnego i z swoją 
familią, kto załoiy fabrykę jakową krajowi użyteczną, 
której założenia wśród miasta przepisy policyjne nie 
wzbraniają, do niej użyje rąk ludzi w~' zJlania swego, 
po dopełnieniu warunków lit: a. h. c. wyrażonych. 

3. Kto nabywszy jeden z placów pustych w wspo­
mnionycb miejscach, wynluruje na nim dom podług 
przepisów policyjnych, dopełniwszy również wa­
runków literą a. b. c. oznaczonych. 

4. Kto jest człowiekiem naukom poświęconym, 
lub w iakiej sztuce wyzwolonej Liegłym, jako to: 
doktorem, malarzem i t. d., po dopełnieniu wa­
runków lit. a. b. c. oznacLOnych. 

5. Nakoniec może także mieszkać z swoją fami­
lią hurtownik jakichkolwiek towarów, lub kupiec 
nie na łokcie luh cząstki przedający, po dopełnie­

niu warunków lit. a. b. c. oznaczon)'ch i wyłączają 
się: fabryka i handel bądi burtowy, bądi cząstkowy 
gorzałek, wódek i likworów. ' 

A r t y kuł 4. 

Udowodnienia art. 3 oltjęte, będą złożone przed 
Burmistrzem, przesłane Komissyi Wojewódzkiej, 
a potwierdzone przez Komissyą Rządowll Spraw 
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Wewnętrznych i Policyi; wszelkie w tej mierze po· 
dejście lub nierzetelność wcześniej lub później od· 
kryte i dowiedzione, ciągnąć za sobą będą uchy­
lenie pozwolenia i kary policyjne. 

A r t y kuł 5. 

Warunki pod literą b. c. wart. 3 ściągają się 

nietylko do samego gospodarza familii, ale i do 
wszystkich osób płci obojej przy nim będącyc6, 
których liczbę przy podaniu udowodnieI1, jak wart. 
3 przepisano, wymienić rzetelnie powinien , a potcm 
o kaidem mu przybyłem dziecięciu donieść, a na 
przyhrać się mającego sługę nad liczbę podaną, oso­
bne pozwolenie otrzymać powinien. 

A r t y kuł 6. 

Nie wolno zaś żadnej takowej osobie ani handlu, 
ani rzemiosła osobnego sprawować, której tylko 
jako dziecięciu, lub jako słudze pozwolono jest 
przy gospodarzu mieścić się. 

A r t y kuł 1. 

Gdyhy w miejscach lub ulicach dla starozakon­
nych do mieszkania zakazanych, osoba jako staro­
zakonnego wyznania mieszkała lub handel prowa­
dziła, w przeciągu czasu art. 2 oznaczonrgo. wy­
prowadzić się w ulice art. l przepisane powinna, 
a to pod korą na właściciela domu takiej opłaty 

. do kassy miejskiej, jaką lokator pozostający w miej­
scach zakazanych, rocznie za swe pomieszkanie 



opłaca, opr6cz tego familia z upłynieniem terminu 
nie uskuteczni&jllc artykułu powyższego środkami 

policyjnemi wyprowadzoną z miejsca z ruchomo­
sciami i jej kosztem być powinna. 

A r t y kuł 8. 

W domach drewnianych, które w rynku i ulicach 
miasta ŁoM.i od zamieszkania dla starozakonnych 
wyłączon)'cb są położone i przez starozakonnych 
prawem własności za konsensem rządowym, przed 
ogłoszeniem Postanowienia niniejszego nabyte, do­
zwala się starozakonnym ich właścicielom do lat 5, 
poczynając od 19o stycznia 1827 roku mieszkania, 
z tern zastrzeżeniem, iż na komorne żadnego staro­
zakonnego przyjąć do tego im nie będzie wolno, 
lecz tylko sam właściciel domu starozakonny ze 
swą familią mieścić sitl, i chrześcijanom w dzier­
żawę części domu zbywające od swego mieszkaniał 
lub całkiem domy wypuszczać może. W przeciągu 
tych lat pięciu, każdy starozakonny właściciel tako­
wego domu, obowiązany jest dom lub chrześciani­
nowi sprzedać lub wydzierżawić, w przeciwnym 
zaś razie, policyjnie do ustąpienia z domu zniewo· 
lony zostanie; wolno zaś będzie mu mieszkać, jeżeli 
dom drewniany zruci, a w to miejsce murowany 
według planu zatwie~dzonego wystawi, i dopełni 

warunków lit: a. b. e. przepisanych. 
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A r t y kuł 9. 

Posiadającym za konsensem rządowym prawem 
własności, domy murowane, wolno będzie w nich 
mieszkać, skoro dopełni warunków lit: a. b. c. 
oznaczonych. 

A r t y kuł 10. 

Wykonanie niniejszego postanowiellia Komissyi 
Rządowej Spraw Wewnętrznych i Policyi, pulecamy. 

D7.iało się w Warszawie d. 2 września 1827 rok.u. 

(podpisano) Zaj ączek. 

Minister Prezydujący w Komissyi Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Policyi, 

(podpisano) T. Mostowski. 

Radca Sekretarz Stanu, Generał Brygady 

(padpisano) Kossecki. 



, , 
CZ~SC STATYSTYCZNA. 

Przebiegłszy historyczną kolej kształcenia się 

Łodzi, przejdźmy teraz do statystyki, która w po­
równawczym poglądzie wyraźniej i dobitniej cyfra· 
mi przemawia, niż najobszerniejsze dowodzenia 
i rozumowllnia. 

, . 

Jeden z najznakomitszych współczesnych ckol1o­
mików słusznie powiedział, że Statystyka jest wzglę­
dem Ekonomii politycznej tern, czem Anatomia 
względem Fizyologii. Statystyka jest to rozumna 
obsf/l'wacya faktów, nagromadzonych w wielkiej 
liczbie O); dowodzi ona, że teorya nie wszystkie 
zwalczyć zdolna trudności; środki wielkie i zbawi en-

.) B I a n q li i. Ekonomia przemysłowa T. III, str . 85. 
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ne W danych okolicznościach, działają wprost od· 
wrotnie przy innej organizacyi. We Francyi i An­
glii cyfry statystyczne stały się powodem wielu re­
form, wicIu ulepszeń, i dziś już umiejętność, zale· 
dwie kilka dziesiątków lat istnienia swego liculca, 
stała się pomocniczą i wielce pożyteczn'l dla wszyst. 
kich innych nauk. Napoleon wyrzekł. że StatystJka 
jest to: budget des chosesi i w istocie J dziś już 

żaden kraj nie zuoła uregulować swej ekonomii, 
żaden polityk nic zdoła ocenić znaczenia pallstwa 
i waruuków jego przysz.łości, jeśli uczyniwszy po­
równawczy pn.egląd ouecnie istniejących stosun· 
ków, ze summy tych dat i faktów, nic wyci'lgnie 
rezultatu J który, jako extrakt doświadczenia, dla 
sumicnnego polityka będzie nie tylko n;lwjmią prty­
szłości, ale ra'Lem i sędzią przeszłych dziejów. 
Wf, 17931iczyłaŁodi mies'LkaJlców 190.JomÓw 44. 

" 1 S06.,,, " 76i" 106. 
., 1 21 

" " " 
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') W r, b, łącznie Ł ludnościlj nieslalą, liczba mieszkańców 

w Łodzi doszła juT. co 20,000. 
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A więc w ciągu pół wieku o 100 razy powiększyła się 
ludność Łodzi. Takie rezultata zaledwieby dziś za­
Atlantycka Ameryka przedstawić zdołała! 

Całkowita przestrzeń przez miasto zajmowana 
wynosi włok 147, morgo 18. 

Z liczby 1253 posesyj jest 141 domów muro­
wanych parterowych, 48 piętrowych, a 829 drewnia­
nych. Wszystkie te zaLudowania ubezpieczone są 
na summę rs. 562,150, czyli zlp. 3,741,666 gr. 20. 
Znakomitsze budowle w mieście są: kościół kato­
licki, drewniany, przed stu laty wzniesiony. nader 
skromny; ani wiejską powierzchownością. ani szczu­
płośoią swoich rozmiarów nie odpowiada potrzebie, 
bardzo licznej ludnego miasta paraLii, 

Kościół ewangielicki, gustownie wybudowany 
w roku 1826. w rynku Nowego miasta. Napr'1.eciw 
niego w symetryc'1.1lej budowie w'1.llosi się Ratusz, 
takie z r. 1827. Szpital miejski, nl pomieszczenie 
56 chorych w r. 1843, i dom posiedzell dla Zgro­
madzenia tkaczy. w r. 1,839 wzniesiony; wreszcie 
cała dzielnica fabryczna pyszni się okazałemi gmacha­
mi, którym przodują zakłady p. Geyera. W blizkiej 
przyszłości jest nadzieja, że rynek Nowego miasta 
otoczy się pięknemi gmachami: jest ju·i. w projekcie 
wybudowanie gmachu na szkołę powiatow,! real­
ną, na w'1.niesienie kościoła dla paralii rzymsko­
katolickiej i obwiedzenie hulwarkiem wybrzeża 

rzeki Łódki. Tu, w Łodzi, podoIJOe projekta w krót­
s'1.ym niż gdzieindziej dojrzewają czasie, bo tu jest 
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kapitał, silna diwignia wszelkich przedsięwzięć; jest 
wspaniała, szczególna opieka rządu; jest troskliwa 
o dobro mieszkallców, władza miejscowa, jest wre­
szcie ludność, z zamożnością pracowitość i przed­
si~uierczego ducha łącząca. Jeden tylko przytoczy­
my przykład. Po ukollczeniu kolei żelaznej War­
szawsko -Wiedeńskiej żywo uczuwać się dawała 

potrzeba zlJliżenia ' Łodzi do tego łallcucha; bo jak­
kolwiek trakt fauryczny wiązał Łodi ze stacyą Łowicz, 
to przecież znaczna odległość wszelkie utrudniała 

korzyści. Zaledwie dostrzegłszy tę niedogodność, 

już też władza miejscowa sama obmyśliła środek 

zapobieżenia i wyprowadziła trakt bity, wiążący 

Łodź bezpośrednio z najbliższą stacy<) kolei żela­

znej, Rokicinami, odleglilomil trzy przeszło. Wy­
kazywać ważność i pożyteczność tej komunikacyi, 
byłoby tu zuytecznem. Znakomity ekonomista D u· 
n o y e r, pragnąc określić znaczenie przemysłu han­
dlowego, rzekł O), że wypadałoby z języka eko­
nomicznego wyrzucić zupełnie wyrazy: handel i 
przemysł handlowy i zastąpić je wyrażeniem voi­
tUl'age (przewóz), a w tern zdaniu ocenił zarazem 
całą. ważność komunikacyj. Boć handel jest to 
tylko zbliżenie w drodze przewozu wszelakich na 
sprzedaż przeznaczonych produktów. Bez środ­

ków komunikacyjnych bandeI i przemysł nie tyl­
ko kwitnąć, ale istnieć nie mogą; dziś komunika-

') Ku r8 Ekon. polit. 

5 
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c}'e stały się jednym z najważniejszych czynników 
cywilizacyi, bo dziś już nauczono się, dziś już wie. 
rzą, że jedynie dogodne i tanie środki' komunika· 
cyjne wiodą do wydobycia wszelkiej możliwej ko· 
rzyści z niezliczonej massy płodów rolnictwa i han· 
dlu, na miejscu bezcennie marnowanych, Ta wiara, 
to doświadczenie - oto klucz, co nam rozwiąże za· 
gadkę, dla czego myśl kolei żelaznych, w ciągu trzech 
dziesięcioleci wstrząsnąwszy galwanicznie wszystkie 
zakątki Europy, stała się nagle tak popularną, a 
przebiegłszy już do dwóch innych części świata i tam 
się jui wcieliła, zaaklimatyzowała. Jak olbrzymi 
wpływ wywieraj,} drogi żelazne na rolnictwo, ban­
dei, przemysł, dowodzi tego Ameryka. Nasza zaś lwIej 
żelazna wtedy dopiero stanie się prawdziwie żywo. 
tną dla kraju arteryą, gdy pajęcza siec jej dotknie 
kOJlczynami swemi: Rygi, Petersburga, Moskwy 
i Odessy, jak dziś już uotyka Szczecina, Berlina, 
Wiednia i Tryestu. Wtedy każde miasto, przez 
któl'e przebiega droga żelazna, będzie już więcej 

lub mniej ważIlem ogniwem ogromnego łańcucha 
europejskiego handlu. 

Od komunikacyj przechodzimy do innych dat 
statystycznych w łJodzi. . 

Najwięcej może uderzające są tu olbrzymie po· 
stępy t jakie uczyniły dochody miejskie i skarbowe. 
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kassy miejskiej wynosił Złp. 560 
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A nadto, złożony w Banku remanent kassy miej­
skiej wynosi Rs. 15,090 czyli Złp. 100,600. Stan 
rzemieślniczy świetnie tu jest reprezentowany, o 
czem najlepiej przekona wykaz ludności rzemieślni­
czej z końca q>ku 1850. Było wtenczas w Łodzi: 

bednarzy 13, brukarzy 2, hlacharzy 4, felczerów 7, 

') Epoka przejścia l'.odzi od biskupów Kujawskich na 

wlasDość rządową . 
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cieśli 6, czapników 6, dekarzy 4, folusznik l. garba­
rzy 3, gwoździarzy 5, introligatorów 2, kominiarz l, 
konował I, kotlarz l, kowali 10, krawców 48, ko­
łodziei 8, koszykarzy 2, kapeluszników 2, mechani­
ków 2, muzykantów 2ł, modniarek 4, młynarzy 22, 
mosiężników 2, mydlarzy 4, mularzy !ł, piekarzy 32, 
piernikarzy 3, piwowarów 2, powroźników 10, pra­
czek 4, postrzygaczy 2, pompiarzy 2, rymarzy 8, 
rzciników 33, rękawicznik 1, ślusarzy 10, szklarzy 5, 
szwaczek 5, szewców 39, stolarzy 31, sztycharzy 7, 
szmuklerzy 3, szczotkarz 1, tokarzy 10, wacia­
rzy 2, zegarmistrzów 3, złotnik l, zdunów 15; 
cechów rzemieślniczych jest IB. Istnieją w mie3cie 
dwie apteki, jest trzech lekarzy, cukiernia, kuwiar­
nia i siedm domów zajel.dnych, z których jeden 
głównie, położony w Nowem mieście, odznacza się 
porządkiem i wygodą. 

Jako w mieście w wysokim stopniu fabrycznem, 
hanuel rozwija się z wielką czynnością: o czem 
najdowodlliej świadczą trzy wydziały kontrolli han­
dlu. Ale i w samemże mieście nie mniejszy ruch 
handlowy się objawia, jakkolwiek głównem jego 
siedliskiem jest rynek starego miasta. Tu, w ży­

dowskiej dzielnicy, prowadzony jest z całą zabiegło­
ścią, właściwą handlującej klassie żydowskiej, a 
znaczne oddalenie te~o ogniska od osad fabrycznych, 
jest bezwątpienia jedną z najważniejs:ych niedo­
godności, jaką czują fabrykanci, przp.z rozciągnięcie 
miasta na wązkiej, a długiej przestrzeni. Łodź ma 
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księgarnię jedn'l, kantorów loteryi dwa, handlów 
towarów łokciowych 48, przędzy bawełnianej 18, 
handlów sukna 5, materyałów farbierskich 5, to­
warów norymbergskich 3, żelaza 4, skór 4, wełny 3, 
ryb i śledzi 18, mąki i wiktuałów 66, soli 40, ko­
rzeni 33, szkła 2, kramarszczyzny 3, dystrybucyj ta ­
bak 10, wresz.cie .furmanów 18 i faktorów 6 .. 

Kupcy miasta Łodzi mają osobne 'swoje zgro­
madzenie. 

Pierwszy przywilej na odbywanie 2 jarmarków 
i dwóch targów w tygodniu udzielił Łodzi, wów­
czas zaledwie erygowanemu miastu, Jan Olbracht, 
przywilejem z roku U96 0), nadanym Krzesławowi 

z Kurozwęk, biskupowi włocławskiemu, kanclerzo ­
wi wielkiemu koronnemu j następnie Zygmunt Au· 
gust, przychylając się do prośby Jana Drojewskiego, 
biskupa kujawskiego, dekretem wydanym w Kra­
kowie, reria quarta ante fest. St. Laurentii, a. d. 
1554, przeniósł jarma.rki na dnie dogodniejsze dla 
mieszkańców, a nadto dozwolił oduywać trzeci 
jarmark, w dzień Ś.go Tomasza U). Dotąd miała 
Łodi dwanaście jarmarków: 6 stycznia, 2 lutego, 
3 marca, 7 kwietnia, 8 maja, 13 czerwca, 13 lipca, 
13 sierpnia, 2 wrzeinia, 18paidziernika, 14 listopada, 
21 grudnia. Obecnie, gdy na zasadzie U k a z u N a j­
w y Ż s z e g o z dnia 4. (16) maja 1848 r. po wszystkich 

Ol Staroiytna polska T. I. str. 270 • 
• *) (Arch. Gl. kraj .) A. Sigillala. Metricula. N. 53 tUl u> 

5* 



miastach liczba jarmarków do sześciu maximum 
zmniejszoną została, termin jarmarków w Łodzi jest 
następujący: 

we Wtorl,i. 
J. Przed Oczyszczeniem N. M. Panny, ezyli prted 

dniem 2 lutego. 
2. Przcd Niedzielą kwietnią. 
3. Przed S-tym Antonim, czyli l (J3) czerwca. 
4. Przeu S.tym Hipolitem, czyli 12 sierpnia. 
5. Przed S· tym Szymonem Judą, czyli 21 pai­

dziernika. 
6. Przed Ś-tym Tomaszem, czyli 21 grudnia . 
W roku 1851 na targi i jarmarki przywieziono 

do Łodzi produktów i towarów za 610,000 złp . 

czyli Rsr. 91,500, sprzedano zaś za dp. 240,000, 
czyli Rsr. 36,000. 

W czasie zostawania Łodzi pod władzą hiskupów 
kujawskich nic istniała w miasteczKu tern żadna 

szkoła, dopiero w roku 1806 obywatele zostali 
upoważnieni od ministerstwa berliI'lskiego do utrzy­
mywania swoim kosztem nauczyciela elementarnego. 
Do wyznaczonej mu płacy 50 talarów w gotowiznie, 
i drugich 50 w ordynaryi, wszyscy mieszkallcy przy­
kładali się w następującym stosunku: właściciele nie­
ruchomości dawali razem % ogólneJ składki, niepo­
siadaj!lcy własnych gospouarstw ~ i żydzi l Pier­
wszym nauczycielem był niejaki Andrzej Atwatka O) . 

• ) Gebeime Registratur des kóoigl. Slidpreuss. Fioanz·De­

parlaments. 180tl. (Archiv. Gl. kr.) 
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Od roku 1815 otworzoną jest w Łodzi szl,oła 

powiatowa Realna Niemiecko·Rossyjska, z tenden· 
eN fabryczną: liczyła ona w roku szl\olnyre l S~g 

nauczycieli ośmiu, uczniów 102. Są tam nadto 
trzy szkoły elementarne męzkie, jedna żeńska, trzy 
prywatne, w których razem jest uczących się dzieci 
763. Wreszcie dwie szkoły rzemieślniczo· niedzieln e 
liczą 750 uczniów. 



, , 
CZłSC PRZEMYSłOWA. 

Przechodzimy do najważniejszej CtęSCI opisu , do 
części przemysłowo· fabrycznej • która jest w istocie 
główną, wyłączną sprężYf!/} bytu Łodzi i zarazem 
miarą jej wzrostu lub upadku.-Tło, na kt6rem roz­
wijało się życie przemysłowe Łodzi, podobnie jak. 
tło wspólne całego przemysłu krajowego, hyło ści· 

śle protekcyjne. Względem więc samego systematu 
winniśmy udzielić pewne objaśnienia. 

Dziś, gdy idea wolności handlowej tak się już 

upowszechniła, tak wszczepiła w społeczność, probi . 
bicya uważana jest przez wielu za zastarzały system, 
który myJną drogą i źle pojętemi środkami chciał 

osięgnąć bogactwo narodowe. A jednak, wyznać 
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musimy, że w swoim czasie system protekcyjny nie 
małe krajowemu przemysłowi wyswiadczył usługi. 

Gałęź sukiennicza, przeszczepiona na ziemię naszą 
w czasie gdy zagraniczne fabryki sukna już kwitnęły, 
czy byłaby doszła do tego stopnia wzrostu, żeby 

krajowym zadość uczynić potrzebom,- czy byłaby 

się nawet na krótki czas zdołała utrzymać, gdyby 
ją w kol eLce cło ochronnc nie było osłoniło przed 
groźną konkurencyą zagraniczną 'ł Podobniei rzecz 
się ma z przemys!em bawełnian}m i wełnianym. 
O ile niezaprzeczone są zalcty i korzyści wolnego 
handlu przy danych okolicznościach, o tyle zgubny 
wywarłby wpływ na przemysł kraju, stojącego do . 
piero na stopie rozwoju. 

'f h i e r s powiedział przed kilku laty: wolność han­
dlowa dla Anglii a nie dla Francyi; my powiemy: 
wolność handlowa dla Anglii, poniekąd dla Nie­
miec, ale jeszcze nie dla Polski. Toć przypomnij. 
my sobie: Anglia tak dawno przoduje Europie 
w dziedzinie handlu i przemysłu, tak dawno wyści­
gnęła inne kraje, a przecięż dopiero 10 lat temu, jak 
najznakomitszy mąż stanu Anglii, R o b c rt P e e l, 
poważył się wystąpić przeciw protel<cyi i podnieść 
chorągiew wolności handlowej. 
Wolność handlowa jest wielkim, zaszczytnym dla 

wieku naszego postępem, korzystać wszakże z niego 
mogą i powinny tylko narody pełnoletnie i dojrzałe 
w szkole przemysłowej. Nim zaś idea wolności han­
dlowej wcieli się czynnie w całą społeczność, potrzeba 
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pierwej, a,by ludy pojęły, źe r07.wój naturalnego, swoj­
skiego przemysłu, przerabianie krajowych produktów: 
oto podstawy narodowego bogactwa, inne zaś gałęzie 
przemysłu tylko za uuoczne i drugorzędne poczyty­
wać należy. Przykładem są same bawełniane wy­
rohy. Od lat 30 w kraju naszym zaaklimat)"LOwane, 
wśród pomyślnych okoliczności rozwinięte, doszły 
już u nas znakomitego stopnia t.loskonałości i wy­
kończenia. A jednak zeszłoroczna powszechna wy­
stawa - świata przekonała bacznego 5postrzegacza, 
że gdyby zniesiono linie celne i wolne zews'Łąd 

otwarto dowozy, Anglia wnetby zgniotła nasze fa­
hryki uawełniarie. Jej wielkość i potęga na tern 
polu tak są utrwalone, tak niezmierne, że cena wy_ 
robów bawełnianych z faLryk Angielskich w kraju 
nawet naszym jeszcze byłaby niższą od wyrobów tu­
tejszo-krajowych. Siła machin, ogrom odbytu, czynią 
tam prawie bezcenność możliwą; bo te gałęzie prze­
mysłu są właściwe, są swojskie, są naturallole~ są ży­
wiołami Anglii; jak t.lla nas swojskim jest prze­
mysł rolniczy, jak nim powinien być przemysł lniany. 
A na jakiejże go znajdujemy stopie'? my, którzy jakby 
dziedzictwo po ojcach przemysł ten przejmować i 
kształcić winniśmy'? o tern później kilka słów po­
wiemy. 
Młodzi niektórzy ekonomie)' nasi w zuytecznyrn 

zapale potępiają bezwarunkowo systemat koloniz.a­
cyjny, i napływ cudzoziemców do kraju naszego za 
największą uważając klęskę, z żywym poklaskiem 
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przyjęli wiadomość, że emigracya niemiecka skie­
rowała się teraz za Ocean, do nowego ś wiata. Sąd 

ten jest przecież bardzo ogółowy i jednostronny. 
Dwie ważne, a zupełnie odmienne co do wpływu 
i późniejszych rezultatów gałęzie, tworzy u nas emi· 
gracya niemiecka: kolonistów wiejskich i fabrykan. 
tÓw. Pierwsi zamykają się bardziej w sferze ego­
izmu, drudzy pracują dla dobra ogółu; pierwsi sa· 
mych sieuie, drudzy i kraj zbogacajll, pierwsi sta­
jąc się wicczyste~i dzierżawcami gmnt6w, ujmę 
przynoszą naszym rolnikom, drudzy pożytecznie 

pracuj1lc nikomu nie zagradzają pola; pierwsi choć 
ulepszają grunta, mało wpływają ogólnie na podnie. 
sienie J'olnictwa, drudzy, zaś dla wygody i dobra 
clg6lnego pracując, rozwijają nie rozwite lub zaszcze­
piają obce przedtem gałęzie przemysłu fabrycznego. 
Z resztą fabrykantów niemieckicb uważać tylko na· 
leży za założycieli i mistrzów fabryk naszych: a od' 
nas samych zaleiy skorzystać z nauki, zmężnieć 

w 30·letniej szkole i otrzllsnąwszy się z wiekowych 
pr·tesądów. chętną i wytrwałą ręką ująć w brzegi i 
pokierować umiejętnie tak ważny strumieil bogactwa 
krajowego. l u nas leżą ogromne żyły Australskicb 
skarbów, tylko je wyszukać i exploilt(}\vać zechciejmy' 

A teraz, wskazawszy nasz punkt w idzenia, wraca­
my do treściwej części opisu, do poglądu na rozwój 

życia przemysłowego w Łodzi. 
Skreślać dzisiejszy stan przemysłowy Łodzi, z po· 

minięciem historyi kształcenia się jego od samego 
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zacl.ątku, byłoby to przedstawiać jednostronnie obraz, 
który dopiero po wszechstronne m ocenieniu nale­
żnej nabywa wartości. A z resztą, nie jelit że ta hi­
storya kształcenia się Łouzi zarazem historyą prze­
mysłu naszego, w paśmie ostatniego trzydziestolecia'? 
z tą tylko różnicą, że Łodź przetrwawszy zwycię­
zko wszelkie zmienne i niekorzystne częstokroć ko­
leje, stoi już dziś samodzielnie na znakomitej sto­
pie rozwoju fabrycznego, a inne jej siostry przemy­
słowe, w jednymże czasie, ale widać nie pod jedną 
gwiazdą zrodzone, częścią zamarły, częścią osłabły. 
a żadna Łodzi skorolotnej nie dotrzymała kroku na 
drodze postępu. 

Trzy różne epoki, \V których trzy oddzielne gałę­
lie prl.emysłu z zagranicy na naszej zaszczepiono 
ziemi, zrodziły także trzy odmienne dzieje, lny od­
mienne postępy, trzy każdej z nich odmienne rozwo­
je. Epoka rozszerzenia rękodzielni sukienniczych 
przypada między latami 1820-1823, dla fabryk ba­
wełnianych rok 18U, dla lnianych i konopnych do­
piero rok 1827. Postęp każdej z tych gałęzi w Ło ­

dzi nie jest w prostym stosunku do dawności jej 
początkowania. 

Aj WYROBY WEŁNIANE. 

Zaraz po dopełnionej w roku 1821 pierwszej 
regulacyi miasta, napływaj'lcy tłumnie do kraju na­
szego cudzoziemcy i w Łodzi swoje założyli osady: 
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a matką wszystkich osau,-hyła osada Sukiennicza. 
, Boć to były czasy, w których przemysł sukienniczy 

naj bujniej i najkorz)'stlliej rozwijać się zacu}ł. A cho­
ciaż stawiane w latach 182;3 i 1824 przez rZeld pruski' 
przeszkod~· dla emigrujących fabrykahtów, musiały 

koniecznie działać na zmniejszenie napływu ich 
do Królestwa, to z drugiej strony, Rząd tutejszy silne 
przedsięhrał kroki Iw dźwignieniu u nas młodzień­
czego przemysłu. Ustanowienie naówczas w kraju 
na.>zym nowej taryffy celnej wpłynęło na ożywienie 
przem}słu, podniesienie produkcyi krajowej, i usta­
lenie handlu wewnętrznego, przez oddalenie zgu­
bnej dla początkującego przemysłu konkurencyi za­
granicznej; otworzenie funuuszu żelaznego dla bu· 
d ować się pragnących fabrykantów, pociągnęło za 
sobą wzrost olbrzymi miast fabrycz~ych, przez cu­
downie szyhkie tworzenie nowych osad ręltOdziel. 

niczych , które zarazem były silnym węzłem, krępu. 
j/ICY," cudzoziemców do nowo obranej ojczyzny. 
Wreszcie handel sukienniczy z Rossyą, a ztamtąd 
przewozowy do Chin, był główną wtedy sprężyną 
ruchu fabrycznego. 

W czerwcu 182;3 roku "ie istniał jeszcz" w Ło­
dzi żaden dom ręko dzielniczy, nic mieszkał żaden 
fabrykant cudzoziemski, a w grudniu tegoż roku, 
na przestrzeniach . gdzie jeszcze w lipcu sprzątano 
zboże, znajdujemy sześć nowych domów dwurami· 
lijnych i w pełnym rucbu warsztaty sukiennicze 
dziewięC I U 101Ijslrów, wprost z Griinherga, z Szlązka 

6 
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sprowadzonych; Rząu wybudował nowy folusz 
w okolicach starego miasta, oddając go prawem wie­
czystej dzierżawy holendrowi P e t e r s, biegłemu 

w stawianiu budowli wodnych, a przybyły z Cho· 
dzieszyna znakomity farbiarz kunsztowny S a e n ge r, 
założył ozdobną i obszerną farbiarnię, która jeszcze 
tegoż roku podjęła się znacznych dostaw sukna 
dla wojska. 

Osada sukiennicza w Łodzi z zamożniejszych zło­
żona fahrykantów, a przytem oddająca się zysko. 
wn iejszej gałęzi przemysłu, wzniosła się zrazu do 
wysokiego stopnia dobrego bytu, tak, że znaczna 
część faurykant6w własnym już kosztem domki dla 
siebie pobudowała. A chociaż z jednej strony odj ę· 

cie sukiennikom tutejszym w roku 1824 dostawy su · 
kna dla wojska. dotkliwy cios im zadało, to przeciC'i. 
z drugiej, obszerne rozwinięcie się stosunków z Ros 
syą i powiększenie się krajowych potrzeh, zasłaniilło 
przemysł sukienniczy od możliwego upadku. 

Widoczny upadek pokupu sukna w Niemczech 
w roku 1825, zt11d brak zatrudniellia dla fabrykan ­
tów, wreszcie dOZlll1ny zawód względem korzyści, 

ohiecywall~'ch z humIlu Amerykullskiego, ztąd zno­
wu nagle zniżenie cen wełny, a drogość zapasowych 
sukien, -lo wszystko stało się silnym hodźcem do 
ożywienia za granicą oweg@ ducha emigracyj, który 
już od lat dwócb przestał był zalewać kraj nasz ell­
dzoziemskiemi fabrykantami. W miarę upildkll su ­
kiennic zasraniclllych wZllosiły się tutejs1,O .!;rajnwc, 



d'Lwigane kapitałami prtyr.ho(\niów; szczególniej też 
wpływały tu korzystnie ogromne dostawy do Cbin, 
sukna tak zwanego masłowego (postaw po 50 łokci), 
poprzednio z Prus dowożonego. 

W r. 1826 przedsiębiercy pruscy, braoia S ke rI e 
zapewnić mieli Łodzi wyższe korz.yści, wśród szyb­
kiego, powszecbnego w Polsce rozwoju fabryk su­
kiennych; ale ta nadzieja spełzła na samym tylko 
projekcie. Bracia S k e rI e, dotknięci w roku 1827 
różnem; losowemi wypadkami, nie byli w możno­
ści dotrzymać swego zobowiązania, a ta okoliczńosć 
nie mały wpływ na całą przyszłość przemysłu su­
kienniczego w Łodzi wywarła, bo znakomity ten 
dom handlowy, maji!cy rozległe stosunl,i w Prusacb, 
craz w Rossyi, przez główny swój kantor moskiew­
ski, uyłby nie'l.awodnie wciągnął Łodi do korzy­
stnie popieranego przez siehie handlu z Chinami. 

Tymczasem jednak poprzestać musiała osada su­
kiennicza na zaszczy!)je gustownego zabudowywa­
nia się. 

Powtórny prąd nawalnej emigracyi sukienników 
zagranicznycb do kraju naszego, już w roku ł 828 
znacznie słabnąć zaczął, powiemy nawet ustał, ho 
podobne wysilenia, właśnie dla swej gwałtowności, 
długotrwałemi Lyć nie mogą; z drugiej strony, 
konkurencya fahryk rossyjskich i utrudzenia oelne. 
wszystko to groziło upadkiem naszemu sukienni. 
ctwu, a mimo to przecież zamożni już przedsię­

biercy przetrwali te burze. i zapewnili swoje ko-



rzyści. Ale w Łod'l,i nie szerzył się już zakres fa­
bryk sukiennych; głównym ich ogniskiem był S'l­

siedni Zgierz, zaWS'Le j cel nak wyrobiono jeszcle 
W Łodzi roku 1829 cienkiego sukna łokci 7,200; 
średniego 22,600, gruhego 9V.400, a hyła to stopa 
najwyższa, od której już w lata~h następnych cią­

głe okazywało się zniżellie. 

Zaburzenia roku 1830 nowy cios zadały sukien­
nictwu: liczba falJrykantów o wiele zmniejszyła się, 
wiele warsztatów ustało, ogólna liczba wy~ohione­
go w Łodzi w roku 1830 sukna wynosiła zaledwie 
trzecią część produkowanego w latach poprze­
dnich. Ale ten niepomyślny rezultat hył t Y 11(0 za­
czątkiem owego pasma przec~wności, które w dalszej 
kolei lat, jak w całem Królestwie, tak i w Łodzi 
sukiennictwo do głębokiego sprowadziły upadku. 
Znakomite podwyższenie cła wywozowe~o do Ros­
syi, zmniejszony ztąd wywóz sukna, pow iększony 
natomiast wywóz zagranicę wełny polskiej, wreszcie 
zmniejszenie się znaczne krajowej konsumcyi su­
kna-oto główne przycz~' ny zUDożenia fabrykantów. 
zdziesiątkowania niemal ludności fabrycznej, a 
wreszcie ogromnego zniżenia produkcyi krajowej, 
grożacego niemal zupełnym upadkiem sukiennictwa. 
Lata 1834, 1835, 1836, 1837 i następne utwierdzały 
tę smutną prawdę. Zresztą falJryki sukienne sta­
nąwszy w Łodzi na stopie miernej produkcyi śre · 

dnich tylko i gl'Uhych sukien, utrzymywały się na 
niej, z wyrobkiem rocznym zawsze lIiżej 3000 łokci; 
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tylko lata 1838, 1839, 1840 stanowią wyjątkową 

epokę, wyróżniającą się znaczniejszym sukien wy­
robem. 

Powtarzamy jednak, że nigdy sukiennictwo w Ło­
dzi samodzielnego nie posiadało bytu, była to tylko 
filia Zgierska , a w obee ogromnych postępów, jakie 
w tern mieście uczyniły wyroby bawełniane,­

postępy sukiennictwa tylko podrzędnemi i mało 

znaczącemi zwać można. Wyrabiane w Łodzi su­
kna, rozchodziły się na konsumcyę krajowi); wy­
sokio bowiem cło, po 30 kop. sr. od funta, otwie­
rało drogę do Rossyi tylko droższym. to jest cień­
szym gatunkom sukna, jak up. z fabryk Fiedlera 
w Opato\\'ku i Reppbanów w Kaliszu. Przy kOłlcu 
rnku 1851 istniało w Łodzi 23 fabr~' k wyrobów 
wełnianych i pół -wełnianych, które zatrudniały 196 
warsztatów i 422 ludzi. Sukna wcale w ostatnich 
latach nic produkowali; wyrabiali tylko flanelę. 

merynos, czerkas i morę, w ogólnej wartości 

13J,800 Rub. sr., a mianowicie: 
l. Fabryka Henryka V o rv e r k ma warsztatów 

tkackich 29; zaludnia luozi 52. W roku zeszłym 
wyrobiono 2900 arsz. sukienka damskiego, tyleż 
merynosa, 3500 arsz. flanelli, 3240 kortu, 3730 
różnych innych wyrobów; użyto na to wełny 
surowej 600 pudów; wartość wyrobionlch 
przedmiotów, wynosiła 27,800 Rsr., zaś war ­
tość machin i narzędzi fabrycznych 1500 Rsr. 

6' 
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2. Fabryka Julii Hentsch, o 15 warsztatach 
tkacl,ich, zatrudnia ludzi 211. W roku ze· 
szłym wyrobiono 4850 arsz. sukienka damskie· 
go, 4050 łlanelli, 2400 mory, 2430 kortu 
i 3240 innych wyrobów; przerobiono surowej 
wełny 300 pudów; wartość produkcyi 16500 
Rsr.; wartość machin i sprzętów 150 Rsr. 

3. Fabryka Abrama P r u s a k, o 11 warsztatach; 
zatrudnia ludzi 27. W roku zeszłym wyro­
biono 4200 aru. czcrl<usu, i 3600 chustek; na 
to użyto surowej wełny 200 pudów; wartość 
produkcyi8000Rsr.; wartość sprzętów 850 Rsr. 

4. Fabryka Franciszka li i t s c h m a n n, o 16 war­
sztatach; zatrudnia ludzi 26. W roku zeszłym 
wyrobiono 4200 arsz. Ganelli i 3400 chustek; 
na to uiyto surowej wełny 200 pudów; war· 
tość produkcyi 8000 Rsr.; wartość narzędzi 

800 Rsr. 
5. Fabq'ka Karola R a e t t i g, o 3 machinllch 

z ISO warsztatami, do przędzy tkanej z wełuy 
gręplowanej i o 12 warsztatach tkackich; za· 
trudnia Itlczi 35. W roku zeszłym wyrohiono 
2430 arsz. flanelli i 3000 sztuk chustek; na to 
uiyto surowej wełny 150 pudów; wartość pro­
dukcyi 6000 Rsr.; wartość narzędzi 1500 Rsr. 

6. Fabryka l{arola Q u e i t s c h, o 14 warsztatach 
tkackich, zatrudnia ludzi 25. W roku zeszłym 
wyrobiono 1600 arszyn. sukienka damskiego, 
4050 merynosu, 2600 /laneIIi i 1400 sduk 
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chustek cterkasowych; na to uzyto surowych 
materyałów 180 pudów; wartość produkcyi 
8200 Rsr., wartość narzędzi 700 Rsr. 

7. Fabryka Floryana Pfeifer, o 13 warsztatach 
tkackich; zatrudnia ludzi 23. W roku zeszłym 
wyr\)hiono 1I40 arszyn. sukienka damskiego, 
~240 arsz. flaneJJi i 3000 chustek czerkasowych. 
Na to użyto wełny surowej pudów 180. War­
tość produkcyi Rsr. 7900, wartość narzędzi 

Rsr. 650 
8. Fabryka Franciszka Mii II e r, o II warszta­

tach tkackich, zatrudnia ludzi 16. W roku 
zeszłym wyrobiono 3080 arszyn. merynosu, 
3240 arsz. flanelli, 1200 sztuk chustek czerka­
sowycb. Na to użyto wełny surowej pudów 
l30; wartość produkcyi Rsr. 5200; wartość 
narzędzi 550 Rsr. 

9. Fabryka Edwarda B r a u n, o 17 warsztatach 
tkackich, zatrudnia ludzi 27. W roku zeszłym 
w!'rouiono flanelli 3560 arsz. i 3600 cbustek 
czcrkasowycb. Na to użyto wełny surowej 
pudów 190 j wartość produkcyi Rsr. 9400, 
wartość narzędzi 850 Rsr. 

10. Fabryka MarkusaElbinger, o 12warszta­
tach tkackicb, zatrudnia ludzi 19. Wyrobiono 
w r. z. derek arsz. 24.00 i tyleż sztuk chustek 
czerkasowycb. Na to użyto wełny surowej 
pudów 180; wartość produkcyi Rsr. 8400 ; 
warlośc narzędzi Rsr. 600. 
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Tn,ynastu pojedynczych f(l,brykantów przy czte­
rech machinach, z 240 wrzecionami do przędzy 

tkanej wełnianej, z wełny gręplowanej, przy 60 
warsztatach tkackich, zatrudnia ludzi 116. W ro­
ku zeszłym wyrobili 6480 arszynów merynosu, 
4860 flanelli, 2430 mory, 10,000 sztuk chustek 
czerkasowych; 4700 różnych wyrobów. Na to 
użyto wełny surowej 660 pudów. Wartość pro· 
dukcyi Rsr. 26,400; wartość narzędzi 4050 Rsr . 

• 
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WEŁNIANYCH lV ŁODZI 

od ,'oku 1824 do 1851 wlącznie. 
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, 
Lndności fabryczna 

o 

182 ~ !J 
1;-\2:> :28 
1826 3:2 
1/;27 37 
1828 51 
1829 -
1830 -
1831 -
1832 -
1833 -
1834 -
1835 -
1836 -
1837 -
1838 8 
1839 8 
1840 7 
1841 6 
1842 6 
1843 5 
18H 4 
1845 4 
1846 6 
18o!1 12 
1848 18 
1849 22 
1850 2-t 

.1851 28 

91------
10 - - 29 I - - - - - -
48 - - 33 l - - - - - -
- - - 411------
- - 48 54 l 4 8 4- 5 3-

385 - 52 40 2 8 10 7 3 - -
632 - -
195 - 80 38 
209 - 91 32 
167 - 80 31 
126 - 11 29 
132 - ~O 32 
)20 - 30 14 
94 - 38 12 
J 3 ) 19 9 
lJ 4 6 8 
14 3 6 9 
13 6 6 12 
5 l 1 6 
7 l 2 6 
8 - 2 7 
8 - 2 7 

15 Ił 2 16 
78 18 2 11 

162 29 4 ]58 
206 50 1 196 
206 50 7 106 
:2l9 57 1 :H6 

) ,1 14 
I 4, U 
1 4 14 
l 4, 14 
I 4 14 
l 4 14 
I 4 14 
J 4 4 
) 4 4 
l 4 2 
1 6 2 
] 6 2 
1 ~ 2 
l U; 2 
1 6 2 
162 
162 
165 
165 
I 6 5 
165 

3 5 3-
:3 5 3-
3 5 3-
3 5 3-
3 5 3-
3 31 9 
I 3/ 9 
2 4,Il 
2 710 
l 7 10-
l 710-
1-,--
1---
1_1-
1-;-
1-'-
I 8 10-
2 8 10-
4 13 15-
/11315-
t 13 15 -
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Wyrobiono 
War· 

Wartość Wy· 

Sukna Sukna Sukna Użyto tość wiezio· 
wyro · no za 

eiellkie· średnie· grube· welny sprz~· grani. 
bów 

go l go lów cQ 
go 

posta· 
-- wów 

Ł k i Ceot· 
Rub. sr. Rub. sr. o c lIarów 

-2 18-4,1
0

- - - - 4 
- - - 334 

- - - - - - 148 
- - - - - - lI6 

7,200 12,600 99,400 - - - 338 
4,200 16,aOO 71,ł 00 - - - 358 
4,0~0 20,030 21,830 - - - -
1,790 1,750 9,450 - - - -
4,120 18,350 17,860 - - - -
5,450 12,550 9,300 - - - 33 

10,410 18.000 6.450 - - - -
3,650 4,387 3,059 - - - -
1.000 7,500 5,800 - - - -
2,000 8,740 5,020 - - - -
- 9.600 7,700 - 6.290 19.500 -
- 7,000 2,100 - 12,180 21,000 -
- 5,000 3,700 - 4,500 30800 -
450 l, 700 1,000 - 1,900 6,345 -
- 1,800 450 70 115 4,350 -
- 800 200 59 105 6,655 -
- 180 150 15 1,260 3,915 87 
- 150 150 31 1,260 12,710 -
- 4,50 750 152 2,310 28,100 -
- 450 750 341 5,460 44,900 -

I 
Wyrahiano : me· 516 9,660 61,000 -

r)'nos, l1anel1ę, mo-
' ';62 11,100 1 82,000 -
980 13.150 1 73,710 -

rę i czerkas. 1,188 14, 150! 13J ,800 -
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li) W~' ROHY BA WEŁNIAi\"E. 

W czwórnasóIJ wprawdzie pomnożyła się ręko­

dzielnicza ludność Łodzi w ciągu roku 182-1; su· 
kiennictwo zaczęło się coraz śmielej rozwijać. a 
mimo to oko prze:nysłowca, bacznie śledzącego roz· 
wój fabryk w Kraju naszym, byłoby już wtedy do­
strzegło, że nic przemysł sukienniczy jest polem, 
na którem Łodź ma się wznieść wkrótce do kwi­
tnącego stanu, 

W połowie roku 1824, zachęcone liczne mi przy­
wilejami rządu tutejszego, oraz powodzeniem swo 
ich ziomków, zgłosiły się do Polski tłumy ręlw­

dzielników wyrobów bawełnianych, pragnących tę 

gałęź przemysłu z Czech i Saksonii przeszc'Lepić na 
Ilaszą ziemię. 

Dla skutecznego popierania przemysłu, tak hoga­
te w przys1,łości roliującego /Jadzieje, poruczył rząd 
kierowllictwo przygotowawczych na tell cel czyn­
ności, przyb)łemu z Elberfcld technilwwi, T h o rn 11 s, 
a ten uZllał też zaraz całą dogodność położenia 

Łodzi, która odtlld stała się kolebką no wej gałęzi 

rękodzi elnictwa. 
Zaledwie rozeszła się wieść o korzyściach, jakie 

sama miejscowość, wodna i lesista, przcrnysło\'i'i 

nastręcza, wnet też zgłaszać się zaclęli do n,ądu 

tutejszego z układami posłannicy rękodzielników 

czeskich i saskich. 
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Osadę Łódkę przeznaczono dla samycb rękodziel­
ników wyrobów bawełnianycb. tam więc zestrze­
liły się zachęta i wsparcie władzy z gorliwem usi­
łowaniem przedsiębierców. Ten rucb nowego 
przemysłu sprowadził w roku 1824 przeszło pięciu­

dziesięciu tkaczy, z których każdy po kilka zatru- . 
dniał warsztatów. Dla podniesienia tej gałęzi i 
ułatwienia nabycia przędzy, założono obok tkackiej 
drugą osadę, prządniczą. W osadzie tkackiej wznie­
siono trzydzieści parterowycb domów murowanych. 
dachówką krytych i 12 drewnianycb; w osadzie 
zaś prządniczej trzydzieści domków, pobudowanycb 
w tak zw!!ny mur pruski, z kominami wszakże mas­
siv murowanemi. Pomieszczenie to było konie­
czne dla licznie przybywającycb z zagranicy tkaczy 
l pn.ądków. którzy, jako zupełnie mezamożni, nie 
będąc w stanie własnym kosztem wybudować dla 
siebie miesz.kań. widzieli w .tym kroku rządu silne 
zobowiązanie siebie dla nowej osady i w blizkiej 
przysdości nadzieję wejścia sposobem częściowej 

spłaty we własność zajmowanych przez siebie po­
siadeł. Myśl więc założenia rękodzielniczej kolonii 
drobnych właścicieli, była zarazem szczęśliwą rękoj­
mią jej trwałości i dalszego rozwojo. 

A przecież już rok 1826 pod względem fabryk 

wyrobów bawełnianych był smutnem dla rządu do­
świadczeniem. Jakkolwiek system prohibicyjny zba­
wiennie zasłaniał tl( gałęź przemysłu od niebezpie. 
czneJ wtedy jeszczo konkurencyi 18granicznej, je 

7 



dnakie ruch fabrycwy w całym kraju zaledwo po­
czuwszy t~tno iycia, osłabł i upadał. Liczni tka­
cze i prządki nie mieli w wielu miastach zatrudnie­
nia, a brak jeszcze było znakomitszych i zamożniej­
szych przedsiębierców, którzyuy silnem ramienicm 

, tę pracowitą ludność poparli. Wśród Lego pow~ze ­

cbnego upadku, sama tylko Łódź utrzymała się na 
stopie postępu, a nawet już wtedy śmiałym naprzód 
postąpiła krokiem. Przedsięblerca I II oująwszy 

w posiadanic zakład hielnikowy, ~l1aczn '" w nim 
pozaprowadzał ulepszcnia; wystawił nauto now<l 
zupełnie maszynę do osmalania i udoskonaloll il 
ługarnię. To też "ielnik jego ciągle hlł zilj ę tv 

i z odległycb nawet stron nads}łane sztuki, odlJie­
rano wszędzie z '1.adowoleniem. Zaraz jednak w na ­
stępnym już roku powolno ś ć jego u1,iałania, 'ole 
uudząc zaufania w rządzie, ogranic7.~ la jl'go dzia­
łalność na dru~arni p~kalów. 

Dalej 05;adł w Łodzi L a /I g e. z Cbemnitz w Sa ­
ksonii, i utworzył farhicruię do czerwieni tureckiej, 
zakład, do owego czasu z powodu zachowywanegll 
sekretu, w kraju nas'1.ylll jeszcze nie istniejąc)' ; oraz 
fabrykant P o te m p a, właściciel zakladu drukarnia­
nego, który jednak nie rozwinął tej energii i wytrwa­
łości, jakiej wymaga przewodnictwo cdniejszego 
zakładu. Wreszcie przybył tu Wen d i s c h, ziomek 
Langego, przedsiębierca przędzalni, rOlowijający 

na rozległą skalę swój zakład, rokujltcy wielkie, 
świetne ~adtieje. Przedsiębierca ten lIa i s totną 1.U -

• 
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służył wlhi~lZll()ŚĆ, przez ~lIprowad7.enie nowych 
machin w swoim zakładzie. 7.abudowywanie pustych 
jes7.rze przed tern okolic i wspieranie biednej lu­
liności tkackiej i przędzalniczej. 

W ciągu dwóch lat wystawił Wen d i s c h trzech­
piętrową prz~dzalnię o ośmiu assortymentach. z ma­
sLyneryą wodną, za summę rs. 14,600; tamto usta­
wiwszy machinę gremplową, wyciągalne i konwio­
we, tudzież machiny podprzędne i ciCllkoprzędne, 
ujrzał si'ę w możności dostarcz~nia tygodniowo, 
w razIe potrzehy po 1.(j00 funtów przę,lzy, która 
to ilość, połączona z przędze}, dostarczani! przez 
ludność osady prządniczej , oddalała wszelkI! ohawt; 
niedostatku matcryału. 

Z przyjemnością zatrzymuje się myśl na tej epo­
ce pnemyslu fahrycznego miasta: to były zaczątki, 

to były piękne hogate ziarna rzucone w plenną 
niwę. Jakie zrodziły owoce i czy długo - trwałe, 
zohuczymy. 

Osiedlenie się w Łodzi przedsiębiercy, mającego 
odegrać ważną rolę w kronice tego miasta, odzna­
czyło pamiętny rok 1827. 

Wzmagając\! się potrzehy krajowego przemysłu, 
hujne plony, jllkie początkujące fabryki na nowej 
dla nich ziemi wy,lały, a z drugiej strony zmniej­
s7.enie się od pewnego czasu napływu fabrykantów 
7.agranicznych, skłoniły Rząd .10 wysłania za grani­
cę męża, któryby ohznajmiony ze stanem przemysłu 
krajowego, ze światłvm poglądem łączył zarazem 
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powagę, stanowić mogącą rękojmię jego orędowni­
ctwa. Szczęśliwy wybór ówczesnego Prezesa Ko­
misyi Województwa Mazowieckiego, Radcy Stanu 
Rembielińskiego, padł na Komisarza fabryk 
i zarazem Naczelnika sekcyi fabrycznej w Komisyi 
Wojowództwa Mazowieckiego, p. Benedykta T y k e I, 
który zwidzi wszy znakomitsze zakłady fabryczne 
w Prusacb, Saksonii, oraz na granicy Czeskiej, obe­
znał tamecznych faurykantów z przywilejami przez 
Rząd tutejszy udzielanemi, i zachęcił ich do zaszcze­
pienia swego przemysłu na polskiej ziemi. Na takli 
zachętę, że pominiemy wielu innych znakomitych 
przedsiębierców, zgłosił się do Łodzi Ludwik 
Geyer, fahrykant z miasta Zittau i niebawem przy­
stąpił do założenia wielkiej przędzalni. 

~fożnaż było przewidzić wtedy, do jakiej wyso­
kości wzniesie się zakład tego przedsiębiercy; moinaż 
było przewidzić, że fabryka G e ye r a stanie się 

przewodniczką fabryk bawełnianych całego prawie 
Królestwa; a Komisarz fabryk, nakłaniając Geyera 
do wyojczyznienia się z Saksonii, domyślalie się, 
jak wielką przemyslo'Vi i samemu przedsiębiercy 

wyświadcza usługę? 

Jui pierwsze dwanaście lat następne rozwiązały 
nam te zapytania. 

Całość tych ważnych faktów, ustalając z jednej 
strony byt fabryk bawełnianych, wyniosła niejako 
Łodź na stolicę tego rodzaju przemysłu, a choć 
okoliczności czasowe tamujlIco działały na rozwój 



bawełnianych wyrobów, pn.eciei rok 1828 nowem 
iyciem natchnął te fabryki. Pierwsza wieść o powu­
dzeniu tutejszych tkaczów, obudziła znowu za granicą 
ostudzalH! już nieco chęć emigracyi: jakoż niebawem 
nowi napłynęli pracownicy. Przedsiębierczy duch 
Wen d i s c h a nadał świeży polot tym rękodziel­

niom; jego zakład przędzalniczy rozwinął się na 
obszerny rozmiar, a pomyślność jego bIła zachętą. 
dla nowych przedsiębierców, jak lip. G e ye r i 
Jor g a n g. W samym roku 1828 wyrobiono w Ło· 
dzi rozmaitych tkanek bawełnianych około łokci 

300.000, gdy tym.:zasem w roku 1827 wyrobiuno 
ich zaledwie 48,000. Tak wielka przewyżka, do­
wodziła jawnie pożądanego powiększenia się od· 
!Jytu wyrobów krajowych, i dawała razem chluhne 
o ich dobroci świadectwo. 

W świetnym dla przem~'słu roku 1829, Łódzkie 
fahryki bawełniane wydały wyrobów dwa razy 
więcej liii w roku 1828, II ośm razy więcej nii 
w roku 1827; wyczerpanie wszystkich tych wyro­
hów Ilajclobitniej przemawiało i o ich dobroci i o 
wzmagających się potrzebach wewnętrznych. 

Nowo przybyli tkacze zagranicZIIi ochoczo osie· 
dlać się zaczęli, j:hociui śmit:rć przedsięhierczego 

Wendischa zadała ciężki cios lak bujnie w1.l'a­
stającej jego przędzalni bawełnianej. 

Dotkliwe dla całego przemysłu krajowego zabu­
rzenia w roku 1830 i 1831, na gałęź przemysłu ba· 
wełnianego nic wywarły szkOlIliwego wpływu; 

1" 
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prtędt.alnie bawełny nie tylko nie osłabły, ale oWo 
stem, utrwaliły się jcstcte w swojej działalności. 

Epoka od roku 1833 do 1837 rotwijała siły fa· 
bryk bawełnianych w Łodti, a nowe tam jestcte 
osiedlenie się zagranicznych fabrykantów, stało się 

bodźcem i rękojmią slybstego i tem pewniejszego 
postępu. 

Ale za to w ciągu kilku lat ustała w Łodzi dzia· 
łalność dwóch prtemysłowr.6w, którzy złamawszy 
najuporczywste, pierwsze przeciwności, w iele na 
prtyszłość spodziewać się kazali: straciła Łodź 

Wen d i s c h a i L a /l g e g o, który w r. ) 830 znikł 

bet śladu i prtet to spowodował upadek swej 
fabryki. 

Lata 1838 i 1839, były wainemi dla Łodti lala· 
mi prtejścia; stybko rotwijały się fabryki Laweł. 

niane, a łatwy odbyt miejscowy i przystępność ceny 
silnego dodawały popędu; zwłaszcta też przy po­
mnażającej się ciągle ludności fabrycznej. Głównemi 
wyrobami fabrykantów Łodźkicb, którll dobrocią. 
gustem i ceną nie tylko wyr6wnywają, ale prze­
wyższają jeszcze wyroby zagraniczne, są: perkal, 
baścik, nankin, pika, muszlio, kort, drelicb, chust­
ki, bielizna stołowa. Lictnc warSttaty tkackie, dru­
karnie walcowe, dobór gustownych deseni , utrzy­
mywały Łodź na przodlwjącem w pośród innych 
miast fabrycznych stli 110 \"fisku , pod względem wy­
roLów bawełnianycb. 
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Rok 1840 rozpocz'lł najświetniejszą Łodzi epokę; 
\V yrooy jej fahryk po całym zaczęły się rozchodzić 
Królestwie, i nawet za jego granicę wyglądać, a choć 
ówczesna stagnacya handlu, choć nizkość ceny i 
w ogromnych rozmiarach rozwinięte defraudacye, 
nader szkodliwy wpływ wywierały; mimo to prze· 
cieź już zbyt silnie utwierdzoną oyła pomyślność 

Łodzi, aLy jej te chwilowe przeszkody ważną tamę 
w rozwoju stawiać mogły. 

Nowa rcgulacya miasta (o której obszerniej w czę· 

ści historycznej opisu wspomnieliśmy), a niebawem 
też potem wyniesienie Łodzi do rzędu miast gu­
bernialnych, były to dwa kroki Rządu, które po­
tężnie oddziaływały na całil przyszłość fabrycznych 
oSiJd. 

Wszystkich innych przedsiębierców zaćmił już 

w t~ m czasie Ludwik G e y e r, którego przędzalnia. 

zatrudniaj'lca machinę parową o sile 60 koni i 180 
samo-tkackich warsztatów, zaopatrywała w drlsŁate­
czn\' materyał miejscowych i okolicznych fabrykantów. 
Odląd rozpoczyna się walka Łodzi z tamującemi 

okolicznościami, walka. z którrj ona tylko sama 
z pośród innych sióstr świetnie i zwycięzko wyszła. 
Powiedzieliśmy, że laŁa 1810 i 18-11 były zenitem 
fahryk tamecznych, ale ta świetność, ten postęp 

Łodzi zakr~wllły tylko holesnc rally takichże zakła­

dów w innych częściach kraju; bo w gruncie rzeczy 
przemysł bawełniany w roku 184~ do znacznego 
w porównaniu z rokiem 1810 przyszedł upadku. Cena 
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wyrobów względnie do tamtej epoki obniżyła się 

w tym roku o 40 do 50 procent, wyrabiano mniej­
sz'1 daleko ilość, a mimo to zapasy leżały w faury­
kacb, bo nigdzie nie znajdowały kupca. 
Rozgałęzione defraudacye i tu znowu głównym 

dotkliwej 'dęski były powodem; klassa żydów, opa­
nowawszy handel przemytniczy, zalała kraj cały 

w~'robami zagranicznemi, które tanio, bez opłaty 

cła sprzedawane, z wszelkiego odbytu wyroby (ua­
jowe wyzuły. Znakomita ludnośc fabryczna Ło­
dzi znacznie się zmniejszyła I a hiedni fabrykallci i 
rękodzielnicy, nie będąc w stanie znieśc tycb dotkli­
wycb chwil przesilenia I opuszczali tłumnie swoje 
war;ztaty, innych szukając zatrudnie/l. Przedsię ­
biercy znakomitsi jeszcze się trzymali, ale trzeha 
hyło wysilenia kapitału: uhoisi zas fabrykanci jeź­

dzili z towarami swemi po kraju, z trudno5cią pro­
pagując icb wyprzedaż. 

Szyhko wszakże przeszły ciężkie czasy próhy. i 
fahryki Łudźkie wyszły z nich nihy z czyszczącego 
ognia, doskonalsze, zupełnicjsLC_ Fahrykanci po ­
znawszy zalety wyrouów zagranicznych, starali się 

im wyrównać, auy tym sposobem zaslilpić sławio­

ne zalety prudukcyi ziJgranicznej. Taniość wyrohów 
tamtejszych zniewoliła krajowych przedsię!Jierc6w 

do poprzestania na mniejszym 7,ysku i ohosl.rzenio 
celne ukróciły owicIe defraudacye: a połączenie 
tych wszystkich okoliczności, postawiło w roku 1I:H3 
przemysł bawełniany na stopie postępu i n owego 
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życia. Łódi, od lat kilku zapominana, odżyła han· 
dlem i ze wszech stron kraju zjeżdżali się znowu 
kupcy po kosztowne zakupy udoskonalonych tame­
cznych wyrobów. 

Zmienia się obraz. 
Po tej błogiej jutrzence nowe następuje zacmw­

nie. Fahrykanci, zachęceni nadzieją odbytu i zysku, 
z nową energią jęli się byli pracy: ożywione war­
sztaty znakomite przysposobiły zapasy. Ale w pu· 
łowie 1844 roku ogromny napływ zagranicznych 
wyrobów zatamował zupełnie ruch wewnętrznego 
handlu: niezamożni fabrykanci, pozbawieni nadziei 
rozprzedania poczynionych zapasów, stanowiących 

całe ich mienie, znowu, jak przed dwoma laty, 
zabrawszy swój dobytek, jeździli lub chodzili po 
kraju, rozprzedając owoc całorocznej pracy. I rok 
1845 nie zwiastował lepszej doli. Ludność fabry­
czna zmniejszała się, a odbyt nie wzrastał, bo 
wyroby krajowe nie mogły sprostać bezcennej kon· 
kurencyi zagranicznej. Rząd też, uprzedzając upa­
dek miasta, przewodniczącego na drodze pożyte· 

cznego przemysłu, wynikły nie z winy pracowitych 
fabrykantów, ale ze spekulacyj handlowych, przy· 
szedł w pomoc tkaczom Łodikim, otwierając kre­
dyt 4,500 rs., ku obmyśleniu dla nich środków 

zarobkowania. 
To też znowu zaraz w latach 1846 i 1847 pod­

wyższyła się produkcya wyrobów, choć się umniej· 
szyła ludność i nie powiększał odbyt; w porówna. 
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niu z innemi osadami fabrycznemi, Łodź zawsze 
stała wysoko, nawet świetnie w swoim przem)' ślej 

a choć nie były to już czasy 1840, 18H roku; 
zawsze była ona miastem, w którem najlepiej przy­
jął się jakhy w cieplarni wypieszczony, sprowadzony 
z zagranicy szczep przemysłowy. Oto i w roku 
1846 otworzył tu nową przędzalnię S a m u e I L a n­
d e, i w ciągu drugiego półrocza tego roku dostar­
czył przędŁY do tkanin przeszło 32 tysiiłce funtów, 
UŁiś zas dostarcza jej rocznie już 180,500 funtów, 

Zaburzenia w roku 18-18 nie wywarły szkodli­
wego wpływu na byt fabryk Łodźkicb, ho w ' mo­
cniona straż pograniczna, utrudniajljc handel prle­
mytniczy, zapewniła zarazem większy odbyt wyro ­
bom krajowym. Nowe nateraz zmiany w organi­
zacyi celnej, zastając Łocli na drodze postępu, po­
winnyby koniecznie wpłynąć na polepszenie jej 
Lytu, a szczelniejsze jeszcze zamknięcie gl'anicl' 
AlIstryacki ej i Pruskiej, przeciąć główne źródła, 

ożywiające niew}'korzenione defraudacye, bętl'lce 

zguhą drobnych fabrykantów i uysluctlytujące war­
tość krajowych naszych wyrobów. 
Głównio też w dwóch latach ostatnich wprowa­

dzenie ubocznemi drogami massy tkanin półweł­

nianych srogi cios zadało producentom tych wyro­
bów, produkowanych w pasmie poprzednich lat na 
kilku tysiącach warsztiltów, a (hiś zupełnie prawie 
zaniechanych, Natomiast rzucono Się w r. 1851 do 
produkowania wyrobów mięszanych z przedz'j wcł-
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nianą krajową I w ciilgu jednego kwartału faury­
kanci Łod'Lcy zakupili przeszło 15,000 centnarów 
wełny, zatrudniajilc nią warsztaty. oddane poprze­
dnio wyłącznie przerabianiu przędzy bawełnianej. 

Ten zwrot j~st ważnym i charakterystycznym rysem 
w przelll~' sło\Vych dziejach Łodzi. Zmniejszenie się 
obecnie odbytu ogólnego i na Łódź oddziaływa 

mniej korzystnic, tamując zarilZcrn szybkość dalszego 
rozwoju j ale wraz z polepszeniem się konjunktur 
handlow)'ch, spodziewać się także należy zwrócenia 
przemysłu na tor normalnego, stałego postępu. 

Jakkolwiek dotąd wiele innych osad, równocze· 
snych z Łodzią, upadło. ona jednak w przyszłości 
czerpie coraz nowe siły; znakomita, ho 1,744,000 
IS . w~noszilca wartość wIprodukowanych w roku 
7.cSŁlpn W) rouów bawełnianych, jest o połowę pra­
wie wyższą od nlljwiększej produkcyj w roku 18-łO. 

Ohecnie stan fahryk Łodikich jest następująC)' : 

l. Fauryka Ludwika Geyc' r, ohejmujenajpierwszą 
w kraju przędzalnię bawełny. która doslarcz)ła 

w roku 1,eszłym przędzy około 580,000 funtów j 
tkalnię wyrouów półwełnianych o 180 warsztatiłch 
mechanicznych; dalej, na wytworną skalę urządzoną 
drukarnią, produkująca około 23,000 sztuk perkalu 
j kitaju, j farbiernią tkanin bawełnianych, maszy· 
nową i ręczną· Zakład ten, tak pod względem 
zamożności przedsięuiercy, jak doskonałości swoich 
wyrouów, znakomitej produkcyi, i kwitnącego stanu, 
stoi najwytej nie tslko 7. Łodi!,ith, ale śmiało po-
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wieJ1.ieć możemy ze wszystkich krajowycb fabryk 
bawełnianycb. Świetny stan falH) ki G e y e r a, która 
od lat 20 Lałożona, pewnym i śmiałym krokiem 
olbrzymie czyni postępy, nnjdowodniej świadczy, 

do jakicb re1.ultatów wytrwałość, praca, duch przed­
siębierczy i kapitał doprowadzić mogą. D'l.iś ten 
zakład mieści w sobie do 700 pracowników: w tej 
liczbie U majstrów, 85 czeladników, 30 uczniów 
i przeszło 520 robotników; trzy wielkie macbiny 
parowe (1. którycb jedna w kraju zrobiona) poru­
szają SB machin prządniczycb, 20,000 wrzecion i 
roje tkackicb warsztatów, ogromną siłą 120 koni. 
Wartość zeszłorocznej produkcyi rozmaitycb wyro­
hów tego zakładu wynosi przeszło 487,000 rs., war­
tość zaś machin i spn.ętów 412,000 rs. 

A któż może powiedzieć, że ten zakład stanął 

u kresu swojego rozwoju'ł każdy rok jest krokiem 
postępu dla przedsięhierczego ducha p. G e y e r, a 
opieka Rządu i znaczne jego kapitały są rękojmią, 
że jeizeze wiele ud jego fahryk spodziewać się 

możemy. Sam gmach fabryczny o trzech kilkopię­

trowych pawilonacb otoctOny pomniejszemi zabu­
dowaniami, położony odlegle, bo aż w nowej dziel· 
nicy, wydaje się niby oddzielną pn,emysłową osadą . 

Wszedłszy do fabryki , odurzenie ogarnie nieprzy­
wykły umysł; ten rucb, ta , że tak powiem, atmo­
sfera przemysłowa, a przy całym pośpiechu, przy 
całej skrzętności, ten porządek, ten takt, ta bar­
monia; każdy r. robotników jest tylko kółkiem , 
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sprężyną, cząstką wielkiej całości fabrycznej, a te 
wszystkie siedmset żyjących i tysiące nieiywych 
warsztatów z taką harmonią pełnią swą służbę, za­
kreśloną jednostajnym ruchem machiny parowej, 
jakby to wszystko jednej ręki było wykonaniem. 

Taki zakład jak Ge y e r a, zasługuje na całą na­
szą sympatyę i ze wszechrniar godnym jest poznania. 

Warsztaty tkackie, przędzal nia l farhlCrn ia. urzą­

dzontl sć! według najnowszych ulep~zen j drukarnia 
bogata w wielkie :tapasy deseni gustownych, stoi 
na stopie wysokiego udoskonalenia, a urządzona 
na potrzebę zakładu obszerna przyboczna fabryka, 
obrabiająca na użytek surowe żelazne materyały, 

wykończeniem wyrobów swoich żadnej z krajowych 
żelaznych fabryk nie ustąpi (*) . 

• ) Okszyw8oo nam tu między ionemi wyrabi80e w tejże 

Cabryce amerykańskie mlyoy eksceotryclOe, z uproszczooym 

mechaoizmem. Ceoa takiego mCyoll siedmdziłslllt talarów. 

8 



SG 

, 
STATYSTYCZNO -POROWNAWCZY ROZWOJU 

od roku 1832 po 

'" ...0...0 
...o Drukarnie 

<.:> 
c: "" "" ... --= ._~ -'d 
<.:> co -'d", tI) .... '" 

c:.J ......, .... 
... "O '" ... 

c:> 

c:..' -'d "" ..o 
~ '" 

~ o .... ... c:: .... ~ c.. ~ ... _"" o '" O> ~ 
-tI) ~ .w S ~ c: ~ 

-'d o "" '" .... -o 
c: -= Q1 tI) o- -o ...o "" -Q -o '"O '-' '" ... Q1 .... c..> - -$.o ~.- 0- c:> Z ::: Ol 

~ ~c 
o .- co 

~ ~ .....;l ~ :::::: ~ ::s eJ) 
i 

1832 75 - - 60 - - I 9 l I 

1833 15 -- - 60 3 2 - - 10 
18:34 100 - - 56 6 18 I 26 15 
1835 600 - - 56 4 6 I 30 17 
1836 216 - - - 6 2 l 41 25 
1837 517 - - - 4 8 l 48 16 
1838 420 .L.t 7,812 179 1 ]0 l 65 40 
1839 452 14 7,872 180 5 9 l 60 40 
1840 390 -H 7,812 180 - - J 70 34 
18.11 579 JA 7,728 180 19 2J / 85 :24 
1842 798 41 1,728 176 30 16 3 102 30 
/843 65S ,H 7,128 180 30 40 3 132 54 
18H 6]6 -lI 1,12S \8.0 l'2 10 4 100 10 
1845 715 60 10,560 176 18 20 4 110 21 
18.16 718 70 11,7U 148 3 - 4 110 16 
18-l7 750 SO 16, 1-l1 ISO 18 20 5 "J32 16 
18-l8 627 80 16,141 ISO 18 20 5 132 18 
18-l9 635 80 :W,3S4 180 18 20 5 132 18 
1850 645 80 20,381 170 18 20 ;) 132 18 
1851 655 88 20,384 168 18 20 5 132 18 

-
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~l ~~; 
ZAKŁADÓW BAWEŁNIANYCH LlJDWIKA GEYER, 
koniec roku 1851. 

Wyru- War- II ość 
Wydru- Wyrobiono 

biono 
tość 

kowano perkalu bia· przędzy c:: 
baweł wyro· o 

.:d 
perkalu lego nianej bów c:: 

~ 

Sztuk l 
..Cl 
t.) <IJ 

'" 
Łokci FUlltów lRub. sr. ~ O 

115,000 40,000 - - - -
112,000 12,000 - - - -
682,800 - - - - -
630.000 - - - - -
~20,000 - - 27,000 - -

70,000 - - 105,000 - -
750,000 10,000 - 136,000 - -

15,000 250,000 6,000 145,000 - -
19,057 600,000 185,000 186,000 - -
14,783 750,000 153,600 200,370 l (jO 
20,000 110,000 226 .000 181,000 1 60 
11,000 793,000 253,000 147,000 l 60 
16.500 1,056.000 231,000 246.,000 l 60 
17,900 1.200,000 ~2-l.0ÓO 258.000 l 60 

- 1,250,000 466000 270,000 l 60 
18,518 - 436,000 297,000 l 60 
15,500 - 405,000 306,000 3 120 
16,100 - 416,000 415,000 3 120 
23400 - 520,000 436,000 3 120 
24,750 243 .000 arsz. 515,000 487,772 3 l:W 

, 
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Mówiąc o panu G e y e r i o jego fabrykach, nie 
możemy przemilczeć o nowem jego przedsiębier­

stwie, nader ważne dla kraju rokującem korzyści. 
Założył on cukrownią na wielką skalę we wsi 
swojej Ruda, o milę od Łodzi, już 'w powiecie 
Sieradzkim położonej. Budowa cukrowni olbrzy­
mim naprzód postępowała kr01tiem i w połowie li­
stopada 1851 r. w rucb puszczoną zosŁała. Aby mieć 
wyobrażenie o rozmiaracb nowego zakładu. nad­
mieniamy, że poruszają fabrykę dwie machiny pa­
rowe, jedna o sile 30, druga 16 koni; nadto dwie 
maszyny do mycia buraków, dwie do mIenia i tarcia 
buraków (Reib-Maschinen); dwanaście prass hydrau­
licznych, ośm wielkicb kotłów defikacyjnych, ośm 
filtrów, po dwadzieścia jeden stóp wysokości; trzy 
tak zwane Wakun-faune do rafinowania culnu, 
maszyna do mielenia kości; dwie manyny Tajlor­
filtry do czyszczenia soku. W.resuie rocznie prze· 
rabiać będzie fa fabryka sto kilkadziesiąt tysięcy 

korcy buraltów. 
Niepodobna zaprzeczyć, że zakład taki musi ko­

niecznie i krajowi nillpospolity pożytek i przedsię­

biercy odpowiedni zapewnić procent; zwłasu:za 
dziś, gdy cukrownictwo stało się żywotną kwestyą, 
jednym z najgłówniejszych przemysłów nasz)ch go­
spodarzy; gdy \~ krótkim przeciągu czasu dźwignęło 
się prawie z nicości do wysokiego stopnia powagi; 
gdy może wkrótce doczekamy chwili, że krajowa pro­
dukcya cukru wewnętrznym zadość uczyni potrze-
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horn. Ale co głównie i najwięcej zajęcia obudza przy 
tym 7.akładzie, ' t<5 myśl, że wszystkie machiny i przy­
rządy nie są zagraniczne, ale nasze, krajowe, na 
miejscu w Łodzi pomyślane i po większej części 

tamże wykonane. JesUo szczęśliwa przepowiednia! 
Dotćld wyrohy żelazne z fabqki bankowej na 501-
cu i braci Ewans w Warszawie, celowały już do­
kłlJdnością i sumiennem wyko·liczeniem. I to pole 
szerzej się niebll\o\ em roztoczyć powinno, a cała 
ważność jego żywo stanie nam przed oczy, gdy 
bliżej ocenimy stanowisk9 i znaczenie, jaki!} zaj­
muje Machina w dzisiejszym s~'stemacie handlowo­
przemysłowym. 

D 'Liś już, gdy wzorem Anglii, każdy naród dla 
WFobó\y swoich otwiera handlowe z całym świa­
tem stosunki i Machina stała się niejako ogólnie 
obowiąwJ~cem prawp,m i warunkiem wszelkich 
udoskonalell. Bez machin pozostalibyśmy w tyle 
w pośród ogólJlego rudlU, i przy najlepszych c/lęciach 
nic mogąc sprostać olbrzymieniu postt;powi prze­
mysłu, tracilibyśmy zwolna wszelkie korzyści, jakie­
by nam wyższosć naszych wyrobów lub ich taniość 

nastręczały 

Mac!lil1'!J są dziś lak popularne, tak powszechne, 
tylu mają przyjaciół i OIHOI1CÓW, /Ile i przesildnych 
przeciwników tylu, że dot.ykaj'1c tu dziedziny prze ­
mysłowej, i machinom słów kilka popoświ~cić mu 
simy. 

S' 
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ItJachincJ, w ścisłem znaczeniu, nazywamy, jak 
wiadomo, wszystkie czynniki pracy, wszystkie na­
rzędzia: diwignia, koło, pilnik, dłóto, pług, prasa, 
to wszystko są machiny: dopiero kapitał i rozum 
rozwinęły je, i nadały im polot i szersze działanie_ ' 

Dziś, kolej żelazna jest macbiną względem traktów 
bitycb, parostatki względem statków żaglowycb. 

omnibusy względem fiakrów i t. d. Otóż nieprzy­
jaciele machin zanucają im, że stały się głównym 
powGuem zmniejszenia pracy, 7.tąd ubóstwa i nędzy 
klass robotnic7.ycb. Mi~o przykładów, jakiemi usi­
łują stwierdzić to aforyzma, śmiało mu wszakże 

jednostronność zarzucImy, Wszystkie niedogodno­
ści, jakie dotąd z machin wypł~'nęły, słusznie przy­
pisuje B I a n '1 u i zbyt nagłemu. niespodzianemu 
pojawieniu się ich i szybkiemu , olbrzymiemu roz­
wojowi; koniec dopiero XVIII wieku wywołał ma­
chiny; matkami innych były: machina parowa i przę­
dzalnia, a stwórcą prawie i udosl(Qnalicielem-nie­
śmiertelny w dziejacb przemysłu Wat t. Chwilowe 
są i przemijające, a w obee przyszłości pozorne tyl­
ko, owe groźne ohjawy nędzy. jakie machiny wy­
wołać miały. Machiny wy'wly wprawdzie zrazu 
z prac)' znaczną liczuę rouotJlików, ale nieuawem 
też pomieszczenie im zapewniły: uo, przez znaczne 
zniżeniu ceny wyrobów,- w odwrotnym stosunku 
do zmnipjszenia się liczby pracowników, wzrastały 
potrzeby konsumcyi krajowej, a tem S:lme/ll potrze­
ba odpowiedniego zwiększenia liczby fabryk, w któ· 
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, rych nie sami JUz tylko robotnicy, ale i żony ich 
i dzieci pracę i zarobek znalazły; a to wyzwolenie 
z bierności kobiet i dzieci, jako ważny krok w dzie­
dzinie cywilizacyi, stanowi już wielką machin za­
sługę. Machiny więc strasząc początkowo pozorem 
ubóst\,va, wiodą w rezultacie do polepszenia losu 
klassy robotniczej i do bogactwa narodowego. Anglia 
przcu}' ła już przsilenie i dziś tylko korzyści z ma­
chin wudzielejej poźostały, a 'biedna, nieprzemysło­
wa Irlandya, ma t)'lko głód. Porównaj my Belgię 

z dawną jej metropolią - Hiszpanią. Belgia, II) razy 
mniejsza od Hiszpanii, a mająca jednak trzecią cz~ść 
jej ludności, żyje wyhlcznie przemysłem; machiny 
to hieroglif jej potęgi; przeciwnie Hiszpania, sri­
ślejszym niż wszystkie inne kraje kordonem odcię­

ta od nowosci przemysłowIch, od mąchin, przed­
stawia obraz ogólnego wyciCllczenia, dłusów, la­

niedbania i ubóstwa Idass niższych. Gdyby machiny 
miały pociągać za soIJą ubóstwo i nędzę klass ro­
botniczych, cóżby się dotąd było stało z Angli'l i 
Belgią, a czom powinny być Irland)'a i Hiszpania '? 
Anglia i Hiszpania: jednej niebo wszystkiego od­
mówiło; drugą w pełni wszystkiemi obsypało dary. 
A jednak ten odepchnięty pasierb natury dziś potę­

żny, bogaty i poważany; a to pieszczone dziecię­
słahe, ubogie, wyciellczone, nędzne. 

U nas jeszcze zhyt słabo tętni życie przemysłowe, 

to też u nas jeszcze machiny groźnego nie zbudzil)' 
niebezpieczclistwa, 11 gdyuy nawet kiedy miało już 



hyć dosyć rąk przemysłowi fabrycznemu oddanych, 
do czego jeszcze uardzo daleko, to i wtedy zbyte­
czne siły nic zmarnują się, ho wszak tyle mamy 
ziemi i tak błogosławioną glebę, że gdyuy nawet 
j wiele bardzo rąk, przez machiny oU. przemysłu 
odsuniętych, do jej się uprawy rzuciły, jeszczehyś­

my może za wielu roJników nie mieli. A cóż do· 
piero,. gdy tyJe gałęzi przemysłu czeka na rozwój 
lub zaszczepienie skuteczne na naszej ziemi! To 
tez ziomkowie nasi nie potrzebują wyprawiać się 

do złotodajnych kopall'l nowego świata, bo w kra­
ju pracę i chleb znajdą. Co innego w Niemczech: 
tam już z ziemi ciągną wszelkie korzJści, jakie tyl. 
ko w drodze rozumowanego gospodarstwa osiqgnąć 
moina- przemysł zaś stanął na wysokiej stopie roz· 
woju; rny nadstosunk{Jwej więc ludności douro­
czynny nawet jest ten popęd wychodźtwa, przoz 
który, niby przez upust, przelewają się siły, co mar­
nując się w miejscu, pod innem niebem i dla sie­
bie i dla społeczności korzystniej pracować mogą. 
Dziś jednak zbawienne to, że ten prąd cmigra: 
cyj z Niemiec, nie już zwykłym torem za naszo 
granice, ale za Atlantyk się wylal ('). Poprzednie, 

,') Podajemy lu niektóre ciekaw§1.e daly co do Lamorskiej 
emigracyi Niemców. I lak: w począlku bieżąc. go slulec'ia, 

wychodźtwo do nowtgo świala nieznano było w Niemczech; 
nawet do r. 11320 pojedyńcze lylko zdarzały si\) w lej mierze 
wyr'adki. Od lej wszakze epnki duch emi[;racyl coraz glo­

śnie) odLywać si~ zacLąf. Nleuu\\ em zaś dl'slrzeieIIlY, źe 
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jak już nie raz wspomnieliśmy, emigracye niemie­
ckie zaszczepiły na ziemi naszej krzew przem}słowy, 
a rozwinąć go i nadal utrzymać, to jui naszą po· 
winno być rzeczą; naszym obowiązkiem, w którym 
nas żadna obca ręka wyręczać nie powinna. 

Po fabrykach p. G e y e r a. następujące jeszcze 
zakłady zaśługują na szczegółową wzmiankę, ze 

poslllP wychodźtwa zamorskiego zostawał w ścisłym lwil1 ' 

zfru i w odwrotnym stosunku do emigracyi, która przez Pol· 

skll i Rossyę przeciągnł,lła. W epoce od r. 1820 do 1842, 
to jest w czasach blljnego napływu ku wschodowi kolonistów 

i fabrykantów niemieckich, wychodźtwo amerykańskie u 

Niemców było prawie podrzllllne; w roku bowiem Hl20 wy· 

sdo ich z Europy 2,:!OO, w r 1829: 8,000, w r 18-12: 20,000; 
ale w ostatniem d1.ie.ił,lcioleciu, istna manIa wychodźtwa o· 

wiała cale Niemcy; jui wschodnia strefa , dość nasiąkniona 

niemieckim zywiołem, nie tyle nł,lcila wychodźców, ile ob· 

SLerne, niezaludnione amerykanskie lany i złotodajne kopal. 

nie St. Sacramento i Bathurst. To tei jlli w r, 1846 odply. 

nł,llo 106.662 emigrantów; w r. 1847: 110,434. w r. 18~8 z na· 

turalnych bardzo przyCI~n IicJba ich zmniejszyla się do l:l3.511, 

ale za to w r. 1851 wróciła zaraz do 1\3,199; a w ciągu trzech 

kwartalow 1852 r. edplynł,lło jui do Nowego świata przeszło 

200,000. W ogóle wyojcLyznilo sił,l dotąd z Europy przesdo 

l:l00,000 Niemców. Hamburg i Liwerpool, to dwa naczelne 

upusty wychodźtwa niemieckiego. Według Rocznika Staty· 

stycznego Hubnera, od r. 1846 do 1851 wys7.lu z Niemiec 

w ogóle 580,000 mieszkaóców, zabierając z sobą kapita 

116,012,000 talarów: w przecillciu wywoill oni coroclnie 

z Niemiec kapitał 19,370,333 talarów. 
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względu na znaczną ilość zatrudnianych .robotni­
ków i odpowiednią massę przygotowywanych co­
rocznie, a dobrocią celujących wyrobów. 

2. Przędzalnia bawełny Traugota Grohmah, 
poruszana siłą wody o 9 machinach przędzalniczych 
i 1632 wrzecionach, oraz tkalnia wyrobów baweł­
nianych o 42 warsztatach ręcznych. zatrudnia ludzi 
122; pro~ukuje różnych wyrobów za rsr . 55,462. 
W r. z. wyrobiono tu przędzy bawełnianej 97,500 
funtów, drelichu 15,000 arsz., perkalu białego ty­
leż, kortu 9,000, baściku 28,000, barchanu 4,000. 
Do wyrobów tych użyto przędzy bawełnianej 9,350 
funtó W; wartość sprzętó \v, machin i narzędzi fabry­
cznych wynosi rsr. 13,500. Wyroby tej fabryki odzna­
czają się doborowym gustem, a szczególnie dobrym 
gatunkiem materyału, 0. czem przekonywa nas skład 
wyrobów tej fabr)'ki, z wirlkiem powodzeniem tu 
w Warszawie przy ulicy Bielaó.skiej utrzymywany. 

3. Przędzalnia bawełny Samuela L a n d e, świeżo 
w r. 1847 założona, poruszana maszyną parową o 
sile 30 koni, zatrudnia ludzi 148, produkcye wy­
robów za rSf. 70,395. W zakładzie jego znajduje 
się machin prządniczych 30, wrzp,cion 6,292. W r. 
z. wyrobił przędzy hawełnianej 180,500 funt. War­
tość machin i narzędzi fabrycznych wynosi 78,000 rs. 

4. Fabryka Jakóba P e t e r s, dawniej T. K o­
p i s c h a, obejmuje przędzalnię o 5 machinach i 674 
wrzecionach, dostarczająca rocznie przeszło 48,000 
funtów przędzy; dalej udoskonaloną farbiernię wy-
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robów bawełnianych, o 20 kotłach i 18 kipaell , 
z której w 1'. z. wyszło 35,000 sztuk krajowego 
perkalu farbowanego i kitaju; wreszcie znakomity 
bardzo zakład bielnikowy o dwóch spadkach wo­

'dnych, poruszających jeden magiel cylindrowy i dwa 
skrzyńczaste. Blich jego zarzucony jest płótnami 
ze wszyslkich okolic kraju. Fabryka ta zatrudnia 78 
ludzi, a oprócz ~łócien i bieli:tny stołowej, za szcze­
gól nem bielonych wynagrodzeniem, wartość coro­
cznie produ[w.vanych przez niego wyrobów, prze­
chodzi 86,000 rs. 

5 Fabryka Fryderyka Karola M o e s, Ś wiezo przed 
dwoma laty otworzona, zatrudnia ludzi 62; obej­
muje przędzalnię o 7 machinach z 2,856 wrzeciona­
mi; obracana wodą. W ciągu r. z. wyrobiła 85,100 
funtów przędzy bawełnianej; wartość produkowa­
nych wyrobów wynosi 3'1,280 rs.; a wartość machin 
i ~przętów fabrycznych 30,000 rs. 

O. Fa bryka Adolfa F r e i m u n d obejmuje farbiar­
nię o 9 kottael] i 6 kipach, oraz drukarnię o 18 
s'lołach; Jladto dwa magle cylindrowe i jeden skrzyń­
czasty. Zakład, poruszany siłą 7 koni I zatrudnia 
ludzi 68. W r. z. wyrobiono w tym zakładzie 3,010 
sztuk perkalu drukowanego i 72,10 sztuk krajowego 
perkalu farbo\,:anego i kitaju. Wartość wyrobów 
zeszłorocznych, wynosiła przeszło 23,600 f S.; a 
wartość machin i narzędzi fabrycznych 6,375 rs. 

7. Farbiernia i drukarnia Władysława Mulle .. , 
ma l machinę drukarską, 21 walców, U stoły dru-



karskie i magiel eslin.:rClwy. Zakład obracany siłą 

2 koni, zutrudn.ia ludzi 51. W r. z. wyprodukował 
9,9i5 sztuk perkalu dnkowanegoi wartość wyro­
bów zeszłoroczn~'ch wynosiła około 30,000 rs, 
wartość zaś machin i narzędzi faorycznycb 4,800 rs. 

8. Dwanaście mniejszych drukarJl tkanin oaweł­
nianych, zatrudnia 76 stołów drukarskich, ośm ma· 
szyn walcowych do drukowania i 260 ludzi; wyro­
bów, produkuje rocznic przeszło za 103,000 rs. 

9. Pięćset czterdzieści ręcznych faoryk tkanin 
bawełnianych, zatrudnia 2,381 warsztatów i 3.336 
Judzi. Roczlla ich produkcya ma wartości 845,000 rs. 

10. Jedenaście faoryk tasiemek. obejmuje 41 war­
sztatów, zalrudnia 58 ludzi i wyrabia rocznie la­
siemek za rs. 3,300. ' 

H. Dwanaście fabryk pończoch o 28 warsztatach, 
zatrudnia czterdziestu dwóch ludzi, produkuje ro­
cznie wyrobów za rs. 3,600. 

12. Dwadzieścia dwie farbiarll tkanin bawełnia­
nych i wełnianych, za trudnia ludzi dziewięcdzie­

sięciu, którzy zajęci są jedynie farLowaniem przędzy, 
przez pojedJlicz~' ch tkaczy dostarcuoej. 
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e) WYROBY LNIANE. 

Z przykrem uczuciem !wliczymy rzecz o przemy· 
śle bawełnianym i przechodzimy do wyrobów lnia­
nych; jest to przejście ze światła do ciemności, od 
postępu i rozwoju do ohrazu wysileń i upadku. 
A przecież jest to dział, o którymhy nam najwięcej 
i najszerzej rozprawiać się godziło, boć to swojska, 
rodzima niwa,~ nie potrzebuje do plenności sztu­
cznego ciepła, co tak bujnie popędził szczep prze­
mysłu zagranicznego. na naszą przeniesiony ziemię; 
inaczej jednak się GLieje, bo historya przemysłu . 

lnianego w Łodzi, jest pasmem samych tylko za­
czątków i zawiedzionych nadziei. 

Już wprawdzio w r. 1825, nim jeszcze na Łód· 
ce wystawiono wszystkie domy, nim wykoliczono 
wszystkie przyrządy fallryczne. przybył do Łodzi 
komisant domu handlowego B I a n k z EILerfelde, 
w celu założenia fabryk .płociennych i objęcia za· 
k.ładu, ale ten projekt mniej ważnym o1a-zał się' 

w swoich następstwach. Dopiero rok 1821 był 

epoką. istotnego zrodzenia się tej gałęzi przemysłu 
w Łodzi. Wspomnieliśmy w roździale poprzednim o 
missyi za granicę Naczelnib sekcyi fabrycznej w ko­
mIsy' . województwa Mozowieckiego: przybycie 
dwóch znakomitych przedsię"ierców zaw.dzięcza 

przemysł owej missyi: jednym był L u d w i k G e y er, 
przywódca przemyłu bawełnianego, drugim T y t u s 

9 
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K o P i s cb, który stał się ojcem przemysłu lnianego 
w Łodzi. 

I{ o P i s ch z energią i kapitałami wziął się do 
rzeczy, to też fabryka jego w oczacb zdaje się 

rosła i budziła świetne oczekiwania. Sprowa. 
dził on biegłych w rzemiosle swojcrn fabrykantów, 
stowarzyszył się z czynnym swoim krewnym, i na· 
gle, jakby cudownie, zakwitła znowu tak nicgd}s 
debrze nam znana, tak biegle przez prabahki nasze 
uprawiana swojska gałęi. naszego przemysłu. 

}{ o p i s e h rozwijając czynność nauzwyczajną, 

rzec moina, połoiył węgielny kamiel} fabryk lnia ­
nych w Łodzi. W jego zakładzie, do którego spro ­
wadził z zagranicy sto familij tkackicb, wyrobiono 
już w r. 1828 około 40,000 łokci płótna. Pf'Lellie ­
siany przez niego do Łodzi z Wrocławia band el 
burtowy materyałów . farbiarskich, wespół z przed ­
siębiercą Werckmeislrem zawiadywany , zaopatrywał 
z wszelką dogodnością potrzehy licznycb farbiarń 

tutejszo-krajowych. HalIdeI ten niezaprzeczony tel. 
wywarł wpływ na pożyteczne rozwijanie się przed­
siębicrstwa ~ a n g c g 0-, względem farbierni do czer· 
wieni tureckiej: szkoda tylko, że zakład ten już 
w roku następnym zawieszonym być musiał, z po ­
wodu nic udzielonego przedsiębiercy pozwolenia 
sprowadzania z Francyi potrzebnych ku temu ma­
teryałów. 

Tymczasem fabryka K o p i s c h a, wsparta naj cel ­
niejszemi manyneryami szlązl(iemi, wysoko się wznio -



sb. W r. 1829 do<;tarczyła 132,360 łokci płótna 

krajowego, a co większa, przedsięuierca ten podjął 
się nawet pięcioletniej dostawy płócien dla wojska. 
Ważne m ułatwieniem i pomocą dla fabryki Ko pi. 
s c h a hyła w POcziltkacb znaczna przędzalnia lnu 
przyuytego do Łodzi w r. 18'27 R u n d z i c b e ra; gdy 
jednak zakład ten nil3 był w stanic dostarczyć do­
statecznego dla Ęauryki materyału j w dzielnicy więc 
przędzalniczej osadzone familie prządnicze przędzę 

lnianą i konopną w znacznej wyrahiały ilosci. 
Ale te pierwociny rozwoju - to też już był ze­

nit pomyślności dla lnianego przemysłu w Łodzi. 
Burze 1830 i 31 r., co z taką względną oszczędno­
ścią przociągllęły po nad przemysłem uawełnianym, 
~ całą siłą rzuciły gromy w zakłady płócienni­

czej a tern dotkliwsze były to ciosy, że i przywró­
cenie pokoju zagoić ich nie mogło. Zakontrakto­
wana przez K o p i s c h a pięcioletnia dostawa płó­
tna dla wojska, upadła, wiodąc za sobą wstrzyma. 
nie rucbu warszJatów i znaczne grzebiąc kapitały. 
Nagły upadok przedsi~bierstwa K o P i s c b a. który 
tak ułogie rokował nadzieje, był już razem i ha­
słom upadku przemysłu lnianego w całem Woje. 
wództwie Mazowieckiem. Już od tego czasu ta 
gałęź samoistnego nie doczekała się rozkwitu, a 
w ostatnich latacb, przy spadającej produkcyi, liczba 
wyrobionego płótna półsetkowego doszła zaledwie 
5,600 arsz.; gd tymczasem w początku 1830 r. wy­
robiono już 5,760 łokci płótna webowego, 53,230 
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kopowego i J 3,550 p6łselkowego. JedynJ'm przed­
stawicielem przemysłu lnianego w Łodzi jest dziś 

Fryderyk Wihelm Schmidt. Zakład tego fa­
brykanta, zatrudniający w og6le'21 osó", w tej liczhie 
l majster, 13 czeladnikó:v, skłaJa się z 4 warszta" 
tów tl,ackich do tkanin gładkich nieprzezroczystych, 
z 3 warsztatów do tkanin wzorowych deptanych i 
8 ciągnionych. Wyrobił on w r. zeszłym 5600 ar­
szynów płótna półsetlwwego, 2,950 arsz. bielizny 
stołowej ordynaryjnej, 300 arsz. bielizny cienkiej, 
ciągnionej; do wyrob6w swoich uiył 225 funtów 
przędzy bawełnianej i 4150 lnianej; wartość zaś 

produkowanych wyrobów wynosi rocznie rs.3,460. 
W ogóle smutny obecnie stan lnianego w kraju 

naszym przemysłu; pozwoliliśmy cudzoziemcom 
wydrzeć z rąk naszych kwitnący jui krzew. nie za­
trzymując nawet jego nasienia. A jakiei powody 
tego upadku 'ł 

Dla podniesienia jakiejbądj gałęzi przemysłu 

ręko dzielnego, trzech pl'zynajmni.ej potrzeba spół­

dzialaczy: Uczonego, P1'zedsi(Jbie1'cy i Jiobotni/ra. 
Według słów B l a n q u j' e g o, Uczony odkrywa, 
wynajduje, doskonali: jest to męczennik przemysłu; 
wzbogaca on swoich ziomków, przynosi cbwałę 

krajowi i umiera w ubóstwie; szczęśliwy jeszcze, 
jeśli "mu oddadzą, sprawi~dliwość po śmierci. 
Przedsiębierca jest mniej uczony od Uczonego; 
przecież powinien mieć dosyć światła, ahy mógł 
rozróinić . przemysły dobre od złych; auy mógł 
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korzystllie kupować sprzedawać; powlIlIen zga­
dywać i uprzedzać potrzeby spożycia, tak, al,y za­
wsze miał w pogotc.wiu, czem je zaspokoić; po­
winien zawsze prze\vidywać przepełnienia i prze­
silenia, ahy uniknlJ.ć ich, zatrzymując się w porę. 
Wreszcie Rohotnik jest narzęd 'liem, wJkonywają­

cem pomysł Uczonego, który Przcdsiębierca uczynił 
swoją 7'ze('Z Cf:, Położenie robotnika polepsza się 

w miarę zbliżenia się je~o do Idas wyższych; albo­
wiem odbiera część zysku tem większą, im użyte­

czniejszem było jego uczęstnictwo \V pracy; a miarą 
użyteczności jest sto(}iell oświaty. W jakimże my 
zostajemy stosunku do tych trzech różnych współ­

działaczy ' w obcc przemysłu lnianego'? Zobaczmy. 
Uczon~' ch techników w dziedzinie płóciennictwa 

znale-ilihyśmy w kraju, a zresztą przemysł ten w An­
glii i Holandy', tak olbrtymie już uczynił postępy, że 
nam tylko pozost&je łatwa już droga korzystania 
z gotowej szkoły doświadczenia i zastosowania 
osiilgniętych rezultatów. Ale u nas urak Przedsię­
hiercy, .a tem samem i Robotnika. Uprawa roślin 

włókiennych stoi dziś bardzo nizko i podrz~dne 
tylko w przemyśle gospo~arczym zajmuje miejsce; 
jeśli dodamy do tego nieu:nicjętne, a raczej niedbałc 
wyrabianie u nas włókna i przędziwa, a ztć)d nizkll 
cenność krajowych wyrobów lnianych; jeśli przede­
wSl)'stkiern rozważymy ten ogromny napływ tkanin 
bawełnianych, tę ich t~lIiość do bezcPllności prawie 
docholhącą:-będloiemy mieli główne powody, która 

9' 
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nam wytłumaczą praktycznie smutny fenomen upad-
ku przemysłu lnianego. 

Nie możemy stosowniej zakończyć niniejszego 
roidzialu, jak umieszczając krótKi pogląd na stan 
przemysłu lnianego w Polsce, z wskazaniem środ­
ków diwignięcia go i zapewnienia mu stałego 

rozwoju, czerpnięty z dzieła biegłego i uczonego 
w tej mierze technika (*) • 

•.•. "Skoro tylko już uprawa lnu dawnego docho· 
du nie prz~'nosiła, zamiast przemyśliwać nad ule­
pszeniem używanych sposobów, . nad oszczędzeniem 
pracy ręcznej, przy wydzielaniu włókna i wyrobie­
niu jego w jak największej ilości, trzymając się 

uporczywie starodawnej praktyki i nic odnosząc 

tern samem odpowiedniej korzysci.- v.r znacwej jej 
części zaniechano, albo też całkiem zarzucono. Ztt)U 

poszło, że w okolicach słynących niegdyś z tej ga· 
łęzi rolnictwa, obecnie zaledwo Jej ślady znajduje­
my. źe upowszechniona i nieledwie w każdym do­
mu znana jej praktyka już małej tylko liczhy osób 
jest udziałem. ~r'LOd laty dwory nasze ziemiaI1skic 
prawdziwemi były s'l.kołami robót około prz.ędziwa 
i tkania płócien dla ludu wiejskiego. Gospodar-

') Plócienniclwo, obejmujące uprawę roślin włóknowych, 
przyrządunie Vlłókna, przędzenie, wyrabiaoie tkanin lnianych, 

tudziei ich bielenie i dalsze wykoócz8nie: przez A u g. F. 

Ber~hardt. 111ag. fil. Prof. Gim. real., tudzici J. G. W. iL. 
w M. 1842. CZIJSIl 1, str. 223 i następne. 
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stwem Inianem i konopnem trudJ.liły się panie do­
mu, rozdawały przędziwo, odbierały przędzę na 
wagę, same dozorowały wszystkich rob6t, znały się 
dobrze na owych małych przeniewierzeniach się 

sług i domownik6w swoich i umiały one na 
motek jeden sprawdzić tkacką rohotę i wiedziały 
jak płótno bielić się powinno. Wrzeciono i koło· 
wrotek wszędzie były w uważaniu. Włościanki 

z kolei zgromadzały się razem do dworu, przędły 
pospołu, śpiewkami ożywiając pracę i ubiegając 
się o nagrod~, przyznawaną tej, która prędzej sztu­
kę w!koIl.czyła. Tak samo było po miasteczkach; 
w nich cechy powroźników, sieciarzy, tkaczy i płó ­

cienników były liczne. Mnóstwo wsi i osad wciąż 
noszą nazwy; Linów, Linne, Konopki, 1{onopnica, 
Moczydł6w, Krosno, Krośniewice, Tkaczew, Bli­
chowo, Pakuły, Zgrzebichy i t. p., ale w nich już 
i w Październiku mało co paździerzy wycierają. 

Liczne targi na lny, konopie, wszelakie przędze, 

płótna i narzędzia do robót około przęaziwa słu­
żące, rzadko gdzie na jarmarkach widzieć się dają. 
Wieczemice wpełnie wyszły ze zwyczaju, a pogar­
dzone kółka ledwie gdzie niegclzie w jakiej chacie 
zawarC7.ą. Nic więc dziwnego, że da\vna umieję­
tność poszła w zapomnienie, że w tern co dawniej 
było powszechnem, na nowo ćwiczyć się i dosko­
nalić potrzeba, chcąc wskrtesić ten przemysł, roz­
winqć i większe nadać mu znaczenie. Nie wyra· 
biano wprawdzie i dawniej u nas cieliszych tkanin, 
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albo racZE.\j nie umiano ich ostatecznie wykoliezaćj 
ale przynajmniej własne samodziafy wybielane i wy­
Iwńczane za granicą, pod -nazwiskiem holenderskie­
go płótna napowrót dl! kraju przychodziły. Rąbki 

nasze z Podgórza, choć nie bielone, od zagranicznych 
- kupców uardzo były cenione; a płótna żaglowe, 

noszące nazwisko kraju naszego (Polacco, Polll ­

clrenleinwand), ważny nad~r stanowi/y artykuł han­
dlu; kiedy dziś kupując płótno obce, nie tylko zit 
rouotę ale i za len płacimy. 

"Zaprowadzenie nowego przemysłu zwykle z wiel­
kiemi połączone bywa trudnościami; nieuchronne 
511 tutaj kosztowne pr6b~ które tak łatwo odstrę ­

czają od dalsz)'ch postępów; i dla tego najpiękniej­
sze zamiary nie zawsze do skutku przychodzą. Hi­
storya przemysłu w kraju naszym wiele uczących i 
przestrzegających zarazem nastręcza przyl,ładów. 

Lecz przeszkody i trudności w tej mierze napoty­
kane nie zawsze S'l tak wielkie, iżby szczerą chęć 

i gorliwość tamować mogły, a zwłaszcza, kiedy ma· 
jący się zaprowadzić przemysł już pewną w kraju 
znajduje podstawI.); w takiem położeniu o to tylko 
idzie, aby rozwijającemu się przemysłowi naoać 

większą rozciągłość, sk i erować go do potrzeb krajo ­
wych, i posiadane środki do niego zastosować. Toi 
samo właśnie o przemyśle lnianym powiedzieć można .. 
ten i konopie 00 niepamiętnych czasów zi emia nasza 
wydaje, płótno jest jedną 1. najważniejszych potrzeb 
miejscowych; a w samom wyrouieniu ma jeszc1.e tę 
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wyżs·tośĆ nad tl(aninami wl'łnianemi, j,e nie wysta· 
wia rolnictwa na zależność od przem)'stu fabryczne­
go, i że gospodarze nie potrzebują czellllć. zanim 
wielkie i kosztowne przędzalnie rnecbanicwe , tudzież 
hlichy cbemiczne założone zOltaną. Przemysł lniany 
daleko ściślej nawet łączy się 'L gospodarstwem wiej­
sleiem, niż wełniany; gd)ż wypłodzel1le i przerobie­
nie lnu i konopi w jednemże miejscl:l i przez też sa· 
me osoby moie się uskutecznić. Pamiętaćhy tu tyl· 
Iw należało, ahy z poczc!tku nie wychodzić z ohrębu 
potrzeo domowych, przedewszystkiem je zaspokoić, 
nie uprawiać lnu na sprzedaż; ale raczej uważać go 
za środek korzystania ze zhywaj'lcej pracy ręcznej, 
7.włas7.cza w czasie, w którym ona 7.wykle się mar­
nuje. Nie osiągniemy wprawdzie ztąd pieniężn~o 
dochodu, ale co na jedno wychodzi, zmniejszymy na· 
ne wydatki. Z takowego postępowania i ta wielka 
korz}ść wyniknie, że ogół mieszkal1c6w oliiej pozna 
to wszystko, co tylko w jakim bądź względzie wy­
wiera wpływ na uprawę roślin włóknowych i nau­
czymy się lepiej i oszczędniej wyrabiać włókno i przę­
dziwo: a gdy tym sposobem po \vsiach zwyczaj przę­
dzenia upowszechni się, tern samem pokup na włó­
kno wartość i cenę jego nie~awodnie powiększy. Jak 
więc założenie kosztownych fahryk sukiennych staJo 
się bodźcem do poprawienia \lOdowli owiec i sztu­
cznym u nas sposobem przemysł wełniany dźwignę· 

hl, tak również uprawa roślin wł6knowych, połączo­
na z domowem wyrtloianiem płócien, w naturalnem 
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następstwie, ni~lOchyhnie zbawienny wpływ wywrze 
na dalsze, trwałe rozwinięcie się i wykształcenie prze­
mysłu lnianego i fabrycznego. Nie powinno nas od­
stręczać przesilenie, jakiego za~ granicą doświadcze 
no, mianowicie w Szlązku, Belgii i Francyi północnej, 
gdzie ręczne przędzenie, niemogąc współuhiegać się 
z przędzą angielską, wyrobioną na machinach, tak 
dotkliwy cios poniosło; ho tam ono dla znacznej 
I iClby mieszkaó.ców wyłącznym hyło środkiem utrzy­
mania się: co u nas wcale miejsca nie ma. Niech 
nas nie uwodzą rozumowania, że dla diwignienia 
przemysłu lnianego raczej zaczynać należy od zało­
ienia wielkich fauryk, a nie od sposouów ręcznych, 
które gdzieind/.iej żadllej już prawie korzyści nie 
prlynoszą; bo wtedy aluo napróżno oczekiwali· 
byśmy na icb zjawienie się, aluo, co gorszem jest, 
brak surowego maleryało, i złe jego przymioty 
w samym zawiązku podobnych zaldadów stałyby się 
powodem icb upadku. Ręczne wreszcie wyrahianie 
lnu i konopi, do którego zacbęcam)', nie ma być 

bynajmniej jedynym i wyłilcznym środkiem przyswo­
jenia sobie i utrwalenia pn,emysłu lnianego w ca­
łej rOl,ciągłości; ale tylko owym pierwszym kro­
kiem do upowszechnienia uprawy roślin włókno­

wycb, ową szkołą poezątlwwej nauki, będącej naj­
pewniejszą rękojmią uczynienia dalszycb w tym 
względzie postępów. Idzie tu o to, aby przemysł 
lniany zaszczepiony i rozgałęziony został sposobem 

łatwym. nie wyciągającym wielkich nakładów, nie 
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zależnym oJ wpływow czasowych i przystępnym 

dla ogółu; aby w samym swoim zawiWLku obej­
mował już warunki pr~yszłego swego istnienia i 
możność dalszego rozwini~cia się i wykształcenia. 
To gdy nastąpi i na ludziach lepiej obeznanych 
z ręcznemi pracami zbywać nie będzie; natenczas 
większe przędzalnie mechaniczne, powsze"chne bli· 
chy, zakłady. do nadania tkaninom lnianym ostatnie· 
go wykoliczenia, niejako same z siebie powstaną: 
uo nietylko główne trudności, dotąd założenie 

ich tamujące, już hędą usunięte, ale przyszłe po· 
wodzenie rzeczonych zakładów trwałą jeszcze znaj­
dzie poJstawę w sllmem rolnictwie .krajowem . Od­
t1id też otworzy się nowe iródło dochodu dla wła­
scicieli ziemskich, źródło tern obfitsze, że zapewnia 
podwójną korz)' ść, tak, że zyskownej sprzedaży su­
rowego włókna do przędzalni, jak z własnego wy­
robku przęt.łziwa na domową potrzebę. Mówimy 
dwojalić! korzyść, gdyż zakłady fabryczne domowi­
mu wyrauianiu płótna u nas długo jeszcze żadnego 
nie prz)"nios'l uszczerliku; raz dla tego, że płótno 

nie wyrabiane na sprzedaż powszechnym artykułem 
handlu stać się nie moie; powtóre, że obrócona 

, na jego wyro hienie praca r~czna, zbywająca od za­
trudnień gospodarskich, w inny sposób pożyteczniej 
użyć się nie da. Z tego cośm ~ dotąd powiedzieli. 
wypada, że pierwszy krok do uneczywistnienia tych 
nadziei zawisł jedynie oJ gospodan-y naszych; nie jest 
on moiu ła t w y , ale też bynajmniej 11ie niepodobn y. 



lOS 

Może potrzeua tu uędzie walczyć z uprzedzeniem, 
pochodzącem zwykle z nieznajomości i opieszałości; 
ale szczere zamiłowanie tego, co jest istotnie do­
brem i pożytecznem, w.szelkie w tej mierze trudno­
ści niewątpliwie z czasem usunie, jeżeli tylko 
znajdą się tacy, którzy zachęceniem, radą, a nade­
wszystko własnym przykładem drugim przodkować 
zechcą" • 

Jako streszczenie tego wszystkiego, cośmy po­
wiedzieli w dwóch poprzednich rozdziałach o wy­
robach bawełni~nych i lnianych, - zamieszczamy 
tu obok, w sposouie tabcllarycznym, porównawczy 
obraz postępu i rozwoju fauryk ta!. bawełnianych 

jak lnianych, w epoce o d roku 18:26 do 1851 r. 
Cyfry są najwymowniejszem świadectwem: to fJkt 
niewątpliwy. 
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ROK ludno~ć 

fabryun. 

l:;; 322 
1828 603 
1829 688 
1830 851 
l 31 851 
1832 965 
1833 1031 
1834 1111 
1835 2366 
1836 2689 
1831 3431 
1838 3813 
1839 4594 
1840 5302 
1841 5260 
1842 4927 
1843 5153 
1844 4868 
1845 4854 
1846 4340 
1847 4194 
1848 4532 
1849 4873 
1850 5941 
1851 6149 

PSZEDSTAWIAJĄCV ROZWOJ FABRYK I POSTĘP WYROBOW BA WEŁNIA.~YCH I L~IANYCII ,V ŁODZI 
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454 591 269 21 4,800 1151 1 1 4 « l 3 ]9 34 1 36 20 4 3 er: " 94,112 43 
521 748 130 21 4,800 1302 14

1 
1 11 CI: 1 3 17 36 ] 41 60 5 3 CI: « 10 ,208 41 

649 636 1061 21 4,800 1680 7 5 11 et: 2 4 49 19 i 48 11 9 2 « et 121,440 42 
653 1017 865 27 4,800 1161 o: 6 4 « 1 3 52 81 ] 65 141 9 4 • " 234,134 51 
805 1322 1633 11 12,612 2645 11 • 12 '" 2 2 23 81 2 82 192 11 3 1 60 446,162 53 
900 1579 1231 11 12,612 3181 3 5 30 « .2 4 41 101 2 16 131 12 3 I 60 382,177 59 
811 1131 982 44 1,728 2951 12 5 29 et l 4 64 131 4 109 111 10 3 l 60 302,427 52 
818 1512 916 44 1,728 2780 7 3 31 et 2 3 69 88 9 146 ]66 14 2 1 60 293,.953 33 
849 1593 924 44 1,728 2126 8 6 32 66 2 3 116 146 II 204 215 16 2 1 60 341,617 33 
811 1695 902 53 9,360 2838 8, 8 36 83 2 3 91 93 10 162 173 ' 16 2 1 60 355,072 33 
772 1523 165 69 12,192 2496 8: 81 36 85 2 3 91 104 12 214 147 16 2 1 60 403,093 29 
688 1339 711 19 13,356 2236 8 8 32 88 2 3 96 106 12 235 148 18 2 1 60 413,471 24 
128 1460 810 120 22,730 2365 8 8 35 100 2 3 107 105 13 244 143 19 2 2 80 503,111 23 
690 1421 171 120 23,458 2330 9 11 38 94 2 4 109 101 13 244 141 21 2 3 110 532,461 23 
707 1553 837 131 28,442 2506 9 11 41 120 2 4 113 109 13 244 141 22 l 4 140 571,187 28 
822 1810 924 133 29,042 3016 9 11 39 -143 2 5- 127 118 "13 244 147 22 1 4 150 582,171 37 
859 1918 967 140 31,898 3189 9 10 29

1 
187 2 5 128 1.20 14 259 150 22 1 4 150 616,522 34 . 
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ROK nlanel Perkalu białego \ Perkalu drukowanego 8i1 ~c iku N'lOkinu Webowego I Kopowego I ł'oł.elko- lnianej miolów 
dzian)'ch bd'w ba\vełnian. wego °sóID' 

funtów :Lokei Szluk 'L O k c. i S z I u k ł.okei ł. O k c i Funlów I Rubli <rebrem 

, I 

1827 « 28,560 250 71,850 « 24,566 59,680 7,420 8,680 500 & & 2,843 
1828 « 15,240 « 227,280 23,450 16,961 15,791 3,6 ° 27,550 8,825 & • 3,336 
1829 It 17,900 754 221,100 M), 900 18.725 117,590 4,000 222,600 1,260 · « 4,273 
1830 .. 124,550 965 255,790 27,040 37,620 128,465 5,760 53,230 13,550 • · 4,3431 
] 31 (C 76,260 łokci. . 68,820 119,500 13,255 20,708 70,967 • 12,800 7,440 · · 4,711 
1832 (C 236,635 « 199,000 728,515 206,3 5 18,274 87,250 1,550 31,050 3,410 I'C C 5,131 
1833 (C 253,570 IC 125,000 1,049,690 232,670 12,475 12,450 19~ 990 35,550 2,600 & « 5,730 
1834 (C 367,760 '" 692,800 1,107,260 685,770 9,381 274,690 14,630 21,540 (C " « 7,578 
1!)35 867,200 219,010 Ił 631,400 1,036,610 684,070 9,853 768,626 2,910 1,400 • 2,855 « 7,595 
1836 655,270 348,310 « 1,552,000 970,llO 884,550 18,282 2,718,850 2,640 6,800 « 2,552 · 9,610 
1837 854,008 291,660 Ił 1,862,000 1,243,080 1,036,799 48,900 1,123,510 1,260 5,400 720 2,144 « 10,645 
1838 866,600 182,270 It 2,330,480 87 ,980 1,061,620 61,368 1,701,250 " 14,030 . 4,014 194,491 12,170 
1839 949,343 246,696 sztuki. 58,140 1,407,300 1,121,980 59,558 2,767,390 · 11,200 4,490 4,460 944,251 14,801 
1840 616,820 296,000 " 60,171 2,122,560 1,330,260 32,888 3,688,250 · 18,000 9,300 14,420 1,102,871 18,582 
1841 742,312 '634,920 « 41,504 3,375,360 2,237,250 22,942 1,634,500 " 3,760 12,100 6,560 1,012,925 19,999 
1842 682,964 257,220 " 38,691 2,022,640 1,610,800 15,026 3,640,960 U 1,500 11,000 6,104 719,308 19,999 
1843 815,929 793,900 « 78,758 2.455,500 1,898,380 23,810 3,632,720 .. 1,000 10,260 4,670 941,228 20,150 
1844 913,190 804,360 • 64,145 3,213,01l 2,001,900 22,0403,945,870 et 800 1,630 4,640 1,015,636 18,558 
1845 725,397 1,075,350 <C 54,401 2,085,220 1,354,040 17,900 2,381,120 Ol « 4,770 4,410 739,801 17,305 
1846 868,951 1,222,050 " 64,399 2,622,350 1,820,450 20,540 3,060,540 " • 4,676 4,676 1,087,416 14,050 
1847 933,625 1,282,000 • 59,858 2,414,120 1,760,220 17,232 3,112,060 G .. 4,676 4,676 1,251,062 14,02.8 
1848 856,458 1,203,000 It 58,130 2,259,880 1,721,560 17,052 3,016,960 • • 7,800 5,880 1,260,217 15,058 
1849 927,218 559,500 & 66,706 łokci 2,587,820 1,823,750 23,564 3,888,240 · & 7,500 5,715 1,520,530 15,061' 
1850 986,815 420,000 " 64,426 arsty.2,288,O{iO arszy.1,260,000 25,05011 ,596,400 • • 5,800 4,820 1,712,429 15,565 
1851 1,006,274 310,100 • 63,170 C 2,548,000 C 1'378,940 24.060 1,541,250 C & 5,600 4,150 1,743,337 18,190 

-

• 
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Oprócz fabryk wyrobów wełnianych, bawełnia­

nych i lnianych, istnieją jeszcze wŁodzi następuj 
ce pomniejsze, inne fabryki: jedna oclu, wyrabiająca 
go rocznie za 810 rs., dwie oleju, produkujące go 
rocznie za 1'5. 840, pięć noży, z roczn", produkcyą, 
za 1'5.1758; jedna przetworów chemicznych, z ro­
czną, produkcyą za rs. 1488; dalej fabryl<a instru­
mentów muzyczl1lch, już od roku 1824 istniejąca, 

wyrabiająca ro·cznie ordynaryjnych skrzypiec za rs. 
50; dwie fabryki szpilek, produkujące rocznie wy­
robów za 1560 rs., fabryka przetaczków, której 
wyrób roczny ma wartość 370 rs .. i wreszcie ośm 
kopalni torfu, z których corocznie dobywa się 

6,600,000 sztu!; tego materyału. Z tej jednak massy, 
tylko 600,000 cegieł, wydobywanych w kopalniach 
s7.czegółowych właścicieli, idzie na sprzedaż, resztę 
zaś 6 milionów sztuk zużywają na mieJscu fabryki 
Geyera i Land ego. 

10 
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Obeznawszy się z Łodzią ze stanowiska histor~ 

cznego, statystycznego i przemysłowego, pozostajl 
nam jeszcze uczynić ogółne niektóre uwagi, do ża 
dnego z tych roździałó\v nie odnoszące się. niemniej 
przecież charakterystyczne, a jak w Monografii, do 
zaokrąglenia całości nieodbicie potrzebne. 

Dla Łodzi, dziś i trzydzieści lat temu, to nie­
zmierzony, nieskończoności przedział: ona w tej 
epoce przebiegła wszystkie szczeble, od najniiszego 
do znakomitej wysokości; nic w lliej dawnego nie 
pozostało, sama miejscowość nawet zupełnemu u­
legła przeobrażeniu, i chyba tylko kilka budowli 
starego miasta dawną Łódź niewyraźlJie przypomi­
na. Dziś przedstawia ona ooszerną osad!ę fabryczną , 



rozciągni~l<! na pięciowiorstowrj przestrzeni: jest 
to pas w,!zki, regularny, w jedną linię wyciągnięty. 

W samem już położeniu ŁoJzi przehija się daleko 
sięgająca myśl Jej organizatorów. Przypuszczano 
stosunkowe do długo ści rozszerzenie miasta, 
ale równoległe do linii środkowej osady mało do­
tąd zaludnione, mniej jeszcze są zabudowone. Da­
leka tylko przyszłość, przy pasmie pomyślnych lat, 
mogłaby kiedyś ziścić śmiałe przypuszczenia zało­

życieli; a w takim razie Łódi zbliżyłaby się w ob· 
izerności do na.szej stolicy, możcby jej nawet zró­
wnała. Ale powtarzamy, daleloe to i bujne ma­
rzenia; d7.iś zaś takie rozciągllienie na wązkiej prze­
st.rzeni pociąga za sobą brak koncentracyi, która to 
niedogodność, jakkolwiek zastąpiona podziałem 

miasta, tak pod wzglęJem administracyi jak i han­
dlu, niemniej przecież jest dotkliwą. 

Długie, regularne, ruch liw e panorama przed­
stawiają oku swregi większą częścią nizkich, 
murowanycb, jednostajnych domków, rozpoczyna­
jących się w rynku Nowego miasta, - środkowym 

punkcie ruchu-i biegnących długiem pasmem aż do 
falH) cznej dzielnicy, gdzie wyniosłe gmacb,y stano­
wią wielkie, o&tatecwc ogniwo tego łalicucba. 

Z drugiej strony bieży ku północy ulica Piotrkow­
lika, wiążijca Nowe ze Starem miastem. Tu staną · 
wszy. widzimy się znowu w oLec naszych ż~' dow­

skicb miast prowillcyonalnych: uo Stare miasto jest 
tu zarazem dzielllicll, ż)'Jowsk,!, i, jak już wyżej 



114 

powiedzieliśmy, ogniskiem handlu. W prostym ciągh 
kierunku wybiega dalej ulica Zgierska, traktem bi­
tym ku Zgiorzowi, Ila Ozorków i Łęczycę. Na przecz­
nicach, bliższych środkowego punktu miasta, wię­
kszy jeszcze niekiedy ruch dostrzedz można, ale za 
to wcielone do miasta olJszerne dtielnice, zalega­
jące po obu stronach fabrycznej osady, przedstawiają 
jeszcze sielski widok. Mieszl.alll.:Y tamecznych oko­
lic doświadczają, połączonych przyjemności miejskie­
go i wiejskiego życia: tuż za domami roztaczają się 
ogrody, a dalej złotym kłosem bogate łany. 

Cały ten widok Łodzi zarówno jest nowym, jak 
miłym dla tego, co przywykł tylko do widoku nę­
dznych mieścin naszych prywatn)'ch, lub teź i miast 
większych, za lanych napływem hand I ującej ludności 
żydowskiej. Tu wszystko tchnie czystością, porząd­
kiem, wszędzie widać zabiegłą czynność, wszędzie 
wpływ klassy pracującej; samo ubó&two przyjęło tu 
szlachetniejszą i przyzwoitszą postać, bo dohroczyn­
ność postarała się, aby ubogi, jeźli już nim być 

musi, współczucie tylko, nie zaś odrazę olmdzał ('); 

') Jak (lo wieJu innych miastach, tak i w Łodzi wśród 

grona istot iyjących ze wsparcia ogółu, jest jedna typowa, 

charakterystyczna, uprzywilejowana. Jest to niewidomy 

Witkowski, znany więcej pod popularną nazwą Twar­

dowskiego. Z wieroemi skrzypkami w roku obchodzi swo· 

je gospody i pewien jest chętnego wszędzie przyjęcia i hoj­

niejszego wsparcia; hoć tei to wydatna (Jostać na tle co-
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słowem, ta czystość, ten panuj1lcy wszędzie porzą­
dek ważny wpływ na samą moralną stronę ludno_ 
ści wywierają. 

Może tu zarzuci ktoś zubożenie d1.isiejsze lu­
dności fahrycwej, może nawet wspomni o paupe-
1'yZTnie. Na to odpowiemy, że u nas pauperyzmu 
nie ma i nawet wnosić można, ze go nie będzie. 

Ludność fabryczna jest u nas jeszcze stosunkowo 
zbyt małą, aby wyrodzić się mlała ta groźna osta­
teczność, tak żywo zachód Europy dolegająca. 

W naszych miastach fabrycznych daje się dziś tylko 
dostrzegać zmniejszenie odbytu, brak laro bkowania: 
a jedynym i wyłącznym na te niepokojące objawy 
środkiem, jest polepszenie się ogólnych stosunków 
handlowych i ożywienie rucbu. 

Jakie zaś Rl,ąd i społeczność mają obowicll,ki 
względem dotkniętych losowemi wypadkami fabry­
kalitów, a jakie oni sami względem siebie mają, 
dubitnie, jasno i logicznie wyświecił to B I 11 n fi u i 
w szacownem swojem dziele (*j, mówiąc, że ule­
pszenie losu mass jest trudnym wprawdzie, ale nie-

dziennego iycia Łodzi. W i t k o w s ki, to typ czysto na sz 

krajowy-on nie przedzierzgoąl si~ pod niemieckim wplywem; 

rozpowiada on szeroko o swojej przeszlości - a podania lu­

dowe, mianowicie tez o panu Twardowskim, wymownegu 

w śpiewach jego znajdują rapsodf;l. 

(Al Ekonomia przemyslowa. T. /, sIr. 156-158. 

10' 
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odzownym Rządu obowiązkiem; ludzie zaś powin_ 
ni wiedzieć o tern, ze i sami także obowiązani są 

myśleć o swoim losie. i że społeczność nie ma 
obowiązku dawać im dostatków, ale tylko środki 

przez które można je osiągnąć i nabyć, to jest do: 
bre prawa, nie tamujące biegu pracy i oświecenia, 
pozwalające korzystać ze wszelkich godziwych dróg 
wiodących do celu. Przy soJidarnem więc wypeł­
nianiu przez każdą stronę takich obowiązków­
kwestya zmniejszenia odbytu i zaroukowań prze­
stanie u)'ć kwcstyą życia i śmierci, a i przyszłość 
fabrykantów m. Łodzi w mniej zatrważającem 

wystawiać się powinna świetle. 
A teraz wróćmy do poglądu na powierzchowną 

postać miasta. 
Sam typ jego, jakże on odmienny od innych miast 

naszych! Łódź zarilz na pierwsze wejrzenie nosi na 
sobie wydatne piętno, jakie na niej z jednej strony 
znakomita większość ludności niemieckiej, z dru­
giej oddziaływanie życia fabrycznego wyciska; mo­
żna wierzyć, że znajdujemy się w pośród fa­
brycznych osad niemieckich, tak tu i towarzystwa 
i kluby i duch jest czysto. niemiecki. Bo rzeczy­
wiście też wpływ polskiej ludności zbyt jest mały, 
zbyt ograniczony: stanowi go szczupłe grono urzę­

dników Magistratu, szkoły realnej i kilku skarbo)'ch. 
Dla tego też w tak znacznem mieście jak Łódź pró­
żnobyśmy szukali owych cukierni, kawiarni, nieroź­
dzielnych już dziś z wyobrażeniem nawet o średnch 





, 
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na5'l.ych miastacb; tu kilka zakładów z piwem bawar· 
skiem - oto i główne chwilowe wypoczynki dla 
ludności fahrycznej. W lecie, każde święto, każda 
niedziela jest prawdziwą dla mieszkańców uroczy' 
stoś.cią; po całotygodniowej, mozolnej i utrudzają· 
cej pracy następuje chwila odpoczynku. wytcbnie. 
nia, nagrody. Ale któż też wtedy z fabrykantów 
pozostanie w mieście'? Im świeższego powietrza, 
im dalszycb potrzeba przechadzek; ogród spacero· 
wy na ohszerny założony rozmiar, i właśnie dla 
pewnej może dzikości tern więcej mający uroku, 
mało jest uczęszczany; cała ludność karawanami, 
że tak powiem, wylega za mialito, w okolice, pod 
sam Zgierz niekiedy, i tam dopiero w familijnych 
kołach swohodnie dni odpoczynku świętują. A zbli· 
ży się zima, ustaną wycieczki, otwieraj,. się zaba· 
wy 'z tańcami. a jest na ten cel oddzielna sala 
wielka, w ogrolhie, Paradyzem zwanym; boć ruch 
dla ludności fabrycznej jest tern, czem powietrze 
dla ptaka, czem woda dla ryby. 

Dwie są w Łodzi główne, doroczne uroczystości, 
rzec można, ludowe: jedną jest Zabawa Strzelec· 
ka, drugą bal na zakończenie roku wydawany. Za· 
bawa strzelecka odbywa się w drugi i trzeci dzień 

Zielonych Swiątek; wszyscy członkowie towarzy. 
stwa, złożonego z 166 przeszło osób i cała prawie lu· 
uność miasta spieszą wtedy do ogrodu spacerowego, 
gd'l.ie w oddzielnej na ten cel przeznaczonej dziel· 
nicy odbywa się z całym zapałem strzelanie do tar· 
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czy. Ohrany Król Strzelców uroczysty przez miasto 
odbywa pochód, a cała Łódź tchnie życiem i zgieł. 

kliwym ruchem ('). Zabawa na zako/lozonie roku, 
wyprawiana jest corocznie dnia 31 grudnia, w dzie/l 
ś. Sylwestra; tam znowu cała Łódź jest reprezen. 
towana, a bal ten jest zawsze lubą, nieroze/zielną 

pami1jtką uuiegłego roku. Władza mIejscowa z 
prawdziwie ójcowską troskliwością i wyrozumie. 
niem postępuje z fabryczną ludnością dogadzając 

jej pociągowi do peryodycznych zabaw, w jej du­
cbu pomyślanych i urządzanych; to też i rzadko 
znaleźć miasto, w któremhy wpływ władzy na 
tak patr)'archalnycb prawie opierał si ę podsławacb, 

w którycbby władza tak rzetelny szacunek i mi· 
łość ludności posiadała jak wŁodzi; a ta przychyl. 
no ś ć, drogą niejako dziedzictwa, przeszła od by. 

łego przedstawiciela władzy krajowej, Burmistrza 
T a n g e r m a n a, na dzisiejszego Prezydenta T ra e­
gera. 

Co do ludności fabrycznej, ta ma najcelniejsze~o 
r~prezentanta w panu Geye r. Jak jego zakład 

przoduje innym zakładom w Łodli, tak on przo­
duje innym fabrykantom. W liczbie ośmiuset ro­
botników, zatrudnionych w jego fabrykach, znajdu­
J'! się dzieci większej części faurykanŁów mniej 

0) przy końcu niniejszego dziełka udzielamy szczegółową 

o towarzystwie strleleckiem i o samejie zauawie corocznej 

wiadomose. 
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zamożnych: zakład G e y e r a jest <.!/a nich szkołą i 
zródłem zarobkowania, a ta okoliczność jest o­
gniwem ści ś lejszego wzajemnego związku i pewnej 
solidarno ś ci 

Wykazaliśmy już wyżej, że przeml' sł jest dla Ło ­

dzi owem mistycznem 13-tem kółkiem, co wszystkie 
w ruch wprawia czynniki, ale ten tryo fabrycznego 
życia, ta zupełna, w~'łączna przemysłowość fabry­
czna ma i swoje niedogodności, ma i odwrotną 

stronę. Przemysł rolniczy, ta główna podstawa by­
tu naśzego, ta I{alifornia nasza, uciekła, odbie­
gła tu zupełnie ud turkotu warsztat6w.-NaJto 
położona jest Łodż '(V najbliższem sąsiedztwie in­
nych osad fahrycznych, jak: Zgierz, 01.Ol'ków, Ale­
ksandrów, Konstantynów, Pahianice, także tylko 
w)'roby warsztatowe produkujących. Dowóz więc 

na targi i jarmarki ze wsi okolicznych hardLO jest 
szczupły, a do tego ceny dowiezionych artykułów 
nader wyg6rowant'. l czyż może być inaczej, tam, 
gdzie tak znaczna ludność fabryczna z kilku miast 
w jeden punkt ścieśniona, wygląda zaopatrzenia 
pierwszych potrzeb od włościan, którzy wymaga­
nej ilości ziemiopłodów produkować nie mogą. 

Drożyzna więc dotkliwa, targi wcale nie odpo­
wiednio znakomitej luJnośći miasta ożywione, a 
jeszcze nadto komunikacya między dzielnicami 
miasta, z powodu znacz.nej icb rozciągłości, dość 

utrudniona; szczęściem że k/assa urzędników, kt6-
rej dochody są stałe i tak ograniczone, jest tu 
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w wielkiej mniejszości, a fabrykantom, zasobniej ­
szym przez ci ągły zarobek, nadnormalnel ceny nie 
tyle dotkliwie uczuwać się dają. 

Znakomita ludność fabryczna Łodzi ohudzlła w 

troskliwych Opiekunach tego miasta błogą myśl, 

ahy ten grosz ciężko zapracowany, nie marnowa­
no. lecz aby skłonić robotników, iżhy własnem 

powodowani dohrem. i chęcią zabezpieczenia sobie 
w przyszłości jakowego kapitaIJku. uszczuplali 
zbytkowe. a częstokroć niestety i nałogowe po­
trzeby, i oszczędzony fundusik w małych kwotach 
wnosili do ojcowskiej prawdziwie instytucyi - do 
Kassy Oszczędności , kLóra staraniem Władzy miej­
scowej otwartą tu została w dniu h Kwietnia 
l 851 r_ Zdawałoby się, że znaczna liczba ludności 
fabrycznej, większa niż w innych wyrolJlliczych 
klassach zamożność i wrodzony po wiekszej czę­

ści fabrykantom niemieckim pociąg do oszczfJdno­
ści; wreszcie obznajmienie się już pewne z tą in ­
tJ'tucyą, która w Niemczech nadzwj'czajnego już do­
szła upows7.echnienia; zdawałoby się mówię, że po­
winnyby to być rękojmie s'L~' bkiego rozwoju. i pod­
niesienia się zamożllości Kass~' Łodzkiej . Tymcza­
sem przeciwnie się dzieje. Ludność fabryczna zwol­
na t)'lko otrząsa się z przesądu przechowywania 
przy sobie zebranego fundusiku, zwolna tylko wszcze­
pia i roszszerza się zaufanie do nowej instytucyi, 
prze7. zapewnienia i zachętę Władzy miejscowej, 
oraz ufuość do kierujących miejscową inst) tUC)'lI. 
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Jako najdobilniejszy dowód domieszczamllu Wykaz 
porównawczy postępu l{assy Oszczędności, od 
IIliesiąca Kwietnia 1851 r po koniec Grudnia t r. 

W miesićlcu kwietnfu dożono rs. 119 kop. 25. 

,j maju "" 101 ,. 55. 

" 
czerwcu 

" " 114-
" lipcu 

" " 
]29 

" 45. 

" 
sierpniu ,... 

" 163 " 
63. 

" 
wrześniu 

" " 
9-l 

" 
80. 

" paźdl.ier. 
" ,. 80 " .. listopadzie 
" " 161 " 

" grudn iu " " 63 " 
Ral.em złożono rs. 1026 .. 68 

Zawsze jednak ten rezultat jest rękojmią postę­
pu. a skoro t)'lko dobroczynna ta instj'tucya raz 
weszła tu w społeczne życie, niepodobna o jej 
powodl.eniu w przyszłości wątpić. 

Boć rzućmy tylko okiem na kolej rozwijania 
się Kass OSl.częuności. 

Błogi duch stowarzyszenia. jaki w wieku jeszcze 
zeszłym wionął na ludy Europy. dał początek 

liassom Oszczędności. Instytucye te o,iągają dwa 
wielkie ccle: najpn.ód niosą pomoc pracowitej a 
niezamożnej klasie ludności. a powt6re, obieraj ą 

ku temu drogę, na której bezwstyd i próżniactwo 
nie znajdą dla siebie widoków. Słusznie kt6ś powie­
dl.iał o Kasie OS1.c7.ędności. że tam grosz biedne­
go, potem zwilż o ny , pobło gosławi on y niewidzialną 

ręką Opatf'lno:ici, stilni e s ię kied yś dla niego tarczą , 

co g l) od n ę dzy na stare lata zasłoni . 
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J. B. S a y w znanem dziele swojern ej powiada: 
"Z oszczędności zrohiono dziś cnotę: i nie bezzasa­
dnie: ona, tak jak inne cnoty. nadaje moc i siłę 
nad souą, a żadna nie jest w błogie skutki obfit­
szą. Ona to .w rodzinie zaszczepia dohre wycbowa­
nie fizyczne i moralne dzieci i troskliwość o wiek 
podeszły; ona zapewnia w dojrzałycb tę powagę 

ducba, konieczną do dobrego prowadzenia się i tę 

niezależność. stawiającą człowieka wyżej nad wszel· 
kie brudoty". 

WeFrancyi pierwsza Kassa Oszczędności miała w 
r. 1818 niespełna 6 milionów fr. zakładowego ka­
pitału; w. r. 1845 obracała kapitałem 66 razy wię­
kszym, t. j. 397 milionów. 

W Anglii dyrekcya kass oszczędności corocznie 
kilkakroć sto tysięcy funt. szt. na stały fundusz od­
kłada. 

W Prusach istnieje w ogóle 235 kass oszczę­

dności i 68 kass filialnych. Liczba ta w następu· 
jącym stosunku rozkłada się między prowincye 
monarchii: w Szlązku 47 kass i 10 filij, w prow. 
Saskiej 40 kass i 8 fil., w Westfalii 36 kass, w Bran­
deburgii 35 kass i 9 lilij, w prow. nadrellskiej 34 
kass i 37 filij; na Pomorzu 16 kass; w prowincyi 
pruskiej l7 kass i 4 fil., w Poznallskiej 8 kass; 
w przecięciu przypada jedna kassa oszczędności na 
22 mile kwadratowe i na 70,000 miesz"allców. 

l) Trait ć d'eeODomie politique. 
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Belgia, Hollandya, drobne państwa niemieckie i 
włoskie, Szwajcarya, a w ostatnich czasach i Wę­
gry zaprowadziły u siebie podobne zakłady. 

U nas ta niwa dłngo leżała odłogiem: prz'ed 8 
dopiero laty padła pierwsza myśl założenia podobnej 
instytucyi, a odtąd sI.ybko i buj nie się krzewiąc, 

chce jakby nagrodzić długo zalegane pole. I w j­
stocie, myśl !(lIssy oszczędności coraz popularniejszą 
staje się w naszym kraju; wszak po otwarciu Głównej 
Kassy w Warszawie, dnia 2 stycznia 1844 r., przez 
kilka lat sarn tylko Płock sLedl za przykładem War­
szawy, a dziś już mamy takie kassy: w Radomiu, 
Lublinie, Kaliszu, Suwałkach, Włocławku, Łodzi, 
Częstochowie i Łęczycy. Kassy oszczędności są 

llajpiękniejsI.ym dowodem rozkwitajllcych pojęć u­
hoższycb klas rzemieślniczych, Sil nadzieją zmniej. 
szania się nałogowości, iehract", aj są najpiękniej -
szym kwiatem lilantropijnycb dąiell męża, który 
pierwszy wzbudził myśl założenia takiej w kraju 
,Ilaszym instytucyi. 

Pamiętając o ~abezpieezeniu przysdości mieszkań­
ców, nie zapomniano i o warunkach zdrowia. 

Szpital miasta Łodzi, obszerny i dogodny, mo­
gący pomieścić 52 chorych, położony jest w samym 
środku miasta, nieopodal bitego traktu, przy ulicy 
Wolczańskicj. Myśl wzniesienia tego instytutu po­
wzięła już władza miejscowa w 1838 r., ze wzglę­
du na wuastającą coraI. ludnośc i zamożność miesz· 
~ańców; u u dowę jed nak rozpoczęto dopiero w 1842 r. 

11 



prowadzono jll sposobem administracyjnym, pod 
okiem Rady szczegółowej opiekullczej, która z pra­
wdziwą troskliwością i IJezinteresownem poświęce­
niem z zadania się swego wywiązała. W miesiącu 
grudniu 18-ł-5 r. instytut ten dla użytku ouywateli 
otworzony został. Ogólne koszta całej budo,vy wy­
nosiły zlp. 58,906 gr. 20, czyli rs. 8,836. Rząd przyło­
żył się do tych kosztów summą rs. 1,439 kop_ 22, czyli 
zlp: 9,594 gr. 24. Resztuj1jcy zaś fundusz pokryty 
zoslał z dochodów od ceduł muzycznych. ofiar od 
profesyonistów, zasIłku ze skrzynek rzemieślniczych 
i z remanentu kassy miejskiej; nie mało także przy­
czyniły się i cJolJrowolne ofiary, zebrane staraniell, 
Rady opiekullczej. Dla powiększenia funduszów bu­
dowy szpitala i zapewnienia razem utrzymania w przy­
szłości inst!tutu na odpowiedniej stopie, przyłączo. 
/lO nadto do funduszów szpitalnych miasta Łodzi 
fundusze z ceduł muzycznych, zeurane w miastach: 
Zgierzu, I{onstantynowie i Aleksandrowie, które, 
jako najbliżcj Łodzi położone, największe też z ta­
mecznego szpitala dla mieszkallców swoich ciągnąć 
mogą korzyści; dla czuwania zaś Ilad zaopatrzeniem 
potrztlb miast pomienionych, powołani zostali do 
Rady opielWIlczej szpitala w charakterze członków 
trzej rnicszkallc~: ze Zgierza, Konstantynowa i Ale· 
ksanurowa. Dzięki staraniom pojmującego ważność 
l:woicb obowiązków, Opiekuna prezydującego w Ra­
dzie s 'lczegółowej, pana G e y er, szpital na pożą· 

duncj pod liaiuyrn wzgl ędem znajdujo się slopie , 
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a go,r1i wa c7.yllność Lekarza miejskiego, p. S t e r z e \, 
Mpewnia chorym jaknajtroskliwszą pomoo. 

POfównawczy ruchu ohm'lIch w Szpitalu Łódz­

kim od miesiąca Grttdnia 1845 r., po koniec 

1851 1'oku. 

Znajdowało się 
Wyzdrowiało Umarło w Szpitalu 

ROK 
c:: c:: c:: .. .. .. 
;>-, ~ ;>-, .... ..... ~ .. CI> ., .. CI> 'z .. CI> <> ., <> <> ... -=: CI> ·s -=: CI> ... ..o <I) 

<l>' o ' .. <lo» o ';:0 q» o ';:O 
::;s ~ Q ~ ~ Q ~ ::d Q 

1845 2 l - 2 l - - - -

1846 35 17 - 28 14 - 7 3-

1847 105 60 16 77 49 U 28 11 3 

1848 4831 105 21 443 83 16 36 22 5 

1849 616 124 13 579 HO 11 37 14 2 

1850 554 183 15 529 112 12 25 11 3 

1851 431 181 Ił 392 152 9 391 29 2 
I I 
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Nim zamkniemy ciąg naszego opisu, obejn.YJm! 
się jeszcze w okolicach Łodzi. Nie znajdziemy tu 
odwiecznych zamków, klasztorów-żadnych prawie 
nie znajdziemy źródeł do badań dziejowej naszej 
przes~.łości ; co większa, w całym kolistym obszan.e 
nawet swojskiego typu nie dopatrzymy. To też 
tylko króciuchny i pohieżny będzie ten nasz pogllld. 

Z bliższych okolic Łodzi na szczególną uwagę 

zasługują Łagiewni/ri, miejsce licznych pielgrzymek, 
wsławione cudami Śgo Antoniego Padewskiego,­
miejsce głośnego odpustu, wreszcie miejsce spo" 
czynku zwłok Błogosławionego Rafała. - Boże 

Ciało, Zielone Świątki i 13 czerWCd: oto dni solennI.. 
uroczystości, w które liczni pątnicy do polskiego 
spieszą Lorelu. 

Przed niedawnym czasem, przed kilku jeszcze laty, 
droga z Łodzi do Łagiewnik pełna była urozmaice· 
nia, pełna uroku; zaraz za miastem wjechawszy 
w cieniste, gęste lasy, wiodła droga krętemi zgięcia· 
mi po zieleniejących wąwozach, a przyjazny w letnim 
skwarze dla pielgrzymów cień leśny, dopiero plld 
samą znikał wioską i nagle - po przebyciu kilku ­
wiorstowej przestrzeni-wspania le wystrzelał przed 
okiem Kościół i Klasztor Łagiewnicki. 

Dziś ten urok zn;knął; długo toczony spór o las 
Łagiewnicki został rozstrzygnięty, a objąwszy go 
w posiadanie, właściciel snać dla powetowania tak 
długiej jego dziewiczości, wytrze"ił znarznie obszary 
lIad samym traktem połoione; lo tei smutnie prze " 
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biega tu dziś oko, niby po pobojowisku, szukajllc 
jakiego drzewa, jakiego krzaka, coby mu upra­
gnionego użyczyło cienia. - W pół drogi stała do 
ostatnich czasów pustelnia, obok wyniosłego kur­
hanu, co krył pod sobll mogiłę pięciu pustelników­
i tę rozebrano, a natomiast przy wyjeździe z lasu 
do wsi Łagiewnik, postawiono malC/lką jakąś, zu­
pełnie bezużyteczną kapliczkę. - Widok Kościoła 

wspaniale i dziś jeszcze uderza oczy, bo i samo 
położenie wioski pełne jest uroku; szkoda tylko, 
że ręka ludzka nie pomyślała o jego podniesieniu. 
o upięksleniu. - Kościół sam wymurowany jest 
w kształcie krzyża i wykollczony w 1748 r.; kosciołek 
jednak drewniany, na miejscu pierwszego objawie­
nia 8go Autoniego, już w 1723 r. otwarty uył dla 
pobożnych pielgrz~·mów .- Dziesięć ołtarzy !.dobi t~ 
świątynię; wielki wspaniały ołtarz pod wezwaniem 
Sgo Antoniego odznacza się piękną architekturą i 
rzeźbą. W kaplicy, umieszczonej w lewem ramie­
niu Kościoła są trzy ołtarze; N. M a r y i Panny 
Szkaplerznej. Śtej Salomei, Śgo Jana Chrzciciela; 
w przeciwległej również trzy: Śgo Franciszka Se· 
rafickiego, Śgo Józefa Oblubieńca, i Śgo Bonawen­
tury; w samej nawie Kościoła ołtarze: Ukrzyżowane. 
go J ez us a i Sgo Dydaka.- W 1821 r. zamienio­
no zakrysty~ na kaplicę, dziś mieszczącą w sobie 
witerunek Przemienienia Pańskiego,- a prze!. fun­
datora przeznaczoną na cześć Błogosławionego Ra­
fała, skoro jego kanonizacya nastąpi. - Zwłoki tego 

II i< 
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świętego męża, zmarłego w 1741 roku, Spocl.ywają 
w sklepieniach [{ościoła, i są celem licznych piel­
grzymek.-Po za klusztorem, obwiedzionym wynio­
słym murem, roztacza się obszerny ogród, ale takie 
niedostrzeie tu oko starannej ręki, kt6raby nad nim 
czuwała. - Tu to, w pośród ogrodu, widzimy 
szczupły, nizki drewniany domek, niegdyś miejsce 
pobytu Błogosławionego Rafała ChyliIiskiego fran­
ciszkana: prostota, skromność i zupełne ubóstwo, 
oto odznaczające cechy tego ustronia.-JuŻ za mu­
rami Kościoła, wśród uroczych ukryte wąwozów, 
stoją jeszcze trzy oddzielne kaplice. drewniane i 
skromne; jedna Śgo Antoniego ,- znajduje się tu 
cudownych własności studnia, nad kt6rą nastąpiło 

pierwsze objawienie Śgo męża; naprzeciwko druga, 
śś. Rocha i Sebastyana; nieopodal zaś tr:tecia, pod­
wezwaniem Śgo Walentego, niegdyś cmętarzem 
otoczona; dwie ostatnie kaplice są uprzywilejowane 
przez Stolicę A postolską i sam zaś l{ościoł Fran­
ciszkanów .v Łagiewnikach, przez breve Papieża 

lnocentego XIII w}nicsiony został do rzędu Ko­
ściołów Rzymskich. 

Obok innych uwagi godnych ozdób znlljdują Się 

tu groby Stefana Karnkowskiego, Kasztelana Sena~ 
tora , zmarłego w 182/t r., oraz Jana Michała Dą­
browskiego, jenerała. 
Dziś do Ł.1gicwnik napływ poboznych z Morawii , 

Czech i Szląska zupełnie już ustał - tylko okolica 
bliższa i dalsza zasila Łagiewniki kompaniami po -
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boinlcb; - to tez sam jarmark odpllstnl. obok Cze­
stocbowskiego. a nawet Czerniakowskiego - zale­
dwie na wzmiankę zasługiwać moze. 

* * * 
o pół mili od Łodzi, w stronie południowej, nil 

trakcie Piotrkowskim, pod wsią Chojny, spoczną 

oczy przechodnia na wielkim, szaro - marmurowym 
kamieniu, wysokim na trzynaście łokci, na którym 
sterczy złocony krzyż, prawie cztery stóp wy~oki. 
Jest o nim legenda prosta, rzewno. Przed laty 218, 
nieopodal drogi, tu właśnie, gdzie teraz poważny 
wznosi się kolos, siedział chłopczyna mały, gorzkie ­
mi zalewając się łzami. W dziecinnym wieku ude­
nył już o ciernie na drodze życia, wcześnie go los 
powiódł przez srogą szkołę doświ"dczenia. 

Gdy tak siedzi zapłakany, zdala rozległ się tentent 
i coraz bliżej widać pęuzącą bryczkę; chłopczyna 

powstał; łzy dzieciny wstrzymały spieszącego po ­
dróżnego, Id6ry wezwawszy chłopczyka, pytał go 
o powód łez. Chłopczyk był sierotą, bez prz y ja. 
cioł, bez krewnych, a od wczoraj i bez przytułku! 

bo nowy g:J spodarz wypędził go z dawnej chaty 
lego rodziców. 

Ten widok niedoli żywo dotknął serce prawego 
obywatela z krakowskich okolic; zabrał on z sobą 
chłopczynę, a sam nie mając dzieci, zlał na niego 
całą troskliwość ojcowską. Nie zepsute serce dzie· 
dny najżywszą wdzięcznością odpłacało się swemu 
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dobroc7.yńcy, osładzając podeszłe dni jego urokiem 
prawdziwie synowskiej miłości i zupełnego poświę­
cenia: śmierć szlacbetnego ziemianina uczyniła bie­
dnego sip.rotę dziedzicem obszernej majętności; ale 
prawe jego serce przedewszystkiem uwaiało za 
obowiązek okazać swą wd7.ięc7.ność Niebu za tak 
cudownie w cięikiej chwili zesłaną opiekę; tu więc, 
na miejscu, gdzie go dobroczyńca przed laty jako 
płaczącego zastał sierotę. wyniósł kolos, ze znamie­
niem wiary, i wyrył na nim na pamiątkę rok 1634. 

Tym chłopcem b)' ł niejaki Jan M alinowicz, oby­
watel z krakowskiego. 





• 



(Do stron. 19.) 

W Imieniu Najjaśniejszego 

A L E X A N D R A I -go 

Cesarza Wszech Rossyj i Króla Polskiego. 

Książę Namiestnik w Radzie Stanu. 

Chcąc ułatwić fabrykantom sukna i innym rze­
mieślnikom z zagranicy przybywaj'łcym osiadanie 
w Krolestwie, na przełożenie Kommissyi Rządo­
wej Spraw Wewnętrznych i Policyi, postanowili­
śmy i stanowimy: 

Artykuł l. 

Miasta rządowe w Królestwie, jakieby się za 
uwaniem Kommissyi Rządowej Spraw Wewnętrz­
nych i Policyi zdatnemi i dogodnemi na osady dla 
rDtmaitych fabrykantów, mianowicie sukiennych, 
'Lnalazły, mają być w tym celu urządzone, i używać 
Iliżej wyra'ionych korzyści. Miasta prywatne, czyli 
obywatelskie, w którycbby dziedzice w tym'ie 
widoku urządzenia i zakłady przedsiębrali, mogą 
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być równie, za dozwoleniem Kommissyi Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Policyi, do niektórych 7. na­
stępujących korzyści pnypus7.czone_ 

A r t y kuł :!. 

Kommissya RządGwa Spraw Wewnętrznych i 
Policyi ustanowi plany ograniczenia I zabudowania 
tych miast, w ten sposób, aby w miarę zgłaszają­

cych się fabrykantów sukna, lub innych rzemieślni­

ków, takowym place w miastach tych na umiar­
kowany czynsz wieczysty, z wolnością lat sześciu 
były nadawane. 

A r t y kuł 3. 

Grunta i place w miastach tych lub w ich bli­
skości położone, do dóbr rządowych należące, 

w miarę potrzeby uznanej przez Kommissyę Rzą­

dową Spraw Wewnętrznych i Policyi, mają być 

na rzecz miast tych oddane, za zniesieniem się 

z Kommissyą Rządową Przychodów i Skarbu. 

Artykuł 4.. 

Młyny w bliskości tych miast, do dóbr rządGwych 
należące, stosownie do uznania Kommissyi Rządo­
wej Spraw Wewnętrznych i Policyi, entreprenerom 
na założenie foluszów w wieczystą dzierżaw,; pu­
szczone być mają,. 
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A l' t Y kuł 5. 

Hudującym się w rzecwnych miastach fabrykan. 
tom lub rzemieślnikom, drzewo bezpłatne przez 
ciąg lat · lO·ciu z najbliższych borów gminnych lub 
rządowych, na budowle ma być udzielane (*). 

A r t y kuł 6. 

Mają być założone w bliskości tych miast cegiel. 
nie, z których materyał w cenie najniislej, budu­
jącym się w rzeczonych miastach będzie udzielany. 

A r t y kuł 7. 

labudowania na Kościół Ewangelicki pomie-
szkanie dla Pastora, mają być podług miejscowo. 
ści obmyślone, lub do kosztu na ich wystawienie 
pomoc udzielona, za zniesieniem się Kommissyi Rzą· 
dowej Spraw Wewnętrznych i Policyi z Kommissyą 
Rządową Wyznali Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego. 

A r t y kuł 8. 

Kommissya Rządowa Spraw Wewnętrznych i Po· 
licyi, pomoc pieniężną do uskutecznienia tego Po· 

') Artykuł ten mial takie zastosowanie przy drugiej re­

gulacyi miasta Łodzi, dokonanej z polecenia JW. Franciszka 

br. Petockiego, ówczesnego Gubernatora Cywilne!o M810' 

wieckiego, przez p, Iłozwadowskiego [łade~ Gubernialnego, 

12 
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stanowienia, stosownie do uznanej potrzehy. z fun­
duszów swych przeznaczać będzie, i środki najsto­
sowniejsze do wykonania onego przedsięweźmie. 

Wykonanie postanowienia tego l{ommissyom 
Rządowym. do których należy. polecamy. 

Działo się w Warszawie, na posiedzeniu Rady 

AdministraCYJnej. dnia 18 września 1820 roku. 

(podpisano) Zaj ączek. 

Minister Prezydujący w Komissyi Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Policyi, 

(podpi"sano) T. Mostowski. 

Radca Sekretarz Stanu, Generał Brygady. 

(podpisano) Kossecki. 



(Do &tron. 20.) 

Hsłąż~ Namiestnik Króle,,'sld. 

Chcąc usunąć niektóre przeszkody, z samych tylko 
formalności wynikające, w przywiedzeniu uo skutku 
postanowienia nas'l.ego 7. dnia 18 wneśnia 1820 r., 
w przedmiocie osadzenia po miastach z zagranicy 
przybywających faLr~'kantów, i udzielenia tymże 

rozmaitych zachęccIl i zapomóg. tudzież względem 

regulacyi miast wydanego ,- w rozwinięciu wyżej 

wspomnionegu postanowienia: 
Postanowiliśmy upowaznlc. jakoż niniejszem 

upoważniamy Prezesa Kommissyi Województwa 
Mazowieckiego, ażeby w przedsięwziętej regulacyi 
miast rząuowych, po uskutecznionym oll)'chie po­
miarze i zdjęciu pianu w trzech jednozgodnych 
egzemplarzach, postępował w następującym spo­
~ohie: 
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nj W wykonaniu art. 3 wyżej z daty c~' towancgo 

postanowienia, grunta, place i bud'ynki rządo­
we, tak w miastach lub ich bliskości położone. 
do dóbr rządowych należące, w miarę uznanej 
potrzeby mogą być zajęte i wcielone na rzecz 
tychże miast, osadzając lIa rzeczonych placach, 
gruntacb i budynkach bezpośrednio zgłasza­

jących się fakrykant6w, lub też wspomnio~ych 
realności użyć na wymianę za inne, bliższe, 

dogodniejsze do osiągnienia tego celu grunta, 
place Jub hudowle, prywatną własnością 

będące . 

b) Podobnież postąpi sobie Prezes Kommissyi 
W ojewódzkiej z wszelkiemi realnościami in­
stytutowemi, bądź do Kamellari6w miejskich, 
bądź do instytutów szpitalnych i innych tym 
podobnych naleiącemi, skoro takowe dotąd 

nie są w wieczystą dzierżawę wypuszczone, 
na mocy kontraktów przez Włlidze przyzwoite 
zatwierdzonych. z zapewnieniem wszelako 
i ustanowieniem stałego, wieczystego dochodu 
tymże instytutom, 

r) Grunta i zabudowania, należące o Instytutów 
Ducbownycb, skoroby były na przeszkodzie 
uskutecznić się mąjącej regulacyi miasta, mają 
być na ten cel nabyte, hądź przez stosowną 

zamianę na inne, do d)'spozycyi Rządu pow­
stające, bądź też przez zapewnienie z nich 
stosownego czynszu rzeczonym inst)'tutom. 
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w czem się Prezes Kommissyi Wojewódzkiej 
poprzednio z biskupem dyecezyalnym znieść 

powinien. 
d) Gdyby wypadło dla uregulowania ulic lub 

placów, jaką własność prywatną nabyć z fun­
duszów miejskich za gotowe pieniądze, li Pre­
zes Kommissyi Wojewódzkiej przekonał się, 

że nabycie takowej w drodze dobrowolnej 
ugody z właścicielem korzystniejszem być 

moźe niieli drogą wywłaszczenia; na taki 
przypadek upoważniamy Prezesa do nabycia 
podobnych realności, po poprzedniczem onejże 
przez biegłych oszacowaniu, z zachowaniem 
największej oszczędności. oraz do zarządzenia 
niezwłocznej sprzedającemu wypłaty z fundu­
szów miejskich. 

ej Gdy tym sposobem powyisze przeszkody usu­
nięte zostaną, zaprojektuje Prezes Kommissyi 
Wojewódzkiej na planach zdiętych miasta ka­
żdego kierunek ulic rynku i placów; ostatnie, 
jak dalece by ~ię do icb zabudowania zgłaszali 
fa!Jrykanci, tymże rozda, bez najmniejszej 
zwłoki; zaprOjektuje oraz oddzielne rewiry 
dla starozakonnycb, wedle istniejących prze­
pis6w, a oopiero opisawszy w sposohie aktu 
regulac~'jnego wszelakie dalsze stosunki mia· 
sta, z wszelkiemi Instytutami. sposóh w jakim 
dochody miejskie zapewnione lub podwyższo­
ne nadal hyć mają,- całe w tym sposohie 

12' 
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ułożone dzieło regulacyjne, wrn z trzema 
egzemplarzami pomiaru i rejestrów pomiaro­
wych, po zupełnem wszystkiego doko6czeniu, 
Kommissyi Rządowej Spraw Wewnętr~nych 
i Policyi przedstawi i w stosownym z swej 
strony, ogólnym co do każdego miasta rapor­
cie, zda sprawę tejże Kommissyi Rządowej 
z każdego kroku i postępowania, jakie w sIw­
tek powyższych naszych upoważnień przed­
sięwziąć znajd'Lie się powodowanym, oraz 
wyrachuje się z wszelkich fundu;zów, jakichby 
na ten cel poprzedniczo użył . 

I. Tym sposobem ustaje potrzeha ustawicznego 
w ciągu całej operacyi w sZllzegó łowych przy­
padkach odnoszenia się do Kommissyów Rzą­
dowych, od czego niniejszem Prezesa Kommis­
syi Wojewódzkiej zwalniajac,-Oświadczamy: 

iż żadna tego rod'Laju wymówka na uspra­

wiedliwienie jakiejkolwiek hądź zwłoki przy­
jętq nie hędzie, wszakże dzieło całe, co do 
każdego miasta w szczególności, 7. mocy IIi­
niejszych naszych upoważniel) dokonane, gdy 
na 'n za pośrednictwem Kommissyi Rządowej 
Sprllw Wewnętrznych i Policyi przedstawione 
będzie, nie może jak tylko po zniesieniu się 

wzajemnem wówczas liommissyj Rząllowych 
ostateczne nasze pozyskać zatwierdzenie. 

2. Na zasadzie art. 5-go i 6-go postanowienia 
Naszego I daty 18 września ]820 roku, 
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Upoważniamy Prezesa ł\ommis~yi Woje­
wódzkiej do assygnowania z borów rządowych 
lub gminnych, gdziekolwiekby tego widział 

potrzebę, bezpłatnego budulcu, przez ciąg 

czasn tymże postanowieniem oznaczony, na 
budowanie się fabrykantów, na założenie po 
miastach i innych osadach fabrycznych przez 
Rząd wspieranych, cegielniów, w którychby 
materyał wyrabiany jak najtaniej budującym 

mógł być dostarczany. 
3. Nakoniec przekonawszy się naocznie, iż sta­

wianie wszelkich budowli po miastach na ra· 
chunek Rządu, przez Administracyę, pod nad­
zorem i kierunkiem Urzędników, o których 
gorliwości w tym względzie Prezes Kommis­
syi Wojewódzkiej miał sposobność się prze­
świadczyć, daleko jest korzystniejszą niżeli 

budowanie przez entrepryzę, - Upoważniamy 

niniejszem Prezesa Kommissyi Wojewódzkiej, 
ażeby na przypadek, gdzie tego osądzi potrzebę 
i widoczną ztąd przewidywać będzie oszczę­

dność, nie odbiegał od takiego sposobu budo­
wania, poleciwszy ur7.ędnikom, którym dozór 
nad podobną poruCty Ludo\vI1!, wyrachowanie 
się z powierzonych na ten cel funduszów, 
z wykataniem koniecznej ostczędności wzglę­

dem sporząd1.Onych kosztorl's·ów. 
Tym sposobem uprzątnąwszy wszelkie przeszkody, 
usunąwszy wszystko, coby w tych działaniach nie· 



142 

potn.ehną zwłokę sprowadzić mogło, mieć cbcemy, 
aieuy, ile możności, w ciągu roku 1824 wszystkicb 
miast rządowych w W ojew6dztwie Mazowieckiem 
położonych, regulacya uskutecznioną została. 

Zastrzegamy sobie oraz zdawanie nam co kwartał 
rapportu o postępie tej całej operacyi. 

w Warszawie, dnia 21 listopada 1823 r. 

(podpisano) Zajączek . 



(Do stron. lł8.) 

WIA:COla:OŚÓ 
O ItOczątku i stopniowem rozwijaniu się Towa­

rzystwa Strzeleckiego w Łodzi. 

Na tle kilkowiecznej przeszłości rozwijały się 

w Niemczech Towarzystwa Strzeleckie: jakoż dziś 
tak ściśle splotły się z towarzyskiem życiem Niemców, 
że trudnoby tam znaleść nie już większe, ale średnie 
miasto, kt6reby takiej nie posiadało u siehie instytu­
cyi.- Strzelnice w Królewcu, Poznaniu, Lwowie 
oddawna założenie swoje datują i dziś znaczne posia­
dają już kapitały. - U Ilas wJł"cznie tylko fabryczne 
miasta niemieckie, jak: Zgiel'z, Łódź t Ozork6w, 
Aleksandrów, Dąbie, Zduńska· Wola, przeniosły 

z zagranicy tę drogą swej daw nej oj czyzny s puściznę.­
W czasie pierwszej regulacyi miast fabrycznych w 1821 
r. t Rząd w układzie zawartym z przybywającemi z za­
granicy fabrykantami (') w artykule 21 zapewnił im 
wolność zaprowadzenia Zgromadzenia Strzeleckiego, 

') Układ teo udzieliliśmy całkowicie w pośród innych 

pnywilejów miasta Łodzi. 
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pod warunkiem, że ta~owe za prywa'na uważane 

będzie. - W Łodzi jednak dopiero w 1824 r. dano 
początek Strzelnicy.- Przybyli po większej części 

z Grtinberga z Szlązka sukiennicy, w święto Wielkiej 
Nocy uchwalili coroczne strzelania do tarczy, \V uro­
czystość Zielonych Świątek i w miejscu, gdzie dziś 
wznosi się cegielnia miejska, odbyli pierwsze strze­
lanie dnia 7 czerwca t. r. - Tegoż zaraz roku uło­
żono ustawę Towarzystwa i wyznaczono praemia 
za c~lne strzały. - W 1826 roku Radca Stanu 
Rambieli ński, Prezes Kommissyi Województwa 
Mazowieckiego, będąc ouecnym przy uroczystości 

Strzeleckiej, zapewnił Towarzystwu swoją opiekę, 
i przyrzekł wyznaczyć oddzielne na strzelnicę miej­
sce; tymczasem zaś strzelanie do tarczy przez ciąg 

lat pięciu odbywało się w dolinie, poniżej Altdorfu.­
Skutkiem zauurzell krajowych, uroc7.ystości strze­
leckie przez ciąg roku 1831, 1832 i 1833 nie odby­
wały się; dopiero po uzyskaniu pozwolenia Rady 
Administracyjnej (zawiadomienie Sekretarza Stanu 
z dnia 11 lipca 1833 r. Nr. 6528) do ponownego 
zebrania się rozwiązanego towanystwa, wyznaczono 
uroczystość strzelnicul na r. 1834 i od tego czasu 
instytucya ta, wspierana sympatyą mieszkańców. 

znajdujo się na drodze ciilgłego postępu. W tym 
czasie nową nadano towarzystwu ustawę, powię­
kszono liczbę jego członków. podniosły się fund usze 
towarzystwa, zaprowadzono jednostajne mundury 
i porządek wojskowy. Dziś JiuLa członków wynosi 
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przeszło 140. 8 W kassie, po pokryciu nadzwyczaj. 
nyGh różnych wydatków, pozostał jeszcze remanent 
zlp . 3,431 gr. 14. - Bezwątpienia wiele jeszcze 
pozostaje do zrobienia przełożonym towarzystwa, 
jeśli strzelnica tutejsza ma zllliżyó się do strzelnic 
w Królewcu, Poznaniu, Lwowie, ale co bqdź, 

zawsze Zgromadzenie Łódzkie o wiele wyściga pod 
każdym względem wszystkie strzelnice po innych 
miasteczkach fabrycznych.- Byliśmy świadkami uro­
czystości strzeleckiej w Łodzi, szczegółowy więc 

opis tego aktu, zwłaszcza że dla wielu nieznanego, 
znaleść powinien ;;losowne miejsce na kartach ni­
niejszej monografii. 

Strzelanie do tarczy i wyllór Króla Kurkowego 
oduywa się corocznie w drugi i trzeci dzień 

Zielonych Świątek.- Jeslto epoka ważna w cało ­
(onnem życiu mieszkaócow Łodzi: cały ruch fa · 
bryc.,.ny jest wtedy w stagnacyi- każdy żyje tylko 
m yślll o owem dziś i wysila głowę, ahy tę dorocz/l'ł 
epokę goduie uczcić i uświetnić.- Bliższe i dalsze 
okolice Łodzi śliJ jej na ten dzień lic7.nych gości. 
a i Warszawa nie jednego tam liczy reprezentanta. 
który dla urozmaiceuia Bielany na fostyn Strzelecki 
zamienił.-Zrana o godzinie gtej wszyscy członkow ie 
towarzystwa w wojskowym szyku, w zielonych mun· 
durach, strzelbami uzbrojeni, ciągną pod przewodem 
swego Kapitana na Nowe miasto i rozciągajq się sze­
regiem przed siedliskiem miejscowego Magistratu.­
Stólrsiylua uprasza Prelydenta, który w pełnym 
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mUlIdurze, staje na czele orszaku. Na ten znak 
r('zwija się chorąg~ew, brzmi orkiestra i pochód 
poprzedzany prl,ez strzelca, niosącego ofiarowaną 

przez ostatniego króla tarczę honorową, rusza do 
mieszkania Króla, stojącego na schyłku swego pa­
nowania. - Niebawem więc, przyłącza się do 
orszaku Król, przybrany w oznaki swej godności: 

wielką gwiazdę na piersiach i przez plecy zielono 
wyszywaną szarfę, poobwieszaną różncmi numi­
zmatami, ofiarowanemi przez ustępujących od wła­
dzy królów tarczowych. 

Strzelnica towarz~'stwa urządzona jest w od­
dzilllnie na ten cel wzniesionym drewnianym bu­
dynku, ozdobionym wewnątrz tarczami i wieńcami, 
jako trofeami królów i jedną wielką tablicą, z wymie­
nieniem wszystkich królów tarczowych. Strzelanie 
do tar'!zy trwa przez dwa dni; każdemu członkowi 
towarzystwa służą trzy stl'zały; w roku zeszłym 

jak i lat poprzednich, uyło sześć premij: 
a, za strzał /(rólewski zlp. J80. 
b, II drugie praemium II 60 
C,)) tu,ecie II )) 30. 
d, Ił czwarte)) ,,20. 
Po," piąte II II 15. 
{," szóste 1\ II 10. 

Goście, nie należący do składu strzeleckiego towa­
rzystwa, płacą za wulność strzelania po złp. 7 gr. 6. 

Po ukollczeniu strzałó w. tarcze składane hywają 
oddzielnemu komitctowi, niejako sądowi przysię-
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głych, który z całą ścisłością rozmierza bliskość naj­
lepsz~'ch strzałów 9d c~lu i ogłasza Króla Kurko­
wego. 

Rozległa równina roztaeza się z Jednej strony 
strzelnicy, a piękny spacerowy ogród angielski 
otacza z trzech stron miejsce zapasów niemieckich 
Nemrodów: gdy więc ci z wysileniem o koronę 
strzelecką walczą, na placu tymczasem i w ogro­
dzie: zgiełk, wrzawa jarmarczna, wesołość i za· 
bawa.- Na placu urządzone są igrzyska ludowe; 
ale oprócz owych k.aruzeli, huśtawek, młynów 

djabelskich i slupów z nęcącemi zdobyczami­
widzieliśmy tu zabawy i współzawodnictwa no· 
wego zupełnie rodzaju: nie tutejszo-krajowe, nie· 
mieckie to pomysły, wojczyznione tylko na naszli 
z i.mię dla Łódzkich mieszkańców.- Dokoła rozbi· 
te szałasy z lormarcznemi artykułami, a wszędzie 
ujrzysz tolerowane wyjątkowo: fortunkę i ruletę.­
Roz/egły ogród zaledwo mieści licznych gości i zdaje 
się dziwić, zkąd on, tak zwykle OpUSl.czony, tylu 
przyjmuje przychodniów; w każdej altanie wesołość 
i wrzawa, wszędzie toastów odgłos. W obee tego 
widoku, pełnego życia i rozmaitości, zdawało mi się 
prawie niepodobnem, że jutro już ten ruch zamrze, 
ie jutro już znowu jednostajność ("lirycznego ży­

cia zapanuje nad całym obszarem Łodzi, że znowu 
rok czekać będzie trzeba na taką uroczystosć, aby 
Łódź, zapomniawszy o wszystkiem, odżyła tylko 
myślą oazii. 

13 



Nowo OIHall! Król Lądi tegoż dnia, bądi tei 
nieco póiniej łącznie z towarzystwem wyprawia bal, 
na którym koniecznie być powinien, kto cbce się 

zapoznać z ducbem mieszkallców i głębiej wejrzeć 
w wewnętrzne życie ludności fabrycznej.- Ile tam 
typów nowycb, ile zajmującycb olJrazków zelJrać 

można, wśród tycb ludzi, którzy wyzwoliwszy się na 
cbwilę z pod jarzma codziennej pracy, korzystają 

z tego czasu z prawdziwym zapałem i umieją się 

bawić prawie zapamiętale. 
W J8.t9 r. postanowiło towarzystwo na zakoń­

czenie obchodów strzeleckich odbywać corocznie 
strzelanie do ptaka, w nast~pujący sposób: Na pagórku 
za parkiem, na wysokiem hardzo drzewie prz~·twier­
dzony jest ptak wielki, do którego wszyscy urzęstnicJ 
strzelają z dołu.-I{to ostatnią cząstkę ptaka z drze­
wa zestrzeli, ogłaszany bywa także królem, ale 
rozumie się podrzędnym, o czem już przekonywa 
okoliczność, że praem;um dla niego wynos; tylko 
dp. 20. ] ta uroczystość, zwana J'ogelschies.'I!n, 
ukończana bywa halem, wyprawianym zwykle w Pa· 
radyzie, obszernej sali położony w ogrodzie spa­
cerowym tegoż nazwiska. 

W końcu . dla pamiątki mieszkańców Łodzi, umie­
SIczomy tu szereg Królów Kurkowycb, od czasu za­
wiązal\ia się towarzystwa strzeleckiego: 
l. 1824 GotJieb Strauch. 
2. 1825 Czarkowski, burmistrz miasta Łodzi. 
3. 1826 Gozdowski, kassyer m. Łodzi. 
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4. 1827 Fryderyk Heinemaan. 
, 

5. 1828 Krystyan Teuchert. 
6. 1829 Trautmann. 

1 1830 Brzeski. 
1831 

\ Wlborl miejsc, nie mialy_ 1832 
1833 

8. 1834 Józef Krystyan Augst. 
9. ]835 Jan Gottfryd Fritsche. 

lO. 1836 Jan Karol Bezille. 
Ił. 1837 August Lamprecht. 
12. 1838 J. K. Frohnel. 
13. 1839 Tytus Kopisch. 
H. 1840 Franc. Schiitz. 
15. 1841 Fryderyk Litke, umarł jako król. 
16. 1842 Traugott Boden. 
17. 1843 C. B. Graeher. 
18. 1844 August Hirtmann. 
19. 1845 Franciszek Mascbke, umarł jako król. 
20. 1846 Gotfryd Kahlert. 
21. 1847 Marcin Schulz. 
22. 1848 Andrzej Jezierski. 
23. 1849 Karol Klaus. 
24. 1850 Traugott Ruble. 
25. 185L Józef (Berliner) Richter. 
26. 1852 Gottfried Milsoh. 

K o N I fi: C. 
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ł. Widok kościoła Ewangelickiego i Ratusza. 
2. Kościół Katolicki. 
3. Ogród angielski. 
4. Zakłady fabryczne p. Geyer. 
5. /l II II Peters. 
6. Fabryka p. Moes. 
1. )I Grobman. 
8. II Fessler. 
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	Opis miasta Łodzi pod względem historycznym, statystycznym i przemysłowym / przez Oskara Flatt.

	Przedsłowie.

	Wstęp.

	Część historyczna.

	Część statystyczna.

	Część przemysłowa.

	A) Wyroby wełniane.

	Wykaz porównawczy, przedstawiający rozwój i postęp fabryk wełnianych w Łodzi od roku 1824 do 1851 włącznie.


	B) Wyroby bawełniane.

	Obraz statystyczno-porównawczy rozwoju Zakładów Bawełnianych Ludwika Geyer, od roku 1832 po koniec roku 1851.


	C) Wyroby lniane.

	Wykaz statystyczny przedstawiający rozwój fabryk i postęp wyrobów bawełnianych i lnianych w Łodzi od r. 1827 do 1851.


	Część IV. Pogląd ogólny.

	Dodatek.

	Plan miasta Łodzi

	Treść.

	Spis rycin.



